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Rozdział pierwszy, w którym czytelnik poznaje 
przyczynę rywalizacji dwóch wsi, 


Powietrze przepełnione było zapachem budzącej 
się do życia ziemi. Poprzez pola, lasy, rozłogi i stepy 
szła wiosna, owiana wonią wjlgątnej ziemi, budząca 
radość i zachwyt. Szła ponad skittymi w lód rzekami, 
płynęła nad martwymi lasami, budząc je powiewem 
swego tchu do życia. Szła poprzez łęgi i pola, roze- 
śmiana słońcem: i hojna, sypiąc obu dłońmi kwiaty, 
zboża i chwasty. 

Ziemia poczęła budzić się ze snu. Ciepłe promie- 
nie słońca wyrwały z letargu lasy, pola i łąki, a równo- 
cześnie z apatii monotonnych nocy zimowych zbu- 
dził się ten, który jest najbliższy ziemi: szary i cichy 
pracownik — rolnik. Uśmiechnął się radośnie i spoj- 
rzał na wilgotną, zasnutą ledwie dostrzegalnym opa- 
rem ziemię, oraz na brudno-białe całuny śniegu, kry- 
jące się przed słońcem w cieniu. 

Wiosna dzwoni radośnie w powietrzu! Wróble 
świergocą, jak skłócone z sobą przekupki miejskie, 
ćwierkają o przeszłych rozkoszach 'lata, o pszenicy 
i prosie, przelatując z miejsca na miejsce. W ogrodach 
w pogodne ranki słychać radosny szczebiot wędrow= 
nej ptasiej rzeszy, pogwizduje kos i śpiewa wśród 


ciepła, przesycona zapachem ziemi noc i tam, gdzie 
kilka dni temu stała woda, rumieni się zielona гой 
pierwszej trawy. Na bagnach i oparzeliskach zakwi- 
tly jaskry i „wole oczy“, w gajach i po caliznach leś- 
nych ukazały się pierwiosnki. Ponad łąkami krzyczy 
kłótliwa czajką.„„w błękitach zaś wydzwania swą co- 
dzienną ездер. дй pociechę rolnika, a Bogu na. chwa- 
łę, szary skowronek. Wśród ugorów i świeżych skib 
roli, tuż za pługiem ćwierkają, kołysząc długimi ogon- 
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kami, szare i żółte pliszki. Nocami, pod wyiskrzonym 
gwiezdnym niebem ciągną hałaśliwe sznury błotnego 
ptactwa. Brak tylko jeszcze bociana, którego powro- 
tu wygladają wszyscy. Przylatuje i on wreszcie ku 
ogólnej radości dzieci, które z głowami, przechylony- 
mi wtył; wypatrują go w błękitach i witaja wesołymi, 
chóralnymi wrzaskami. 

Agresty pozieleniały niespodziewanie, a po nich 
przyszłą kolej na wierzbę i brzozę. Paki drzew OWOCO- 
wych pekaja. Przyszla jedna, jedyna noc, pełna nie- 
zgłębionego czaru. Хос taka, pod której osłoną, ponad 
senną, nasyconą wilgocią wiosny ziemią, idzie coś nie- 
znanego, coś, -co przepełnione jest tajemnica wszech- 
bytu, co zapładnia ziemię i budzi ze snu wszystko. 
Rankiem zrosił ziemię ciepły, orzeźwiający deszczyk, 
obmył ją z pyłu i ciemna oto jeszcze wczoraj ruń ozi- 
min, dziś raduje oko soczystą zielenią. 

W gajach, krzyczą wrzaskliwe sójki, gruchają 
miłośnie pary dzikich gołębi, a po ugorach drze się 
opętańczo czubaty dudek. W sadach, laskach i po sa- 
motnych gruszach wśród pól kuka rozgłośnie szarą, 
lecz dumna księżniczka kukułka. Ciemne jeszcze 
wczoraj ракі drzew owocowych dziś okryły się jakby 
śniegiem, odurzając wonnym kwieciem. 


Wstawał świt. Daleko na horyzoncie, na niebo- 
skłonie, odciętym od ziemi ciemną linią lasów, ukazał 
się wąski, jak ognista szarfa, różowy pasek. Pasek ten, 
który wytrysł nagle na pogodnym, bezchmurnym nie- 
bie, początkowo blady i nikły, rósł, przedłużał się i po- 
tężniał z każdą chwilą, zabarwiając olbrzymią połać 
nieba królewską purpura. Przypominała ona żywy 
płomień, to znów bladła chwilami przy ziemi, barwiące 
jeno szkarłatem lekkie, zwiewne obłoczki, które pły- 
nęły samotnie, jak łodzie pośród bezmiarów oceanu. 
Nad ziemią przeleciał lekki zgiełk i skłębił snujące się 
ponąd ziemią mgły i opary poranku. 


Nagle wyszedł z zarośli młodzian i stanął pod roz- 
łożystą, na pół umarłą lipą, królującą na szczycie wy- 
niosłego wzgórza, z którego roztoczył 9% widok wspa- , 
niały. Chwilę patrzył w zamyśleniu przed siebie, po- 
tem zdjął strzelbę z ramienia, usiadł ра wielkim, cio- 
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sanym głazie pod lipą i wparł wzrok w tumany mgieł, 
ścielące się u stóp jego. Był to Marek Podhorecki, 
mieszkaniec niedalekich Rczdołów. Wzrost miał 
słuszny, twarz smagłą, czarniawą, ozdobioną lekkim, 
ledwie rysującym się wąsem, włos ciemny, nos kształ- 
tny i z lekka orli, wejrzenie śmiałe, chwilami marzy- 
cielskie, chwilami zaś pełne ognia i nieokiełzanej fan- 
tazji. 

Marek Podhorecki, syn ziemi, dziecię natury, je- 
dyny syn zaściankowego szlachcica, był młodzieńcem 
niepoślednich zdolności, żądnym wiedzy i rwącym się 
do nauki. Znali 80 wszyscy w okolicy. Znał go pro- 
boszcz i dziedzic górczańskiego dworu Bisowski i wie- 
lu okolicznych obywateli. Wszyscy zaś mówili, że Ma- 
rek ma wielką przyszłość przed sobą, byleby mu 
w głowie rozświecić, do czego zresztą chłopak miał 
chęć wielką, pochłaniając zdobyte w jednym czy dru- 
gim dworze książki. Nikt więc nie dziwił się, gdy po 
naradzie z proboszczem 1 Bisowskim Podhorecki od- 
wiózł Marka do szkół miejskich. 

I rzeczywiście nikt się na Marku nie zawiódł, gdyż 
chłopiec sam robił w nauce zadziwiające postępy 
i szedł wielkimi krokami naprzód. Miał on w sobie 
wielką miłość Ojczyzny i ukochanie rodzinnego za- 
gona. Miał w sobie wielką brawurę, rozpęd do twór- 
czego czynu i niepohamowaną chęć przygód, która 
wraz z miłością do jęczącej w niewoli Ojczyzny pcha- 
ła go do iego, iż pożerał wprost wiedzę i był zawsze 
pierwszy w szkole, 


Teraz właśnie, po długiej niebytności w domu, 
przyjechał na święta i pierwszy wolny poranek po- 
święcił na to, by odetchnać powietrzem ojczystych 
pól i lasów na ulubionym wzórzu, zwanym przez lud 
okoliczny „grodziskiem*. 

Było to wzgórze wysokie, porosłe na zboczach po- 
tężnym lasem, którego szczyt był jednak naci j za- 
rzucony bezładnie olbrzymimi głazami, ciosanymi rę- 
ką ludzką. Wokół zaś owego wzgórza, tuż u stóp jicgo, 
ziało otchłanią сіст е] wody niewielkie, lecz wprost 
niezgłębione jezioro, zaczem szły dalekim wieńcem 
bagna, porosłe żórawiną, białym mchem. rosiczką 
i karłowatyini brzózkami, które nie mogąc dostać ko- 
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rzeniami ziemi, pływały, jak na tratwach, wśród je- 
ziorek czarnej jak smoła wody, na plątaninie korzeni 
roślin bagiennych. 

Było tam jedno miejsce wśród tego bagna, które 
nigdy, nawet w największe mrozy nie zamarzało, dy- 
miąc kłębami ciepłych oparów. Miejsce to okoliczny 
lud zwał „oknem piekła“, omijał je zdaleka i bał się go 
okropnie, tworząc mnóstwo przedziwnych opowieści. 
Bo gdzież jest grodzisko bez legend i strachów? 

Od strony dalekich wydm piaszczystych i ciem- 
nych wiekowych lasów, szła przez bagnisko wąska 


grobla, okrążając półkolem grodzisko. Szła tuż ponad 


dymiacym oparami zdrojem, przechodziła wśród ru- 
mowisk olbrzymich kamieni, spadała znów na bagna, 
by ujść potem szeroką drogą wśród lasów. W połowie 
drogi pomiędzy lasem a grodziskiem był mostek, któ- 
rego nikt, nawet w dzień, bez lęku nie przeszedł, nocą 
zaś za skarby świata żaden śmiałek iść się tamtędy nie 
odważył. 

Nocami widziano wśród bagien dziesiątki błęd- 
nych ogników, ten i ów słyszał niesamowite wprost 
jęki, żałosne postękiwania, płacz, lub też coś, czego 
nikt nie potrafił nazwać, a co mogło być wielkim 
krzykiem, jakimś żałosnym płaczem, czy też prośbą 
o litość. Co to było, nikt z tych, którzy te głosy sły- 
szeli, opowiedzieć nie mógł, dość, iż wszyscy mówili, 
że jest wśród bagna coś, czego ludzki rozum objąć nie 
zdoła. 

Opowiadano sobie, że w hałasie tym rozpoznawa- 
no dźwięki dawnego języka, szczęk broni, kwik i rże- 
nie przerażonych koni, hałas bitwy, jęki rannych, sko- 
mlenie o litość wyrzynanych mężów i niewiast, zgrzy- 
ty wprost potępieńcze, słowa wołane w nieznanym ję- 
zyku, gromkie krzyki rozkazów, modły, a ponad tym 
wszystkim nieprzerwane bicie dzwonów. Krzyki te 
jednak były rzadkością i tylko nieliczni wybrańcy 
mogli je słyszeć. * ү 

Częściej widywano czarnego jeźdźca bez głowy, 
pędzącego na koniu, z którego mbzdrzy skry się Sy- 
pały, jakąś dziewicę biało ubraną, która z rozwianym 
włosem biegła wzdłuż grobli od grodziska ku mostko- 
wi — lub też dziecinę, płaczącą żałośnie .+ę 
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Пе w tym było prawdy, a Пе bujnej wyobrażn,, 
Bóg to raczy wiedzieć, nikt jednak bez lęku tych miejsc 
nie minął i szedł tędy wówczas tylko, jeżeli iść zmu- 
szała go ostatnia potrzeba. 


Na takie to wzgórze lubił przychodzić Marek, 
choćby dlatego, że mógł stąd ogarnąć wzrokiem całą 
okolicę. Strachów się nie bał, a w widziadła i zjawy 
nie wierzył. Bywało niejednokrotnie, że nasłuchaw- 
szy się opowieści, brał skrycie ojcowską fuzję i szedł 
wśród nocy do grodziska i do mostku na groblę w po- 
szukiwaniu strachów. Niejednokrotnie w zaciętości 
swej spędził wśród bagien noc całą, zimą polując na 
lisy, a latem strzelając dzikie błotne ptactwo, co miało 
tylko ten skutek, że ludzie poczęli bać go się potrochu, 
jako człowieka, który zawarł przymierze z nieczystą 
siłą. Marek śmiał się z tych zabobonnych przesądów 
i chodził dalej swoimi drogami z nadzieją, że prze- 
cież kiedyś pozna tajemnicę wzgórza i ujrzy Białą Pa- 
nią Czarnego Jeziora, lub też jeźdźca bez głowy. 

Marek rozejrzał się dookoła, siedząc na wzgórzu. 
Przed sobą miał to wszystko, co umiłował sercem ca- 
łym: fantastyczne rumowiska, zarośla i lasy, u stóp 
w dole bagnisko, ponad sobą pogodne niebo, na prawo 
ciągnącą się daleko nagą wydmę piaszczysta, a wre- 
szcie z boku na lewo parów, porosły olchą. Przez ba- 
gna płynęła leniwie struga, dalej zaś, wśród konarów, 
czerniały pokrzywione ściany i postrzępione strzechy 
dwóch sąsiadujących z sobą wiosek. Jeszcze dalej 
widzial 'ś wąskie jak szarfy pólka, poprzedzielane mie- 
dzami, i caliznę, porosłą zrzadka krzaczkami jałowca, 
poza nimi zaś pola folwarczne. 


Pierwsza z dwóch wiosek, położona po części 
w dolinie, ponad strzechy której wystrzelała spośród 
wiekowych lip smukła wieżyczka drewnianego ko- 
ściołka, to wieś, czy raczej zaścianek rodzinny Marka 
— Rozdoły. Druga wieś, położona na wzgórzu, prze- 
dzielona od pierwszej strugą i piaszczystą wydmą, za- 
rosłą jałowcem i karłowatymi sosenkami, to Górki, 
które od wieków zaludniał naród chłopski. 

Okolica, jak okolica, znajdziesz taka niejedną. Lu- 
dzie w niej żyją, pracują, modlą się, do kościoła cho- 
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dzą, kochają się, Żenią, rodzą, umierają i znów rodza 
się według odwiecznych praw natury. Czasami śpie- 
wają, choć z tęsknota i smutkiem, częściej jednak 
płaczą, przeklinając złe i ciężkie czasy. Czasem Icka 
lub Berka w brodę całują i każdy pcha taczkę życiową, 
jak umie i może, aby dalej i dalej. 

Chaty tu i tam, w obu wioskach, były jednakowo 
krzywe, czarne od starości, kryte słomą, przez którą 
nierzadko przeglądały dziurami zielone od deszczów 
łaty, świecąc bezwstydną nagością biedy i niedbal- 
stwa, jak świecą żebra żydowskiej szkapy. 

A jednak wioski różniły się bardzo pod wielu 
względami. W Rozdołach wystrzelała spośród starych 
lip nie mniej od nich stara wieżyczka kościoła, w Gór- 
kach zaś wśród wielkiego parku, rozsiadł się dwór 
murowany, w którym siedzieli od wieków Bisowscy. 

Mieszkańcy obu wiosek to rolnicy z dziada pra- 
dziada, rolnicy z krwii kości, wyrośli z ziemi i wrośli 
w ziemię sercem, myślą i czynem. Tu się urodzili, tu 
umierali, żyjac w przykładnej, sąsiedzkiej zgodzie — 
mimo, że mieszkańcy Rozdołów byli od wieków szarą 
bracią szlachecką, szlachtą wprawdzie zagonową, lecz 
szlachtą, gdy w Górkach znów siedzieli sobie z poko- 
lenia na pokolenie kmiotkowie pańszczyźniani. 

Rozdolanie byli dumni z tego, że są szlachtą i po- 
siadają klejnot ludzi wolnych, oraz dyplomy i nada- 
nia królewskie, pisane na oślich skórach w zasługę 
tego, że niejednokrotnie krew za Ojczyznę leli. Gór- 
czanie zaś szczycili się tym, że ich pradziadowie bro- 
czyli krwią pod ekonomskim batem i pracowali na 
ziemi w czasie, w którym praszczurowie Rozdolan 
machali szabelkami, urządzając polowania na Tata- 
rów. Jednak ostatecznie stosunki sąsiedzkie ułożyły 
się znośnie, a stare przesądy nikły powoli w wirze ży- 
cia. Czasem wprawdzie ktoś tam z Rozdolan nawydzi- 
wiał w gniewie mieszkańcowi Górek od chamskich 
łbów i żeber, a ten, żeby nie być dłużnym, oddawał 
z nawiązką i wypomstował się do woli na ciarachów 
szlachciców — na takich to a takich synów koziarów, 
co to włażą na lipę boso, a złażą z lipy w butach. Było 
to jednak tylko w gniewie i wnet wczorajsi przeciw- 
nicy, spotkawszy się po paru dniach na granicy pól, 
pozdrawiali się imieniem Bożym, częstowali tabaką 


lub papierosem, stosownie do wieku i powagi, albo 
też, co nie było rzadkością, szli w niedziclę po nabo- 
żeństwie do Berka, by kieliszkiem monopolki zapić 
zgodę. 

Szatan jednak, burzyciel spokoju ludzkiego, nie 
mógł patrzyć i dopóty kombinował, dopóki nie obmy- 
Ślił takiej rzeczy, która zgodę sąsiedzką raz na zawsze 
zburzyła 


Był swego czasu w Rozdołach niejaki pan Cze- 
sław Dnitko, zawodowy, nigdy nie napasiony piecze- 
niarz, moczymorda nieprzepity, kauzyperda i kar- 
ciarz niezrównany, pozą tym stary, wyłysiały jak ko- 
lano kawaler. Otóż ten pan Czesław pod koniec swe- 
go burzliwego żywota, na złość Bogu, Rozdolanom 
i swym krewniakom, ostatek, jaki mu pozostał z dzia- 
łów rodzinnych i dom sprzedał  sprowadzonemu 
z miasta Żydowi. A choć sam, jak wieść niosła, umarł 
gdzieś na gościńcu, jako żebrak bezdomny, dokazał 
tego, że w Rozdołach usadowił się na dobre Żyd. 
Ten znów, jako nieodrodny syn swego ojca i przed- 
stawiciel narodu Izraela, założył sklep spożywczy, 
potem dołączył doń sklep bławatny, a jeszcze potem 
wyszynk napojów alkoholowych. Dla mieszkańców 
Rozdołów była to ogromna nowość. I od owego szasu 
datować się poczęła niechęć mieszkańców Górek do 
Rozdolan. Wszystko zaś zrobiła zazdrość, gdyż niech 
no będzie ktoś tak mądry i nie zazdrosny o wygody, 
jakie ma taka mała wiosczyna. 


W jednym oknie powystawiane różnorakie, o ja- 
skrawych deseniach chusty, w drugim wzorzyste 
wełny, perkaliki, satynki, baje, bawełny, flanelki, je- 
dwabie, aksamity, których by się nawet nie powsty- 
dziła nosić i gospodyni proboszcza, ba bodaj sama 
„jasna“ pani dziedziczka. Były też tam tytonie, któ- 
rych sam zapach śnił się palaczom po nocach, były 
papierosy, tabaka prawdziwa miętowa, były buty, ja- 
kich i pański stangret nie miał, smoła, śledzie, bakalie 
zamorskie, nafta, sól, zapałki, mąka jasna jak te pro- 
mienie słońca, cukierki, cukier, rodzynki, cygarnice, 
fajki i któż tam zresztą wszystko wyliczyć zdoła! Jak- 
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że to Górczanie, patrząc па te wszystkie cudności, nie 
mieli zazdrościć rozdolańskim koziarom, którzy ni 
za babkę, ni za dziadka, a jeno przez jakiś tam ka- 
prys pijaka Czesława mieli tyle wygód na miejscu. 
Nie to, że w Rozdołach i Górkach poczęły w za- 
straszający sposób ginąć kaczki, barany, gęsi i kury; 
nic to, że znikały ze śpichrzów ćwiartki i korce zbo- 
ża, co się nigdy przed tym nie zdarzało. Ludzie poczę- 
li narzekać na złe czasy, a ten i ów z poważnych go- 
spodarzy, gdy poszedł w niedzielę do kościoła, prze- 
ciągnął modlitwę tak długo, że niejednokrotnie nie 
wracał trzy dni i cztery noce do domu. Młodzież zaś, 
ledwie słonko zaszło, biegła na całą noc do Rozdołów, 
gdzie często przychodziło do bijatyk. Robił się w spo- 
kojnych wioskach istny koniec świata. Kradli, bili 
się i pili. 
Co się działo i kto kradł, o tym najlepiej wiedział 
Berek, lecz ten, głaszcząc się po brodzie, wolał «się 
podczas kłótni tajemniczo uśmiechać i nic nie mówić. 
Kiedy zaś przyszła sobota, kiwał się bardzo poważnie 
nad talmudem, śpiewał cieniuchnym głosem majufes 
i woził worki zboża, gąski, baranki i kurki do miasta, 
biorąc za nie wcale ładne pieniadze. Aby handel szedł! 
Pocóż miał wchodzić w szczegóły! Goja poto przecież 
stworzył Jehowa, by tak delikatny naród, jakim jest 
Izrael, miał z kogo i z czego żyć! 


Tymczasem w Górkach z każdym dniem kobie- 
ciny smutniały, stając się coraz bardziej zgryźliwe, 
mężczyźni zaś coraz rzadszymi gośćmi bywali w do- 
mu, przesiadując wciąż u Berka. Co wieczór i со пос 
lasek pomiędzy wioskami rozbrzmiewał takim śpie- 
wem, jakby wszystkie siły nieczyste, zaludniające 
grodzisko wśród bagien, odprawiały w nim tańce i we- 
sela diabelskie. Kobiety na razie milczały, ciesząc się 
radością mężów, ojców i braci, wkrótce jednak i one 
coraz częściej odwiedzać poczęły Berka w Rozdołach, 
co widząc znów sąsiadki, płonące jak smolne pocho- 
dnie, ciekawością niepohamowaną, wyczekiwały przy 
płocie na te szczęśliwe, które miały sposobność obej- 
rzeć osobliwości, u Berka nagromadzone. 

— A u nas by Żyda być nie mogło? — spytała raz 
kuma z Górek drugiej kumy. 
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— Taka wielka wieś. I trzech by mogło być! 

— Oj, prawda to, prawda! Kożiary rozdolskie mą- 
drale i nie tak się wzięli, jak nasi ciemiędzy. Sprowa- 
dzili sobie Żyda i mają! Wiadomo, ciarach i Żyd zaw- 
sze się pozna i spiknie z sobą. U nich w Rozdołach Żyd, 
monopol, kościół, plebania, gmina, strażnicy, którzy 
zawsze za nimi trzymają. Źle, źle z naszą wioską. My, 
sieroty, powinniśmy mieć chociaż Żyda! 

I tak się jakoś dziwnie złożyło, że wszystkie ko- 
biety górzańskie poczęły, jak jedna, wygadywać na 


swoich mężów takie niestworzone wyzwiska, że uszy 
więdły słuchać z daleka, nie tylko wytrzymać to 
w chacie. Po takich wyzwiskach płeć piękna z Górek 
utopiłaby w łyżce wody całe Rozdoły, byleby mogła 
wyrwać stamtąd Berka i przyciągnąć go do siebie. 

Zrozumieli jednak Górczanie, że nie uda się przy- 
ciągnąć Rozdolan i Berka do Górek, postanowili więc 
raz na zawsze z koziarami skończyć i zrobić coś ta- 
kiego, żeby nie tylko tamtym zaimponować, lecz na- 
wet dowieść, że gromadę górczańską stać na coś lep- 
szego. Ogłosił więc opuchły po wczorajszej bójce soł- 
tys starym i młodym, ру szli wszyscy, gdyż dziś jest 
wielki wiec wioskowy, jakiego w Górkach od czasu 
uwłaszczenia włościan nie było. Wysypał się wnet 
cały naród hurmem na plac gromadzki, gdzie jeden 
ze starców począł długo a obszernie wywodzić, że gór- 
czańska gromada dość już nacierpiała się od niego- 
dziwych sąsiadów i nie jest jej honorem dalej to 
znosić. 

— Trzeba się od nich odczepić, odgrodzić, nie pa- 
trzyć nawet w stronę Rozdołów i chodzić tam tylko do 
kościoła, i to tylko do czasu, zanim nie pobudujemy 
swojego! 

— Stać Górki na to, ażeby mieć Żyda i sklep! — 
wołano. 

— Zbudujemy go na placu gromadzkim przed 
kuźnią! Ogólnym kosztem! 

— Niech nam nikt nie kole w Oczy, że taka duża 
wieś nie może się zdobyć na sklep! 

— Będzie Żyd i sklep! 

— Ludzie! Przez miły Bóg! — wołał Lechoń. — 
Zastanówcie się, co robicie! Żyda sprowadzać? Poco? 
Naco? Тоб to wróg wiary i mana polskiego! Judasz! 
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Boży sprzedawca! Mało to wam złodziei we wsi i wię- 
cej ich mieć chcecie? Że sklep potrzebny, to nie prze- 
czę. Załóżmy go jednak własnymi siłami, załóżmy 
sklep spółkowy! 

— Widzicie go, ludzie — wrzasnął wodzirej wio- 
skowy, Wojtek Łochała. — Sklepu spółkowego mu się 
zachciewa. A może i ciebie w nim osadzić, co? 

Na te słowa wyskoczył z ciżby i wdarł się na sto- 
łek mówcy Maćko Niedoba, człek obrotny i zażywają- 
cy miru między swymi, 1 poczał drzeć Się na całe 
gardło: 

— Narody górczańskie! Nie słuchajcie tego prze- 
chery, bo jest zdrajcą gromady. Wiadomo wam wszy- 
stkim, że kiedy gromada powie prawo, to on, zła krew 
w lewo. Wiadomo wam także zapewne i to, że 
taki huncfot, który urodził się na zagonie, a roli nie 
pilnuje, tylko książki czyta, gazety z miasta wypisuje, 
do Warszawy na zjazdy jeździ, do jakichś tam kółek 
rolniczych naród namawia, z dziedzicem 1 księdzem 
konszachty prowadzi... My chcemy Żyda, a on nie! 
Żyd jest na to, żeby miał sklep i handlował, a nie tam 
jakaś spółka. Spółkowy sklep chce zakładać, patrzcie 
go! 3 

— Do diabła ze spółką! — wrzeszczała podjudzo- 
na gromada. — Żyda chcemy! Żyda! 

— I sklepu z wielkim szyldem, bo to ładnie wy- 
glada i przypomina miasto! 

Takie pobudki i takie prądy kierowały rozjazgo- 
taną i szumiacą górczańską gromada, dopóki po dłu- 
gich ceregielach nie wybrała trzech delegatów, którym 
wydano rozkazy, żeby nie pokazywali się we wsi bez 
Żyda. W słoneczny więc dzień ruszyła górczańską 
gromada na poszukiwanie Mośka. 


Nie uprzedzajmy jednak wypadków i wróćmy do 
Marka, który pozostał samotny na szczycie uroczyska. 
Zatopiony w marzeniach o swej ubogiej okolicy, nagle 
drgnął, strącony z podobłocznych wyżyn na ziemię 
płynącym przez powietrze dźwiękiem dzwonów roz- 
dolskiego kościoła. Wyszedł oto przed świtem i czas 
tak przeleciał, że słońce dobiega zenitu! Wstał, rozpro- 
stował stężałe przez długie siedzenie zzieuki i raźno 
kuszył grobla ku Rozdołom. 


= 13 = 


Zaledwie uszedł parę kroków, gdy powiew wiatru 
z pomiędzy zeschłych zeszłorocznych liści rzucił mu 
pod nogi wyblakłą kartkę, na której ledwo odczytać 


można było następujące litery: ań 


Zmarszczył brwi, pomyślał chwilę, lecz nie rozu- 
miejąc, co to by mogło znaczyć, skierował się ku do- 
mowi. 


Wszedł do mieszkania, a przywitawszy matkę, za- 
brał się do posiłku. 

— Gdzie byłeś, Marku? — pytał stary Podhorecki, 
który nadszedł właśnie z kościoła. 

— Na uroczysku, ojcze! — odrzekł bez wahania, 
patrząc z uśmiechem w twarz ojca, który był, jak kro- 
pla wody, podobny do syna. 

— Że też nigdy nie moższ usiedzić i chce ci się 
biegać po wertepach! Mówię ci, chłopcze, że jeszcze 
kiedy kark skręcisz w jakiej dziurze — rzekł ojciec 
tonem łagodnej wymówki. 

— Nie ma obawy, ojcze! Znam każdy kamień na 
grodzisku i każdą kępę liści wśród bagna. Co zaś do 
siedzenia, tego mi nie brak w mieście! 

— Nie gderz, ojcze! — wtrąciła matka. — Młody 
jest, to ruchu potrzebuje. Tylko nie powinieneś cho- 
dzić na bagno! Złe nie śpi! 

— Głupstwo, matuś — odrzekł buńzzucznie Ma- 
rek. — Со ma wisieć, nie utonie. Powiadam, јак ma- 
wiał Mickiewicz: „Śmieję się z diabłów i nie wierzę 
w czary“. 

— Jezus Maria! Zastanów się, co ty wygadujesz? 


№. — Nie, mateńko, to jeno tak sobie.. 
— Nie kpij, Marku — rzekł ojciec. — Brzydkie 
to jest bagno i lepiej omijać je zdaleka. — U Lechoniów 


czasem nie byłeś? — rzucił nagle. 

— Nie! — odrzekł, płonące, Marek. 

— To zwijaj się prędko — rzekł znów ojciec — i za- 
nieś staremu drugi tom „Potopu“, a młodszemu naszą 
gazetę, przy tym odwiedzisz Jurka i ujrzysz jednocze- 
śnie coś takiego, co prawdopodobnie ubawi cię więcej, 
niż najlepsza sztuka w teatrze, 
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— Jakże? Co ojciec mówi! A to co takiego? 

— Со to, zapomniałeś? Тоё dziś delegaci groma- 
dy górczańskiej do wsi z Żydem wracają. 

— Prawda, na śmierć zapomniałem! — wykrzyk- 
паї Marek, wybiegając. 


— Udał nam się chłopiec — rzekła matka. pa- 
trząc za nim rozmiłowanym wzrokiem przez okno. 
— Prawda! — rzekł ojciec. — Żywy, jak skra! 


Proboszcz i dziedzic bardzo go lubią, wróżąc, że z ta- 
kim talentem i zdolnościami daleko zajdzie. Ja je- 
dnak czuję jakiś lęk o niego. Boję się tego ognia, któ- 
гу w nim goreje, tych jego dumek, zamiarów i mrzo« 
nek. Nierozważny jest i nie uważa йа niebezpieczeń- 
stwa. To zgubić go może, gdyż z Moskalami żartów 
nie ma. A tu ani wybij mu z głowy tajne organizacje, 
spiski studenckie i tym podobne rzeczy. Wywęszą coś 
szpicle i chłopak przepadł! Dziś prosiłem Lechonia, 
by wpłynął na niego i dlatego go posłałem! 

— Bóg będzie czuwał nad nim — rzekła matka 2 
westchnieniem. ` 


Tymczasem Marek, jakby miał skrzydła u ramion, 
tak pędził ku Górkom, do których nie tyle niosła go 
ciekawość, ile ogniste oczy Hani Lechoniówny, w któ- 
rej nie bez wzajemności zadurzył się na zabój. Jakoż 
rzeczy tak się dziwnie złożyły, że zanim wszedł do mie- 
szkania, pierwszą Hanię spotkał w ogródku. 

Hania to hoża, siedemnastoietnia dziewoja, o któ- 
rą wszyscy chłopcy Rozdołów i Górek za łby się wo- 
dzili. Nie dlatego jednak, że była bogata, ale dla jej 
wdzięku i urody. Markowi, gdy ją ujrzał, pomimo że 
ubrana była w skromną, perkalikową bluzkę, zatrze- 
potało serce, gdyż zdawało mu się, że stoi przed swoją 
królewną z baśni i pania wszystkich myśli i marzeń 
młodzieńczych. Twarz miała śniadą, z barwą krwi 
z mlekiem na policzkach; wzrost nie wysoki, smukły 
i przedziwnie harmonijny w całości, nos prosty, 
kształtny; usta niewielkie, a bardzo dużo mówiące, 
z poza których, jak z płatków róży, błyskały drobne, 
olśniewająco białe zęby; brew ciemną i takież, związa- 
ne w duży węzeł włosy; oczy czarne w rodzaju tych, 
które pospolicie zwią „grzesznymi oczami”, а tak 
przedziwnie władcze, pełne tajemnych blasków i nie- 
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odgadnione, że kto w nie raz miał nieszczęście zajrzeć, 
pragnął już wiecznie w nie patrzeć. 

Ujrzawszy Marka, pokraśniała jak piwonia i spu- 
ściła oczy, chyba po to, żeby nie dojrzał tego szczęścia, 
jakie w nich jego przybycie wywołało. 

— Hanuś! — szepnął gorąco, wyciągając ku niej 
ręce, 

— Marku, panie Marku! — odrzekła cicho. — Ta- 
tuś idzie! O, jak to dobrze, że pan nas odwiedził! 

— Przyniosłem książkę dla dziadka i gazety dla 
ojca! — odrzekł Marek, ochłonąwszy z pierwszego po- 
rywu, odwracając się do nadchodzącego ojca Hani. 

Lechoń był mężczyzną w sile wieku i okazałej bu- 
dowy; na jego twarzy, o regularnych rysach, malowała 
się jakaś dziwna zaduma, powaga i pewność siebie. 
Zdobił ją sumiasty wąs, koloru dojrzałej słomy, pło- 
wa Czupryna, oraz szare, bystro patrzące oczy. 

Tuż za nim szedł ku Markowi starzec, o pooranej 
zmarszczkami, jakby bruzdami, twarzy, siwych krza- 
czastych brwiach i mleczno-białej brodzie i wąsach. 
Był to ojciec Lechonia, a dziadek Hani i Jurka, wojak 
z 1863-go roku, Wacław Lechoń. Pomimo iż znać było 
parę dziesiątków lat na jego rozrosłych, szerokich bar- 
kach, wygląd miał czerstwy, jak mocny, stary kloc so- 
snowy. 

Za nim wybiegł młody, wesoły, roześmiany i żywy 
jak skra Jurek. Poczęli radośnie witać Marka, pro- 
wadząc do wnętrza niewielkiego, lecz czystego mie- 
szkania. Hania szeptała już coś z matką, kobietą nie- 
zbyt starą i ruchliwą, o miłym wyrazie twarzy i wiel- 
kim podobieństwie do córki. 

— Siadaj, Marku! — zapraszał Lechoń. — Tęskno 
nam było za tobą. Opowiedz mi «oś o sobie i o mie- 
ście, które my tylko ze słyszenia znamy. 

— О sobie cóż będę opowiadał? — odrzekł Marek. 
— Życie szkolne ciekawe nie jest. Nauka, profesoro- 
wie, koledzy i znów nauka. Ot, jak zwykle w mo- 
skiewskiej szkole, gdzie i ściany uszy mają. Czasem 
jest nieco psoty, nieco śmiechu z carosławnych pedlów, 
którzy w swej prawomyślnej gorliwości przekręcają 
niemożliwie fakty historyczne. Jeżeli chodzi o mia- 
sto, to ja go nie lubię i wolę wieś, Przyniosłem panom 
gazety i „Potop“ Sienkiewicza. 
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tkliwie Lechoń. — A życie koleżeńskie w szkole i poza 
szkołą, a związki patriotyczne, o których słyszałem? 

— Związki? Spiski? — rozpoczął z wahaniem Ma- 
rek. — A no są i takie. Więcej jednak o tym się mó- 
wi, niż jest w rzeczywistości. 

— Muszę cię przestrzec, że jest w Rozdołach szpieg 
na moskiewskim żołdzie! 

— W Rozdołach szpieg? — powtórzył, jak echo, 
Marek. — Na Boga, to dziwne! I któż jest tym łotrem ? 

— A któżby, jak nie ten, który szczyci się, że jest 
podoficerem carskiej armii i z taką paradą nosi złoty 
medal za wierną służbę. Ten, komu Moskale dali in- 
tratną posadę i sklep monopolowy. Pamiętasz prze- 
cież i ty, bo było to za ciebie, ów przyjazd naczelnika 
powiatu do gminy i jego krzyki zaciekłe, że każdy 
w gminie to „drań, swołocz, prakliate, miatieżniki*, a 
jeden tylko „charoszyj* człowiek to Panasowicz. Cier- 
pieliśmy potem wiele z powodu tej kanalii! Więc 
ostrzegam cię przed nim, Marku! 

— Aha, byłbym zapomniał! Widziałem się dziś 
z Bisowskim, który prosił, abyś go odwiedził. 

— Dobrze, chętnie tam pójdę, gdyż przepadam za 
starym — odrzekł Marek — przy tym dobrze się z nim 
rozmawia o starych, przeszłych czasach. Co zaś do 
sprawy, poruszonej przed chwilą, sądzę, że jestem 
dość ostrożny. Ducha naszego w niewoli moskiew- 
skiej krzepią bracia nasi z poza kordonu, przesyłając 
w tajnych pismach to, o czym my tu nie wiemy. Mu- 
simy być wytrwali, by umieć czekać! Musimy być 
silni, żeby nie runąć pod bijacymi w nas gromami, mu- 
simy być mądrzy i chytrzy, by przechytrzyć wrogów 
wszelkiej wolności. Głupstwo, panowie, taka kreatu- 
ra, jaką jest Panasowicz! Za nami w Warszawie lep- 
sze łby szpiegowskie łażą! Jestem „Zarzewiakiem*, а 
jako taki muszę i chcę pracować dla idei. 

— Ciekawe, ciekawe — .szeptali Lechoniowie. 

K — Со to jest „Zarzewie*, Marku? — pytał Jurek. 
` „ — Jeżeli zechcesz, to ci nie tylko objaśnię, lecz i do 
roboty wciągnę! 

— Tylko ostrożnie, chłopcy — ostrzegał stary po- 
wstaniec. — Lepiej zacząć rozważnie i śpiewać „Te 
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Deum“ przy końcu, niż działać bez myśli i skończyć 
żałośnie, 


„, Marek chciał coś odpowiedzieć, gdy nagle wszczął 
816 za oknem wielki ruch i rozległy się głośne wołania. 

— Jadą! Jadą! 

, — Kto jedzie? Co to za krzyki? — pytał, nie rozu- 
miejąc, Marek. 
Jakto? Nie wiesz? To delegaci górczańskiej 
gromady z Żydem do wsi powracają! — informował 
Jurek. 

— A prawda! Mówił mi ojciec! Będzie ciekawe 
widowisko! Chodźcie, pójdziemy zobaczyć! 

— Idziemy, idziemy — rzekli młodzi Lechoniowie. 

— To idźcie sobie — rzekł powstaniez — ja nie 
ciekawy patrzeć na głupotę górczańskiej gromady i jej 
wodzirejów. 

— Jadą! Jadą! Już widać! — wołały pyzate, za- 
morusane wyrostki z dachów i drzew, na które się 
w gorączce oczekiwania powdrapywali. 

Jakoż w jakiś czas potem oczom Marka, Hani 
i Jurka ukazał się wysoki, jak budynek, tuman kurza- 
wy, z którego szło przez ciche niedzielne południe 
przeraźliwe skrzypienie i wycie drewnianych osi. Po- 
tem z owego obłoku kurzu ukazały się słomiane sze- 
rokie kapelusze dwóch delegatów. Za nimi widniał 
główny wnioskodawca, Wojtek Łochała, dumny i na- 
puszony po brzegi swą wielkością. Potem dopiero z 
kurzawy, jak z obłoków, ukazała się na gromadzie be- 
tów ogromna, gruba jak kolubryna, Żydówka, 

Wśród zebranej gromady przeleciał pomruk, któ- 
rego znaczenia nie można było na razie określić. Ży- 
dówka była piegowata, niejako łaciata, miała czerwo- 
ne, jak płotka, oczy, którymi niespokojnie rzucała po 
gromadzie, skrzywiwszy się pociesznie. Były tam 
wyrostki pejsate, rude, piegowate, patrzące zezem 
i prosto, garbatonose. 

A patrzajcie, ludzie kochani! Mieli też co przy- 
wozić. Żydówy! A gdzie Żyd? 

Bóg jeden wie, jakby się te rzeczy dalej ułożyły. 
Wszystko jednak mówiło, iż jak nakazywał honor 
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i godność Gérek, przyjęto gościa należycie. Delegaci 
zatrzymali wozy tuż przed gromadą, lecz nagle stało 
51е coś niespodziewanego. Jak do tego przyszło, nikt 
dokładnie nie wiedział, bo wszyscy byli zajęci czym 
innym. Dość że kiedy Łochała puścił wolno bydlęta 
1 postąpił dwa kroki naprzód, roztwierajac gębę, by 
przemówić, łaciata krówka, nie czując ręki, która ją 
dotychczas trzymała, fuknęła gniewnie i machnęła 
energicznie łbem. W tym momencie Łysek, niewiado- 
mo przez jakie licho wiedziony, dotknał nosem nogi 
wołu. Ten kopnął z rozmachem tak, że stara oś wozu 
jęknęła, a Łysek uderzył w tak niebywały lament, iż 
wszystkie psy wiejskie, przerażone niedolą weterana, 
poczęły mu na pociechę wtórować. Potem wół, głupie 
bydlę, fuknął krówce na fantazję i oboje, zadarłszy 
ogony, ruszyli, zanim kto zdołał zatrzymać. 

Przez gromadę przeleciał wielki krzyk prze- 
strachu. 

— Laboga; łapcie! 

— Jezus! Ratujcie! 

— Trzymajcie! 

Łatwiej jednak było wołać, niż wołania te wy- 
konać, gdyż bydlęta, rozumiejąc, że przez ciżbę ludzką. 
trudno im będzie przecisnąć się, wykręciły w bok i po- 
częły lecieć, jak oszalałe, w opłotki. Za nimi biegł 
krzyk przestraszonej gromady, ajwajowanie żydow- 
skich bachorów, gewałt i pisk o ratunek siedzącej po- 
między nimi na wysokich betach Żydówki. Potem 
biegł Łochała, Nieroba i Łazuga. Nagle bydlęta skrę- 
ciły pod wielki krzak bzu, by zgarnąć z siebie wielkie 
ilości much i bąków, koło wpadło na jakiś kamień, oś 
uderzyła o słup płotu i pękła z trzaskiem, podobnym 
do strzału. Wóz się gwałtownie przechylił i w tym 
momencie wszystko: wóz, drabiny, bety, Żydówka, ży- 
dziaki, wszystko, prócz bydlat, runęło z okropnym pi- 
skiem i harmidrem w piach, pogrzebane góra betów. 
Przerażone bydlęta, nie mogąc biec dalej, odwróciły 
się do wozu pyskami i poczęły beczeć przeraźliwie. 

Wszyscy rzucili się na ratunek. Wytaśtano spod 
betów panią Chanę i zaprowadzono do przygotowane- 
go dla niej mieszkania, Poprzynoszono biedne „ba- 
chorki* i bety. 


Л ص‎ 


— Ро со ta Żydówka? A gdzie Żyd? 


—  wołano 
z gromady. 


Delegat Nieroba, wskazują: na okno, przez które 

w tej chwili wyglądało sześciu pejsatych żydziaków, 
krzyknał potężnym głosem: 
WR A to co, psy? Do cholery ciężkiej!  Cichojta! 
Z pysków waszych widać, żeście głupcy! Со to, nie 
wiecie o tym, że kiedyś jedna kobieta królem w Pol- 
sce była? To dlaczego ta Żydówka nie ma być Żydem 
w Górkach, co? 

Nagle wtrącił się Lechoń: 

— Popieram Nierobę, gdyż dla was, górczańsko 
gromado, zrobił bardzo wiele i zamiast jednego Żyda, 
przywiózł za jednym zamachem sześciu i jedną Ży- 
dówkę. 

Po gromadzie przeleciał pomruk zdziwienia. Ten 
iów rozwarł gębę i gapił się w Lechonia, słuchając 
tych słów dziwnych, jak urzeczony. Inny począł łok- 
ciem szturchać w bok sąsiada. 

— (Cie, patrze go! Widzicie? 

— Zobaczył kundel pański, że w gromadzie siła 
i przymila się! 

— Słuchajcie, kumie, słuchajcie! Jak chce, niech 
gada! 

— Przyszłość stoi przed wami! — wołał Lechoń. 
— A któż wam powie, co czeka was jutro? / Nikt! 
Któż wam powie, co będzie z waszymi dziećmi? Nikt, 
jeno wy sami, sławetna gromado i jej ojcowie, coście 
tak świetnie pomyśleli o przyszłości waszych cór 1 Sy- ` 
nów i zamiast szkoły i nauczyciela, sprowadziliście 
kosztem gromady Żydów! Może kto powie, że mło- 
dzież się nie wyuczy? Ој wyuczy się, wyuczy, ja wam 
to mówię! Będą Żydom drwa rąbać, będą im kugiel 
gotować, wodę nosić, matkom jajka kraść i żydkom 
za cukier tu nosić, a ojcowskie ćwiartki i korce ojzow- 
skie za wódkę i papierosy! To szkoła, by potem zło- 
dziejem zostać, niew olnikiem, parobkiem, szabesgojem 
żydowskim, stworzonym na to, by Żyd pijawka miał 
z kogo żyć! 

— Szczeka, choroba! Won! — wrzasnął ktoś na 
pół z płaczem w gromadzie. 
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— W mordę go bij! — ryczał drugi. 

— Zakute łby! — wołał dalej Lechoń. — Bokiem 
wam to wylezie, matołki! Parszywy Żyd będzie wa- 
szymi bachorami orał! 

— Jezuniu Przenajświętszy! — wrzasnęły zgorszo- 
ne baby. — Co gada ta choroba? Co wart ten człowiek, 
który nie uszanuje Żyda? Zgłupiał! 

Zrobił się huczek niemały, gdyż byli i tacy, którzy 
zrozumieli sens wywodów Lechonia i poczęli go bro- 
nić gorąco, Wrzask, klątwy i wyzwiska trwały do pó: 
źnej nocy. 


Rozdział drugi, w którym czytelnik dowiaduje się 
© sposobie egzorcyzmowania diabłów i wyświęcania 
czarownic 


Pan Jerzy Bisowski był mężczyzno w sile wieku, 
o twarzy miłej i kształtnym nosie, pod którym stercza- 
ły wiechy dużych ciemno-blond wąsów; o oczach cie- 
mnych i bystrych, w których jednak, poza prawością, 
nie było dumy ani obłudy; wreszcie o brwiach krzacza- 
stych, wysokim rozumnym czole, kształtnej rasowej 
głowie i smukłej postaci. 

Był to pan nie tylko Górek, lecz i innych rozle- ' 
głych włości, w których samych stułetnich lasów li- 
czono na setki morgów. Jak wieść niosła, był przedsta- 
wicielem możnego niegdyś rodu, dzierżącego prym 
w całej okolicy. Byli tacy, co pokpiwali z niego, że 


on, potentat i karmazyn z dziada pradziada, wyzbył 


się dla celów osobistych rodowej dumy i nie wiadomo 
dlaczego i po со zachorował na „chłopomanię*. Ci zaś, 
co znali go nie od dziś, przeczyli tym złośliwym plot- 
kom, wiedząc aż nazbyt dobrze, iż pan Jerzy Bisowski 
to Polak wielkiego serca i nieprzeciętnego rozumu, że 
gorąco miłuje kraj i jest 7 rodziny tych, co па widok 
moskiewskiego najeźdźcy sięgają ręką do boku. 
Wszyszy chłopi okoliczni znali 80 z tego, że który- 
kolwiek z nich, znany czy nieznany, bliski czy daleki, 
przyszedł doń o radę, czy też o Pomoc w nieszczęściu, 
nie odszedł od progu bez tego, czego żądał A słynął 
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jeszcze pan Jerzy z tego, że nienawidził Żydów, јак za- 
razy morowej, i w chwili, w której. stał się niepodziel-- 
nym i samoistnym właścicielem włości, powyrzucał 
ich na łeb, gdzie jeno był jaki. 

Żydowi i Moskalowi nie wolno było przestąpić pro- 
gu domu jego! Роха tym sławny był z tego, że nigdy 
nie chciał się niczemu i nikomu podporządkować, а 
żył ciągle w jawnej i ukrytej wojnie z naczelnikiem 
powiatu i z tym wszystkim, co było przedstawicielem 
wielkiej Rosji i cara samodzierźcy, którzy znów od- 
płacali mu pięknym za nadobne, prześladując go na 
każdym kroku, z czego on mało sobie robił, mawiając, 
że „dłużej klasztora, niż przeora* — a jeżeli ma być 
gorzko, to niech ta gorycz będzie także piołunem dla 
Moskali. 

Chodził prostymi drogami, z podniesionym czo- 
łem, jako prezes towarzystwa rolniczego w powiecie, 
jako energiczny organizator kółek rolniczych, jako 
śmiały aż do szaleństwa, a nigdy nie utrudzony dzia- 
łacz społeczny. Budził uśpionego niewolą ducha, pra- 
cując w myśl haseł narodowych, szczepił w szarym 
tumie wiedzę o kraju i miłość Ojczyzny. 


Wszyscy, i wielcy i mali, pamiętali o tym, jak 
pewnej niedzieli w roku 1905-ym zaintonował na chó- 
rze rozdolskiego kościoła „Boże coś Polskę*, pomimo 
że w kościele było dwóch moskiewskich strażników i 
żandarm. Chciano „miatieżnika* aresztować z miej- 
sca za przestępstwo tak niesłychane. Rzecz jednak 
dziwna: ludzie nie tylko odśpiewali rozpoczęta pieśń 
do końca, lecz wpadli w taki szał radości i przyjęli tak 
wrogą postawę wobez Moskali, że ci jakby te psy, obi- 
te kijem, podkulili tchórzliwie ogony i uciekli, szcze- 
rząc zęby z daleka. 

Nic to, że wzięto go potem nocą! Po miesiacu 
wrócił i nie tylko nie ustał w pracy, lecz przywiózł 
i ofiarował kościołowi sztandar z Matką Boską Często- 
chowską i Orłem Białym, czym ostatecznie zdobył so- 
bie ludność. Nie zważał na to, że szpiegowano go 
i strzeżono srogo, kpił sobie w żywe oczy z Moskali.i bę- 
dąc pewny ubóstwiającej go służby, tuż pod nosem 
żandarmów założył tajną szkołę dla chłopskich dzieci. 
Ba, poszedł jeszcze dalej, gdyż wraz z księdzem Trap- 


szą, proboszczem parafii rozdolskiej, sprowadził paru 
profesorów, którzy uczyli całe zastępy ściąganych nie- 
raz z odległych okolic zdolnych chłopaków po to, by ci, 
nauczeni tego i owego, uczyli dalej całe legiony ucz- 
niów. 


Salą szkolną był salon górczańskiego dworu. By- 
wały nią stajnie, stodoły, las, pola i łaki! Jeżeli w ta- 
ką pełną uczniów i profesorów szkołę uderzył ostrze- 
gawczy głos wartownika, że jedzie „moch“ z powiatu, 
prowadzony przez szpiclów, profesorowie, uczniowie, 
zeszyty i książki momentalnie niknęły tak dobrze, iż 
ten, kto przyjeżdżał robić rewizję, wbrew wszelkim 
„donosom'* nie znajdował nie, prózz dworu najlojal- 
niejszego dla cara. Profesor czy uczeń przedzierzgał 
się w służbę; jeżeli to było w stajni, to w fornala, a je- 
żeli w polu czy na łące, to w robotnika lub kosiarza, 
w których żaden myszkujący drab nie mógł domyślić 
się tych, których szukał. 

Dwaj ci ludzie. pan Bisowski i proboszez, z pomo- 
ą obu Lechoniów i starego Podhorezkiego potrafili za- 
opatrzyć eałą okolicę w najświeższe, nielegalne, wprost 
zza kordonu pochodzące książki, broszury i gazety. 
Potrafili, wbrew niechęci zbałamuconych mas, założyć 
kółko rolnicze, zaopatrzyć je w buhaje rozpłodowe, w 
owce rasowe i świnie i podnieść o całe niebo stan za- 
niedbanych inwentarzy. Wyposażyli kółkowizzów w 
nieznane tu nigdy przedtem narzędzia rolnicze i na- 
siona selekcyjne, które podniosły wydajność gleby, a 
przez to dobrobyt. Potem przyszła czytelnia Polskiej 
Macierzy Szkolnej, w której ci, co nauczyli się czytać 
w tajnych szkołach, mieli skarbnicę nieprzebraną. 
Wreszcie роглеіо myśleć nad tym, by założyć w Roz- 
dołach mieczarnię, a w Górkach sklep spółkowy — 
gdy naraz przyszło to nagłe sprowadzenie Chany z pi- 
sklętami do wsi. 


Bisowski był wściekły. Nie dlatego, że do jakiejś 
tam wsi sprowadzono Żydów, ale dlatego, że była to 
właśnie jego wieś. Dow iedziawszy się, iż Marek jest 
w ojeowskim domu, posłał Lechonia do niego, chcąc 
go wtajemniczyć w swój plan co do Górek i dalszej 


egzystencji Chany. 
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Tak Bisowski, jak i ksiądz Trapszo, znali dobrze 
Marka i jego spryt, gdyż był tak jak i ojciec, niestru- 
dzonym współpracownikiem na niwie ojczystej. W 
czasie przemycania tajnych pism, w czasie tajnego 
nauczania, jako nie zwracający na siebie niczyjej uwa- 
gi wyrostek, oddawał starszym nieocenione usługi. 
Gdy bibuły i kompromitujących papierów nie można 
było trzymać tam, gdzie się ich spodziewano, wten- 
czas brał je Marek. 

W znanym nam już bagnisku, w owianych legendą 
kamieniach grodziska, wynalazł bezpieczną dziurę, że 
nikt by tam, prócz wtajemniczonych, niczego nie zna- 
lazł. Kilka razy spodziewano się rewizji. Wówczas 
Marek brał, czy to w dzień, czy w nocy, to wszystko, co 
groziło zsyłką na Sybir, i wszyszy mogli spać spo- 
kojnie. 


— Witaj, Marku, i siadaj! — rzucił pan Bisowski 
po przywitaniu, chodząc nerwowo po pokoju. — Sły- 


szałeś pewnie, co te kapcany z Górek zrobiły? 

— Byłem tam właśnie wczoraj — odrzekł Marek i 
począł opowiadać ze śmiechem to. co widział. 

— A niech to dunder świśnie! — zżymał się Bi- 
sowski. — I to stało się właśnie tu, w Górkach, u mnie 
pod bokiem! Że też o tej przeklętej uchwale nikt nie 
powiedział mi w swoim czasie! 

W tej chwili zaturkotała bryczka i wysiadł z niej, 
ksiądz Trapszo. Był to człowiek tuszy zażywnej, wzro- 
stu niewielkiego, o twarzy miłej, pełnych ustach, or- 
lim nosie, bystrych szarych oczach i gęstej przypró- 
szonej zlekka siwiźną czuprynie. Miał poza sobą wiel- 
kie zasługi jako działacz i organizator. Poza tym sły- 
nał w okolicy, jako wielki koniarz, pszczelarz i miał 
nie bez podstawy ustaloną sławę hodowcy, który za 
dobrą, upatrzoną gdzieś sztukę oddałby wszystko, by- 
leby ja posiąść. Ot i teraz przyjechał, by pokazać Bi- 
sowskiemu przepysznie dobrana parę siwych Arabów. 
I tak mu z tą prezentacją było pilno, że ujrzawszy Bi- 
sowskiego i Marka w oknie, zaczął ich przywoływać, 
by wyszli, co gdy nastąpiło, począł wołać, zapomnia- 
wszy o przywitaniu: 

— Patrzcie! Dziś je dopiero dostałem! Patrzcie 
i podziwiajcie! Co za wzrost wspaniały! Co za nogi, 
przypominajace budowa stalowe sbreżyny! Tak maść 


= 2] a 


dobrana! Jakie głowy kształtne! A oczy dopiero! 
Ileż w nich rozumu i inteligencji! Szukałem i znala- 
złem! Prawdziwe to, nie fabrykowane Araby! Czysta 
krew, bez obcej domieszki, orientalna! 

— W rzeczywistości, świetnie wyglądają! — przy- 
znał Bisowski. — Kogo znów jegomość okpił? 

— Kupiłem! A gdzie, to tajemnica! 

— I pewnie, jak zwykle, na wagę złota? д> 

— Mówię wam, że całkiem tanio. Hej, Antoś! — 


zwrócił się do służącego. — Pokaż no, co umiesz i jak 
nasze koniki chodzą! 
— No, no! — dziwił się Bisowski. — Bodaj pier- 


wszy гай w życiu kupił jegomość coś naprawdę сеп-, 
nego! Coś tak znakomitego, że wszyscy zazdrościć bę- 
dą. Przyznaj się, jegomość, gdzieś to cudo wyszperał? 
Bo przecież, zdaje mi się, że wszystkie Araby znam 
w okolicy, tych zaś nigdy nie widziałem! 

— Ba, boś nie mógł widzieć! One nie tutejsze! 
Przysłał mi je zdaleką mój siostrzeniec! 

— Aha! W tym wypadku wierzę, że nie są drogie. 


Bo gdyby sam jegomość kupił, to wyobrażam sobie ce-. 


nę, w jakiej by były. 

То mówiąc, pan Bisowski pochłaniał wzrokiem 
świetne lansady Arabczyków. 

— Aha, wiedziałem, że cię wezma! No, a cóż to, 
nie prosisz na słodką? 

— Jakże mam prosić, kiedy jegomość ze swymi 
końmi nie da mi przyjść do słowa? 

Nagle ksiądz, zwróciwszy się do Marka, rzekł: 

— A, jesteś, niewdzięczniku! Tak to szanujesz 
swego proboszcza i jego siwy włos? Tak to poważasz 
tego, co cię miłuje, jak syna, ża nawet nie zajrzysz do 
niego, co? Marku, to nieładnie z twej strony! 


-—— Kiedy czasu nie miałem! — jal się tłumaczyć 
spłoniony chłopak. — To tamto, to rodzice, to nieco za- 
jęcia... 


— Terefere kuku! Słyszałem ja coś o tym zaję- 
ciu! 

— Ale kiedy — zaczął Marek. 

— Słuchaj, chłopcze! Nie zadawaj się z policją, 
nie oszukuj matki i nie kłam nigdy przed księdzem, 
gdyż te trzy rzeczy prowadzą na manowce. _Widzia- 
łem ja cię dobrze z ambony w niedzielę, jak ta niecno- 
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ta Hanka, zamiast słuchać tego, co mówię, patrzyła 
w ciebie, jak woda w tęczę. Ty zaś, smyku utrapiony, 
zamiast szukać modlitwy w książce, szukałeś jej w 
oczach Hanczynych — mówił ksiądz proboszcz z tak 
komicznie poważną miną, że Bisowski i Marek par- 
sknęli śmiechem. Ч 

Począł się śmiać i ksiądz, grożąc Markowi palcem. 

— Uczyć się trzeba, Marku. Do jarzma ci pilno, 
w którym jeszcze uprzykrzy ci się chodzić. My, sta- 
rzy, odejść musimy kiedyś. Starym grób, a do was, 
młodego pokolenia, świat należy! Uczyć się trzeba, 
uczyć! Boć wiedzy nigdy nie ma za wiele i rozumu, 
w myśl przysłowia, uczyć się trzeba do śmierci. Uczyć 
się, a potem pracować i uświadamiać szare masy bra- 
ci na zagonic! Boć sam widzisz, Marku, ile tu jeszcze 
dokoła nas ugorów. 

— Bądź jegomość spokojny — zaczął Bisowski. — 
Sądzę, że Marek jest z tych, którzy pokładanych na- 
dziei nie zawiodą i wstydu swym wychowawcom nie 
przyniosą. Opowiadał mi właśnie, zanim jegomość 
przyjechał, o wczorajszych uroczystościach w Gór- 
kach. 

‚ =— Aha! Jakże to było? No, już ja w przyszłą 
niedzielę zmyję głowy górczańskiej gromadzie! 

— Jakże to było? — podjął Bisowski. — Gorzej 
nie daj Boże! Górczanie natkali Żydów do wsi, że 
czuć ją cebulą o milę. 

— Słyszałem, że jakieś sieroty, jakaś wdowa? Po- 
dobno potulne i spokojne? Niechże więc Górczanie 
mają już tych Żydów, kiedy ich tak pragną! 

— A przez Bóg miły, co też jegomość mówisz? Ja 
mam znieść to, by tu, w Górkach, siedzieli Żydzi? Ni- 
gdy na to nie pozwolę, jakem Bisowski! Potulne, 
spokojne, ciche! Ha, ha, ha! Nie wierzcie pozorom i 
łagodnym słowom, bo Żyd, gdy potrzeba, nawet szata- 
na okpi! Będzie człowiekowi sprzyjał, dopóki widzi, 
że na nim zarobi. A gdy już nic nie ma do wzięcia, 
kopnie go, plunie mu w twarz i pójdzie dalej obdzierać 
drugiego. Żyd będzie łasił się przed tym, w kim czuje 
siłę, jeżeli zaś temu komuś siły nie staje i przyjdzie 
chwila, w której powinie mu się noga, wtenczas Żyd 
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z chytrego lisa staje się psem wściekłym, judaszem, 
hieną, szakalem! Tu mowy być nie może o tym, żeby 
w Górkach siedziała Żydówka! 

— Ba, kiedy już ją sprowadzili! To cóż z nią 
zrobić? 

— Z nią? Nic! — rzekł pan Bisowski, chodząc 
niespokojnie po pokoju. — Jest, to niech siedzi, dopó- 
ki nie skona! A to nastąpi wnet! Gwarantuję, jakem 
Bisowski! 

— W jaki sposób? — pytał, nie rozumiejąc Marek. 

— Założymy w Górkach sklep spółkowy! — rzucił 
Bisowski. ' 

— Co, sklep spółkowy? — wykrzyknął ksiadz. — 
Teraz, kiedy gromada górczańska sprowadziła Ży- 
dów? Nie, to niemożliwe! Skąd wziąć członków? Kto 
da udziały? 

— Kto? A my! Da jegomość, Lechoń, Podhorec- 
ki, Bieruta, Bachmański, Smitko i ci wszyscy, którzy 
niebezpieczeństwo oceniają należycie. Ja sam biorę 
sto udziałów, czyli powiedzieć inaczej, daję na sklep 
spółkowy 500 rubli! A sądzę, że jegomość daleko w 
tyle nie pozostanie? 

— Na miły Bóg!. Wiecie co, przednia myśl! Sklep, 
a potem mleczarnia spółkowa w Rozdołach! — wy- 
krzykiwał ksiądz. — Że też ja o tym pierwszy nie po- 
myślałem, tylko ty, jak zawsze! Niewielu nas jest 
wprawdzie, bo niewielu, spróbujmy jednak wypowie- 
dzieć walkę żydostwu i ciemnocie. Po czyjej stronie 
będzie zwycięstwo, czas pokaże! 

— Zwycięży ten, kto będzie miał rozum i kto bę- 
dzia umiał czekać — odpowiedział z mocą Bisowski. 

Potem poczęto omawiać wszystkie za i przeciw, 
gdyż rzecz trzeba było przeprowadzić porządnie i z nie- 
zawodnym skutkiem. 2 

— Ale, ale! — rzekł nagle Bisowski. = Byłbym 
zapomniał, po co cię zawołałem, Marku! Otóż docho- 
dzą mnie słuchy, że angażujesz się wiele w politykę, 
Że za wiele czasu poświęcasz konspiracji i za bardzo 
nienawidzisz Moskali. Ostrożnie, chłopcze, gdyż przez 
chwilę nieuwagi zwichnąć możesz całą swoją przy- 
szłość! Nie przecz, gdyż to, o czym mówię, wiem od 
takich samych, jak ty, wartogłowów, moich chłopa- 
ków. Bądź więc bystry i ostrożny, jak lis! Poza tym 
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mam до ciebie prośbę. Wiem, że lubisz szperać pasja- 
mi w starych, pokrytych pleśnią szpargałach, jeżeli 
byś więc znalazł trochę wolnego czasu, to może upo- 
rządkowałbyś mi moje stare papierzyska, którymi 
jest założony cały strych. Wiem, że są tam bardzo cen- 
ne rzeczy, których na zagładę skazywać nie można. 
Ja sam nie mam na to czasu. Moi chłopcy też niechęt- 
nie na nie patrzą, gdyż mówią, że pachną myszami i 
pleśnią. A szkoda, bo powtarzam ci, są tam nie Co- 
dzień spotykane rzeczy. Przed tygodniem na przy- 
kład odebrałem Mizhasiowi, który usługuje w kuchni, 
historię procesu moich przodków z Rozdołami sprzed. 
lat czterystu. Chciał nią napalić w piecu! Więc zaje 
mij się tymi uporządkuj, czego nie dojadły myszy i 
nie dopaliły kuchciki. 

— Dobrze! — odrzekł rozpromieniony Marek." 
Przyjmę z wielką wdzięcznością, gdyż o czymś takim 
dawno marzyłem. Stare archiwa, dwory i budowle sa 
niewyczerpaną kopalnią wiedzy i. mądrości. Ja zaś 
do wszystkiego, co dźwiga na sobie brzemię wieków 
i pachnie pleśnią, palę się formalnie. 

— Słyszałem i ja coś o górczańskich zbiorach — 
rzekł ksiądz i dziwię się, Jerzy, że przez niedbalstwo 
pozwoliłeś zniszczyć niejedną rzecz cenną! 


Bisowski chciał coś odpowiedzieć, lecz przed gan- 
kiem ukazał się nagle wszystkim znany Janek Bie- 
ruta, który tak jaki Marek, wiedzę swoją zawdzięczał 
tajnej szkole i Bisowskiemu. Był to chłopak żywy, 
w wieku Marka, o wzroście młodego dębczaka, o miłej, 
rumianej, tryskającej zdrowiem twarzy, bystrym oku 
i bujnej, koloru lnu czuprynie. Znali go wszyscy i ce- 
nili, jako dzielnego i sławnego młodzieńca, który. swym 
bujnym humorem trupa by rozśmieszył, a tego, со 
przyrzekł, zawsze dotrzymywał. 

— Chodź bliżej, Janku! — wołał Bisowski. — Có- 
żeś tak stanał, jakbyś smoka połknął? 

— Książki odnoszę. prosze pana! Idac zaś, zamYv- 
śliłem się o tej nędzy, jaką widziałem po drodze i do- 
prawdy, zapomniałem о wszystkim. Mój Boże, że {е2 
to bieda i ciemnota zawsze w parze chodzą! 

— (o tam takiego, chłopcze? — pytał ksiądz. — 
Mów jaśniej, bo doprawdy nie rozumiem. | 
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— Mam na myśli tę biedotę, Józka Zawiślaka, któ- 
ту ma chatę na skraju Górek і zdaje mi się, że nare- 
szcie umiera. i 

— Bój się Boga, człowieku — wykrzyknął ksiądz. 
— Jak ty to mówisz? 

— Lepiej, żeby już raz umarł i nie męczył się dłu- 
żej. Umrzeć nie może i wyzdrowieć nie może. A te 
wiedźmy górczańskie piłują go i piłują, jak te diabły 
grzeszną duszę. 

— Со mu właściwie jest? — pytał Marek. 

— Słyszałem, że już dawno choruje — dodał Bi- 
sowski. 

— Prawdopodobnie przeziębienie — odrzekł Bie- 
ruta. — Chłop, jak to chłop, chytry, a na robotę chci- 
wy. Pojechał jeszcze zimą na łąki po siano, by zanim 
roztopy przyjdą, z bajora je wywieźć. Nie byłem ja 
przy tym, to nie wiem, sam jednak powiada, że się set- 
nie spocił, kiedy mu wóz wraz z krowami na rowie 
zagrzązł. Potem znów w czas mroźnej wichury i za- 
dymki parę godzin jechał. Przyjechał, pojechał, no 
i na truposza gotów. Kiedy się położył do łóżka, to 
już nie wstał. Inny by siedem razy umarł, a on, ten 
człowiek z kamienia, i raz nie może. . 

-=—"Doktór były pytał Bisowski. 

— Gdzież tam jemu, proszę pana, mówić o dokto- 
rze! Nie chce, krzyczy „Nie chcę jego proszków, bo 
mnie otruje! i zaraz ucieka. No i poza tym cóż mó- 
wić o doktorze, jeśli tam od miesiąca szczypty soli nie 
ma! Nędza, straszna nędza! Dzieci ośmioro, a drob- 
nych, jak mak; nagie, głodne, bose! Dwoje starych 
ojców na utrzymaniu! Brat i bratowa w tej samej 
chałupie cisną się na przestrzeni ośmiu łokci kwadra- 
towych. Nie ma tam ziarneczka na chleb, ni jednego 
ziemniaka w garnek! Pole nie obsiane, bieda straszna! 

— Jak to? — wykrzyknął Bisowski. — Nikt tej nę- 
dzy nie wesprze, nikt im ręki nie poda? 

— A któż mu dopomoże, jeśli teraz przednówek i 
u wszystkich w garnkach bieda bulgocze? 

— A widzisz, jegomość, nie mówiłem! — wykrzyk- 
паї Bisowski. — Pieniądze na sprowadzanie Żydów to 
mają! Kiedy jednak swoi umierają z głodu, to nie 
ma tego, ktoby im rękę podał! 
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— Znane to historie — powtarzał proboszcz. — No 
już ja sobie użyję na tej gromadzie z Górek! Janku — 
rzucił nagle, zwracając się do Bieruty — a leczy go za- 
pewne stara znachorka Ćwilowa? 

— A któżby, proszę jegomości, jak nie ona, mą- 
dra Agata Ćwilowa! — wykrzyknął gorąco chłopak! — 
Przecież cała okolica boi się jej, jak diabła, a szanuje 
i poważa ją, jak Sybillę! Ona wie wszystko, słyszy 
jak trawa rośnie, wie kiedy grad będzie, со car na 
obiad jada. Wierzą w to wszyscy, jak amen w pacie- 
rzu. Mówią, że to wszystko mogąca czarownica, któ- 
ra diabła za piecem trzyma i gada z nim, jak ze sługą. 
Z taką, mówią, lepiej nie zadzierać! Czary staremu, 
a płaczki dzieciom zada! I mleko krowom zabierze, że 
krwią doją! Lubczyk sprzedaje, kołtun zamawia, różę 
wypala, trucizny przyrządza, jeżeli zaś się na kogo za- 
weźmie, to tak jego zboże zczaruje, że nic na owym ро-. 
lu nie urośnie prócz chwastów 1 perzu! Zna опа swoją. 
wartość i byle kogo leczyć nie chce, chyba że jej do- 
brze zapłacą, lub też bardzo ładnie poproszą i dyskre- 
cję przyrzekną. 

— A cóż z Zawiślakiem? 

— Nie wiem, jak to się stało, dość, że leczy i Za- 
wiślaka. 14е ja sobie dziś zrana, by książki odnieść 
io drugie poprosić, idąc zaś, widzę, że coraz to jakaś 
kumoszka myk do chaty Zawiślaka. Oho, myślę, czy 
z nim tak źle, czy też Agata swoje praktyki w chału- 
pie wyczynia. Jestem już zawsze taki ciekawy, a tam 
przed oknem rosną gęste krzaki dzikiej róży. Nie wie- 
le myśląc, myk w krzaki i słucham. Jest! Poznaję ją 
po głosie, a poza tym taki tam zgiełk babskiego naro- 
du, jak na jarmarku. W oknach szyb nie ma, jeno za- 
miast nich kawałki papieru, to też nie wiele myślac, 
wypycham jeden i patrzę. Suchy, ciemny jak ziemia 
Józek leży na barłogu. Kumoszki popodpierały pal- 
cami brody i gadają, szepcząc i patrząc w wielkim sku- 
pieniu ducha i z wielce парохпуті minami. Ćwilowa 
zaś, jak przystało na szanującą się znachorkę, depcze 
koło niego, szepcze, pluje, węszy. 

Z zaciekawieniem nadstawili wszyscy ucha, a Bie- 
ruta opowiadał dalej: 

— Jest, wykrzykuje nagle, poczułam go! Jest, 
i to nie byle kto, ani chybi iakichś starszy. Uczynek, 
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moiściewy, napewno uczynek! Oj, то ja tu poradzę, 
nieboga! Sprawa jest ciężka dlatego, że może w nim 
siedzieć tego paskudztwa nie jeden, ale ze trzech! 
Muszę, powiada, zbadać, kto mu to zadał, chłop czy 
kobieta. Dajcie, powiada, na białej misce wody, trzy 
węgle i trzy kawałki chleba. Kumoszki podają żąda- 
ne rzeczy, a Ćwilowa szepcząc i plując, puszcza je na 
wodę. Wszyscy patrzą, co naprzód utonie. Chleb, 
chleb utonął, rozlega się wołanie! A widzicie, woła 
Agata, zaraz mówiłam, że uczynek. O, o, widzę ją, 
woła, patrząc w miskę. Uczynek zrobiła kobieta! Mą- 
dra ona, powiada, ale i ja nie głupia! Spróbuję, czyj 
będzie star szy. 

— Nie może być! — wykrzyknał proboszcz. — Ta- 
kie bezeceństwa! Takie zabobony dziać się mogą tuż 
pod moim bokiem? Niemożliwe! 

— Niewiadomo! — wtrącił Bisowski. — Ja myślę, 
że on jeszcze nie wszystko mówi! 

— Tak było — bronił się Bieruta. — Zresztą to 
niedaleko i ksiądz proboszcz sam przekonać się może! 

— Mów, co było dalej! — nalegał Bisowski. 

Со? Ano Agata poczęła szeptać, pluć, przytu- 
pywać, potem wylała wodę z miski w cztery strony 
świata, to jest w każdy róg chaty. Wyjrzała oknem, 
popatrzyła w niebo, zaglądała na piec, spojrzała 

dymnik do góry, co wszystko przyjmowane było 
przez kumoszki z wielkim strachem, w ogromnym 
skupieniu i z nabożną miną. Trzeba, powiada, zarznąć 
trzy koguty, zebrać krew, a mięso zakopać tui tu, pod 
tym a pod tym drzewem, przynieść przygarść maika 
z Bobownika, weróniki, tatarkowego korzenia, tabaki, 
cisowego drzewa, komarowego sadła, serce nietoperza, 
żabią wątrobę, sierść z trzech czarnych kotów, mchu 
z dziesięciu krzyżów i z dziewięciu dachów, uskrobać 
drzewa z dziesięciu stodół, srebra z dziewięciu rubli, 
kory z tyluż brzóz i śmieci z dziewięciu śmietników, 
po dziewięć garści z każdego. Wszystko to, pow јада, 
włożyć w nowy, nieużywany garnek, ugotować pod 
szpuntem i dać temu biedakowi wypić, prędko, jed- 
nym tchem, dziewięć szklanek. Jeżeli to, powiada, 
nie pomoże, to już chyba musimy go kadzić, chociaż 
to gorzej, bo zły może wskoczyć w kogo innego. 
Noico? Udało się? — pytał Marek, 
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— A gdzież tam się udało! Napompowali chłopa 
wodą, że stęka, jak bydlę, bo brzuch mu wydęło, jak 
balon. Poprostu oszalał od tej diabelskiej mikstury! 

— Chryste Panie! — wykrzyknął ksiądz. — Koń 
by od tego zdechł, świnia by śmiertelnie zachorowała, 
najzdrowszy murzyn by umarł. Twarde ma życie, że 
jeszcze zipie! Wiecie eo, jedźmy tam, bo dalibóg nie 
usnę, dopóki na łbie tej wiedźniy kija nie połamię! 


— Chciałem właśnie to zaproponować — rzekł 
Bisowski. — A przy okazji za jednym zamachem ko- 


nie jegomości wypróbujemy! 
m 

— Antoś! Podjeżdżaj! — zawołał proboszcz. — 
Siadajcie, chłopcy, ty zaś opowiadaj, co dalej. 

— Właśnie i ja byłem ogromnie ciekawy, co dalej 
owa wiedźma wymyśli. Zaszyłem się więc głęboko 
w krzaki i patrzyłem. Po lekach, które, jak mówiła, 
nie nadały, pozzęła go okadzać, by wygonić upartego 
diabła. Kazała przynieść śmieci z dziewięciu śmiet- 
ników, ustrzyc wełny z dziewięciu czarnych owiec, 
piór od tyluż kur, 99 kropli przetopionego starego sa- 
dła, nie mniej smalcu owczego i tyleż łoju z żydow- 
skich świeczek, ziarnek szaleju, liści belladony i licho 
wie, czego jeszcze, gdyż nie mogłem wszystkiego zro- 
zumieć. Wiem jeno to, że kazała potem odliczyć 99 
zarzących się węgli, licząc nie od dołu, lecz od góry. 
Dość powiedzieć, że kiedy to zatliła, to był taki nie- 
znośny zapach, iż psy zwietrzywszy go, poczęły wyćiza 
wieś uciekać, bydło zaś dalej ryczeć przeraźliwie! 
Agatka przegarnęła teraz piórem fajkę starego Wocha, 
by wytrzeć tym świństwem w gardle Józka, niby 
w tym celu, by się krztusił i prędzej wypluł diabła. 
Wsadzono biednego chłopa za piez, obwieszono szczel- 
nie płachtami, ażeby broń Boże, nie doszło do niego 
powietrze. W pobliżu otwartego komina, by diabeł 
miał którędy uciekać i nie potrącił kogoś, pedząc do 
drzwi, poczęto nieszczęsnego Józka kadzić. Jak "już 
powiedziałem, cała wieś się zeszła, więc chatę napeł- 
nił smród nieznośny. A bydło beczy, psy wyją w po- 
lu, baby żegnają się zabobonnie, szepcząc sobie coś na 
ucho. Tymczasem chłop krztusi się i wymiotuje tym 
świństwem, którym go przedtem napojono, dym zaś 
wżera się w oczy i dusi, Wreszcie, nie mogąc dłużej 
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wytrzymać i widząc przed sobą najprawdziwszą 
śmierć z zaduszenia, szarpnął się tak silnie, jak gdyby 
był najzdrowszy, i jak nie wyrżnie pięścią w nos trzy- 
mającej go Agaty... 

— Co mówisz? Huknął pięścią w nos wiedźmę 
obrzydłą? — wykrzyknął ksiądz. — Niechże mu Bóg 
da zdrowie! Dam ja jej, dam! — woła! tak głośno, że 
ci z mieszkańców Górek, którzy tę jazdę widzieli, po- 
częli oglądać się niespokojnie. 

— Jakże było dalej? — pytał Bisowski. 

— Co było dalej? Ano Józef rozrzucił trzymające 
go baby i tak się wyrwał we drzwi szybko, jak ten 
wiatr, jak gdyby nigdy nie chorował. Trzymajcie na- 
rody, krzyczy Agata, trzymając się za nos, z którego 
obficie krew ciekła. Trzymajcie, bo w bagno go za- 
niesie! Widzita, o, nie mówiłam? Niesie go, niesie, 
wprost na bagno do piekielnego okna! A mówiłam, 
że jest silny i lepiej nie zaczynać! Ani chybi, siedzi 
w nim „starszy“, bo zwykły dawno by ustąpił. 

— Jakto i naprawdę tak szybko leciał, jakby go 
niosło? — pytał Marek. и 

— А ty byś, braciszku, nie wytykał, gdyby cię ta- 
ka wiedźma leczyła i kostucha zajrzała w oczy — od- 
rzekł Bieruta. —-Kto go tam niósł? Chyba tylko strach 
przed śmiercią! Uleciał ze sto kroków i rymnał o zie- 
mię, gdyż biec dalej nie miał sił. Magda, jego żona, 
zawodzi i rwie włosy z głowy. Dzieci piszczą. Przy- 
niosłem biednego chłopa i położyłem w barłóg, jak 
kawałek żarzącego się drzewa. Agata stanęła nad nim, 
opluła wokoło, okrzesała jakimś kamieniem, otarła 
twarz przedsobkiem kiecki i poczęła, jak puszczyk, ję- 
kliwie zawodzić. Oj, nie mnie leczyć ciebie, biedaku, 
powiada. .Mocna jest twoja choroba i nie mogę ja, 


` nieboga, temu starszemu uradzić. nie mogę! Nie żyć 


tobie, robaku, nie żyć! Już ja próbowałam wszystkie- 
go і піз. Tamta przeklęta mocno ci zadała! O mocno! 
Na śmierć. Biedna twoja kobieta, biedne rodzone sie- 
roty! : 

— То ci pociecha choremu! — wykrzyknął Marek. 
— Nie mogłeś to grzmotnąć czarownicy w pysk? 

— W pysk to ja jej nie dałem, tylko kułakiem pod 
żebro, o co, choroba, podniosła taki lament, że się ob- 
ruszył cały babski naród i wyrzucił mnie za drzwi, 
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— Daleko jeszcze? — pytał proboszcz. 

— Parę kroków. O tam, w tej chacie na prawo 
— odpowiedział Bisowski. — No, aleś jegomość zdobył 
konie! No, no! Bez narowów i idą, jak wiatr! Po- 
winszować! s 

— Aha! A nie mówiłem, że godne królewskiej 
stajni — odrzekł nie bez dumy proboszcz. — Bieruta, 
pilnuj, żeby nam wiedźma nie uciekła! 

— Już ja ją przypilnuję i wskażę jegomości — 
rzekł Janek. 

— Antoś, skręcaj! — rozkazał energicznie pro- 
boszcz. — I daj mi bat! 


W chwili, w której zaturkotała bryczka i stanęła 
przed sienią, w oknach i w drzwiach ukazały się dzie- 
siatki ciekawych twarzy kobiecych. Aż nagle któraś 
wrzasnęła: - 

— Rety, ludzie złociste! Ksiądz i dziedzic! 

Wszystkie twarze, jak na komendę, znikły i zro- 
bił się we wnętrzu szum i hałas, jak w ulu przed wy- 
rojem. Agatka w nogi! 

— Bieruta! Marku! Łapcie ją! Sprawię ja wam, 
heretyki, widowisko wyświęcania diabła! — wołał 
proboszcz, patrząc groźnie na zebranych. 

— Со jegomość chce robić? — pytał niepewnie Bi- 
sowski. 

— Egzorcyzmowanie diabła i wyświęcanie za- 
rownicy! — odrzekł ksiądz, odwracając się do schwy- 
{апе} i drącej się w niebogłosy Agaty. — Na kolana, 
babo! 

— Proboszczuniu najmilszy, już nie będę! — 
skomlała Agatka. 

— Taka to twoja przysięga, córko szatana? Ta- 
kie przyrzeczenia? 

— Nie będę! Nie będę! 


— Precz! Nie tykaj mnie! — wołał zirytowany 
do ostateczności proboszcz. — A wy tam, rarogi, го sie 
gapicie? — krzyknął w stronę рар. — Stołek tu dajcie! 


Żywo! 
То, co obecnie przed chatą biednego Zawiślaka 
nastąpiło, było tak oryginalne, tak niesłychane i bo- 
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daj nigdzie nie praktykowane, że wszystkim na parę 
chwil odjęło mowę i napełniło takim zdumieniem, że 
zwłaszcza kobiety poprostu wrosły w ziemię. Z jednej 
strony niewielki, sapiący jak miech z irytacji księżyna, 
a z drugiej strony rozrosłe, ponure jak zimowa noc 
babsko, które przed godziną z diabłem za bary się 
brało. 

— Kładź się! — wołał proboszcz groźnie. 

— Księżuniu najmilszy, litości! Jezuniu Nazareń-. 
ski, taki wstyd, srom taki! 

— Kładź się, wiedźmo! Nie wyj, bo cię położyć 
każę! Chodź no ty, i ty — wskazywał, wywołując po 
imieniu. — Kładźcie ją na stołku i trzymajcie, bo jeśli 
ucieknie, to wy jej porcję otrzymacie! 

Teraz Agatka już nie prosiła, lecz wyła, jak wilk, 
wierzgając nogami, chudymi jak patyki. 

— Antoś! Podaj bat! — wołał proboszcz. 

Wycięty z byczego surowca bat przeciął ze Świ- 
stem powietrze i spadł poniżej pleców Agaty. Ta 
wrzasnęła jakby łupiono ją ze skóry i wrzeszczała co- 
raz głośniej w miarę, jak proboszcz bił, licząc: raz, 
dwa, trzy, pięć, potem dziewięć, dwadzieścia, potem 
jeszcze pięć. : 

— Masz dosyć? — odsapnał wreszcie. — Ten dwu- 
dziesty szósty, to na zadatek przyszłej pół setki, jeżeli 
swych diabelskich praktyk nie zaprzestaniesz! No, 
zmiataj, babo! — krzyknął. — Otrzep sobie pośladek 
rumiankiem, to cię na przyszłość oduczy grać przed 
сіетпоѓа rolę diabelskiej киту. A teraz, leniuchy, 
do pracy! 

Tego nie trzeba było dwa razy powtarzać, gdyż 
wraz z ucieczką Agatki wszystkie kumoszki pierzchły, 
a pozostali jeno sami domownicy. 

— No, toś sobie jegomość za wszystkie czasy użył 
— śmiał się Bisowski. — Anim nie myślał, żeś taki 
impetyk i na skórę starych bab aż tak zacięty. 

— A heretyki! Podłe niedowiarki! Dam ja wam 
wyganianie diabła! Do kaduka, alem się rzetelnie 
zmachał! 


Teraz dopiero Marek, jako nie znający tego zakąt- 
ka Górek, począł z ciekawościa patrzyć na to, co miał 
przed oczyma. Przed chatą Zawiślaków było prze- 


dziwnie smutno i żałośnie. Chata stała wśród wydmy 
piaszczystej, odzielnie od chat wioskowych. A była 
biedna, oberwana, świecąca nagimi łatami po przez 
stary, dziurawy, porosły mchem dach. Wokół niej 
jakieś resztki płotu i kilka okaleczonych, wiodących 
suchotniczy żywot wisienek. Chlewik, przytykający. do 
wrosłej w ziemię i pozbawionej dachu stodółki, przed- 
stawiał się równie żałośnie. 

Chata, do której weszli, była niewielka, niska, du- 
szna Jak nora, zamieszkana przez dzikie zwierzętal 
Ciemna, gdyż pomimo, że miała dwa okna, światło da- 
wało tylko to okienko, które wywaliła Agata, drugie 
zaś, zamiast szyb, było zabite deszzzułkami ze skrzy» 
nek, ројеріопе papierem i tekturą. Marek ujrzał tu 
przestrzeń niewielką, jakieś osiem kwadratowych łok-. 
ci, w której stały dwa łóżka. Był na jednym z nich 
worek z barłogiem, na którym leżał chory. Dalej ko- 
łyska z kilkomiesięcznym dzieckiem i koślawy, dwu- 
nogi stołek. Na powybijanej w doły glinie, która za- 
stępowała podłogę, walały się śmiecie. Rozwalony ko- 
min dźwigał na swych zmęczonych barach kilka zczer- 
niałych garnków. Muchy, a wszędzie ich pełno, krążą, 
jak olbrzymie rojowisko pszczół; krążyły nad kołyską, 
właziły w nos, w usta, w oczy niemowlęcia. Powietrze 
było przepełnione wyziewami gorączki i nie dającym 
się określić smrodem. 

Teraz poprzez ramiona proboszcza i Bisowskiego 
Marek ujrzał wyniszczoną okropnie twarz Józka, któ- 
ra miała w tej chwili brunatny kolor spalonej słońcem 
ziemi, spalone i spękane od gorączki usta, oraz szkli- 
ste, lecz przytomne oczy, z których stoczyły się dwie 
duże łzy. Wszyscy poznali, że aczkolwiek człowiek 
ten był okropnie wycieńczony i zmordowany kuracją 
Agatki, to jednak śmierć od tej twardej, chłopskiej na- 
tury stała jeszcze daleko. Widać było, że człowiek ten 
pragnął za wszelką cenę żyć, że żal mu bardzo płaczą- 
cych dzieci i szlochającej spazmatycznie Magdy. 

— Tyfus! — szepnął proboszcz. 

— Tyfus, — powtórzył. jak echo, Bisowski — 
i mam wrażenie, że jeśli to wszystko wytrzymał, czym 
go uraczono, to przy odrobinie doglądu i odpowied- 
niej kuracji żyć będzie. Znasz nas, Józku? — pytał. 
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— Znam — odrzekł chicho chory, — Proboszcz 


i pan dziedzic. 

— Cóż to wam tak pilno na tamten świat? — ру- 
tał Bisowski. 

— Nie żal ci umierać? — dodał proboszcz. 

— Żal, bo kobieta i dzieci gromada... 

— Nie myśl o tym, Józefie! — pocieszał Bisowski. 
— Ręcźę wam, że będziecie zdrowi! — To mówiąc wy- 
dał dyspozycje Antosiowi, by skoczył końmi do dworu 
i przywiózł z podręcznej apteczki potrzebne lekarstwa. 

Tymczasem domownicy opanowali nieśmiałość 
i poczęli przysuwać się bliżej. Pierwsza zbliżyła się 
Magda, jako ta, której troska była największa, i poczę- 
ła zawodzić jękliwie: i 

— Dobry z was pan, że nas chudziaków pociesza- 
cie! Nie wyjdzie on, chudziak, nie! Okadzała go je- 
dna mądra kobieta zielem trojakiem, które wiadomo, 
że jest pomocne! I nic! Powiadają, że podźwignął się, 
zaziębił, morduje go zła krew, a jak nie zła krew, to 
zawianie, albo suchy ból. Kazali wysmarować sadłem 
psim i wysmarowałam. Kazali dać wódki z pieprzem 
i bez pieprzu, dałam. Ostatek sprzedałam, kupiłam 
i dałam. Gadają, watroba mu się poruszyła i trzeba 
ја naciągnąć. Pit krople, które mu Berek w aptece 
kupił I nic! O Boże miłosierny! Zemrze on mi już, 
zemrze! 

— Cicho, dobra kobieto, cicho! — rzekł ksiądz, 
a zwróciwszy się do Bisowskiego, pytał: 

— Jak sądzisz, da się tu co zrobić? 

— Myślę, że tak! Jeżeli taką kurację wytrzymał, 
żyć będzie, lecz trzeba go natychmiast wysłać do szpi- 
tala. 

W tej chwili powrócił Antoś, niosac lekarstwa. 
Kiedy jednak przyszło do ich zażycia, Józek zaciął się 
i ani rusz! 

— A to uparty kozioł! — ѕагкпа} Bisowski. 

— Pij, człowiecze! — rzekł proboszcz, — Bo ci siłą 
wlać każę! 

— Ha, to już wypiję, ojcze duchowny — odrzekł 
chory. — Każdemu życie miłe! Sieroty wy moje, taki 
koniec ojcu waszemu przychodzi! Mówiła Agata, że we 
mnie diabeł siedzi. Pan dziedzic mówi, że jakiś tyfus. 
Ha, niech będzie i tyfus! Czy tylko aby, panie dziedzi- 
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cu, to lekarstwo na lekką śmierć, bo gdybym się miał 
mordować, to niech tam już ona sama przyjdzie? 

Chłopcy i proboszcz parsknęli śmiechem, a Bisow- 
ski krzyknął: 

— Pij, człecze! O życie twe chodzi! Potem do szpi- 
tala pojedziesz! Żona i dzieci z głodu nie umrą! Ja 
się nimi zaopiekuję! 

— Boże! — szepnął Marek. — Gdziekolwiek spoj- 
rzyć, jakże zaniedbane te nasze ugorne pola! Jakże po- 
rosłe chwastami, które wyplenić... życia nie starczy. 


Rozdział trzeci, w którym na widownię występują 
nowe osoby 


Upłynęło kilka tygodni. Marck pojechał do szkół. 
A ludzie — jedni orali, drudzy siali, tamten pracował 
przy ziemniakach, inny znów peł warzywa w ogród- 
kach i tak życieątoczyło się zwykłym torem, przy ogól- 
nym narzekaniu na podłe czasy i na przednówek, który 
dziwnym sposobem zajrzał łatoś prawie pod każdą 
strzechę. 

W Górkach po dawnemu nie mówiono о niczym, 
jak tylko o pani Chanie i o niezwykłej mądrości dele- 
gatów, którzy zamiast jednego Żyda, potrafili za jed- 
nym zamachem zdobyć ich kilku. Intrygowało tylko 
niektórych, że po robotach polnych Lechoń przy po- 
mocy fornalek Bisowskiego począł zwozić drzewo 
i sprowadziwszy majstra ciesielskiego, jał tuż przy 
drodze budować dom. Domysłów i przypuszczeń było 
co niemiara, nikt jednak, pomimo najsprytszych for- 
teli, jakich używano, nie mógł nic wykombinować. 
Przeznaczenie budynku pozostawało dla wszystkich 
tajemnicą. 

Tymczasem Chana umocniła się w Górkach nie 
najgorzej i pewnego szabasu zjechała cała bryka krew- 
niaków jej z miasta. Zachwyceni obywatele Górek, 
stawali grupkami koło malw ogródkowych i patrzyli, 
nie mogąc uradować się dowoli zwycięstwem nad Roz- 
dolanami. 

— Ano, mają teraz te ciarachy z Rozdołów! Nie 
z nami im wojować! г 


— 38 — 


A pani Chana handlowała z dniem każdym coraz 
lepiej, porastając w piórka i ciesząc oczy widokiem 
zdrowo chowającej się dziatwy. Wszyscy tak przywy- 
kli do niej, że nie minęli jej, by nie pozdrowić jej 
grzecznie i nie uchylić czapki, jak przed figurą Świę- 
tego Rocha, stojącą na drodze do Rozdołów, 

— Dzień dobry, pani Chana! Jak się pani miewa! 

— Dziękuję, mój panie Mateuszu! 

— A jak tam sklep idzie? J ; 

— Uj, jak un idzie? Co ma iść, un stoi w miejscu. 
Dziękuję za pamięć, Mateusie! Wstąpcie na świeże 
bułki! Rarytas! Żebym tak zdrowa była! 

— Ale... 

— Na moje sumienie! Weźcie, niedrogo. prawie 
darmo! Wy taki dobry, że wam ze stratą oddaję — 
zachęcała, wymieniając słoną cenę. 

— Drogo, nie wezmę! — odpowiada, skrobiąc się 
frasobliwie za uchem Mateusz. 

— Со drogo? Jakie drogo? Taka bułka, sam cukier 
i jajka! Of majne munes, nasz rabin i dziedzic tylko 
takie jadają! Gdzie tu drożyzna? Nu, macie, weźcie 
Mateuszu, tylko nie mówcie, że ja wam tak tanio od- 
dała. Z was dobry człowiek, niech ja stracę! Żebym 
tak zdrowa była! 

Ujrzawszy wyrostka, który przy bufecie połykał 
ślinę, gapiąc się na półki z papierosami, pani Chana 
mówiła: 

— Nu, a ty, co się przyglądasz? 

— А nic! 

— Ty byś chciał palić? 

— Ojej! 

— A masz ty pieniądze? 

— Nie... 

— I palić chcesz? 

— Ba... 

— Ој, ty taki wielki, prawdziwy chłop, a taki 
głupi! Ja tobie coś powiem, tylko ty nie potrzebujesz 
powiedzieć tego ojcu, 

I tu pani Chana zniżyła głos do szeptu, tłumacząc 
coś gorąco. Chłopak czerwienił się, przestępował z nogi 
na nogę, a w końcu dostał jednak paczkę machorki 
i coś tam przyrzekł. 
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Bywało dawniej, przed sprowadzeniem się Chany 
do Górek, że gdy robót w polu nie było, chłopiska sie- 
dzieli w domu, podpatrując czynności kobiece i doku- 
czając żonom, gdyż mieli je kaźdej chwili na oku. Otóż 
od dnia, w którym Chana zjechała do wsi, wszystko 
zmieniło się na korzyść babskiego narodu. Gospodarze, 
gdy tylko chwila znalazła się wolniejsza i zmrok za- 
padł, szli tłumnie do Chany i obsiadłszy wszystkie ła- 
wy, stołki, worki i nie worki, gadali i gadali bez przer- 
wy, usiłując przegadać jeden drugiego. Złośliwi zaś 
mówili, że górczańscy gospodarze z takim zapałem 
hodują i niańczą żydziątka Chany, iż w obliczu tej 
ogromnie skomplikowanej czynności zapomnieli, jak 
się hoduje zboże i zamiast zboża najlepiej udaje im 
się na polach perz, a najobficiej zbierają chwasty. 

Z małymi zmianami działo się i w Rozdołach po- 
dobnie. Ludziska żyli, jak to zwykle: siali, orali, zbie- 
rali i znów siali. Jeżeli była jesień, to panowie bracia 
jeździli po jarmarkach, urządzali sąsiedzkie zabawy, 
pili wódkę; wiosną zaś, kiedy stodoły świeciły pustka- 
mi, kiedy już nic w nich nie było, tylko gromady mło- 
dych wróbli, niziutko się panu Berkowi pokłoniwszy, 
na kredkę brali. 

I tak płynęło życie ustalonym z góry porządkiem 
rzeczy — raz, jak czysty, wartko płynący potok górski, 
to znów jak leniwa, pełna zgnilizny i smrodu struga, 
wlokąca się wśród bagna. 


Dni biegły. Pewnego ranka gruchnęła w Rozdołach 
i Górkach niespodziewana wieść, że tajemnica, ota- 
czająca budowlę, wznoszoną w Górkach przez Lecho- 
niów, przestała być tajemnicą. Bisowski, ksiądz i Pod- 
horecki, oraz jeszcze kilku zwariowanych Rozdolan, 
otworzyli wspaniały sklep spółkowy pod nazwą 
„Wspólnota“. Berek posmutniał, pani Chana zaś jęła 
wypowiadać niezliczone i złośliwe brednie pod adresem 
spółki i jej założycieli. 

W dwa tygodnie potem, gdy proboszcz w gorą- 
cych słowach opowiedział, dla jakich celów założono 
sklep spółkowy, kiedy ogłosił i zachęcił wszystkich 
Judzi dobrej woli, by się zeszli po nabożeństwie przed 
plebanię celem wybrania zarządu i założenia spółdziel- 
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czej kasy Stefczyka, i kiedy projekt ten został urze- 
czywistniony i kasę założono w Rozdołach — Rozdola- 
nie poczęli stronić od Berka, poczęli wstydzić się je- 
den drugiego i przebąkiwać coś o założeniu swego 
sklepu. Tymczasem zaś poczęli tłumnie chodzić do 
Górek. 

Przy Berku i pani Chanie pozostała jeno niewiel- 
ka gromadka przyjaciół, którą niewyczerpany nigdy 
w pomysłach Janek Bieruta nazwał zatwardziałymi 
„Kkonserwatystami*, niańczącymi bachory żydowskie 
— w гон od „postępowców*, których hasłem 
było: „Swój do swego po swoje“. Powiedzenie to tak 
przypadło ludziom do gustu, że podzielono się na dwie 
wrogie partie, zwalczające się w zajemnie. Bieruta do- 
wodził, że dalej tak być nie może, że trzeba upokorzyć 
parobków żydowskich. 

— Dobrze, ale jak to zrobimy? — pytali Jurek 
Lechoń i Leon Rozdolski, nierozłączni koledzy Bie- 
ruty. 

— Zostawcie to mnie, a ja to już im urządze! 

I począł wtajemniczać kolegów w swój plan, któ- 
ry był bardzo prosty, a zasadzał się na tym, żeby przy 
pomocy kilku dzieżek glinianych, napełnionych po- 
piołem, w najbliższą sobotę napędzić strachu zwo- 
lennikom Chany. 

— Dla większego strachu dodam do każdej dzież- 
ki nabój prochu z zapalonym lontem — kończył swój 
wywód Bieruta. 

— Czy to aby wypada? — rzekł niepewnie Jurek. 
— A nuż nawarzymy sobie licha? 

— Trudno! — odpowiedział Bieruta — Po co 
szczują przeciw nam ciemne masy szabesgojów ? Chcą 
walki, to będą ją mieli! To zaś, co nastąpi, będzie tej 
walki przedsmakiem. Jeżeli im to nie wystarczy, “o- 
staramy się o więcej! Trochę odwagi i sprytu, a zw y- 
cięstwo pewne! Wprawdzie mają oni swoich zwolen- 
ników i wielbicieli, a nas jest tylko trzech. Ale wierz- 
Gi mi; jeśli weźmiemy się mądrze do rzeczy, zw ycię- 
stwo przy nas pozostanie! Nie my, ale oni nam ulegna! 

— Zgoda! Ty zawsze masz słuszność — odrzekł 
Lechoń. — Idziemy z tobą wykurzać wiernych żołnie- 
"ту Chany. Jak wojna, +o wojna, 


Jak uradzono, tak zrobiono. W najbliższą sobotę, 
zaledwie Chana zdmuchnęła szabasowe świece i obwo- 
rzyła sklep, naród hurmem sypnął się do niej, by 
powetować dziś to, co minęło wczoraj. 

Bieruta i Lechoń, zaledwie drzwi zamknęły się za 
ostatnim, zawiązali je mocnym sznurkiem, a okien- 
nice podparli kołkiem, poczem przez okno machnęli 
do wnętrza kilkanaście donic, owiązanych szmatami 
i dymiących zapalonym lontem. Wnet wybuchł po- 
cisk jeden i drugi, napełniając wszystkie kąty sklepu 
kłębami gryzącego oczy popiołu. 

To, co nastąpiło potem, daremnie byśmy starali się 
w każdym szczególe opowiedzieć. Na widok pierwszej 
wpadającej przez okno donicy gromada chłopów zdę- 
biała ze zgrozy i zaniemówiła na chwilę. Potem, kiedy 
nastąpił wybuch, kiedy mieszkanie wypełniło się py- 
łem, który przeniknął do nosów i począł szczypać oczy, 
powietrzem targnął nieludzki wrzask przestrachu 
i tak, jak kto stał, rzucił się do ucieczki. 

— Bandyci! Ratuj się, kto może! 

— Bomby rzucają! — wrzasnął ktoś tak potężnie, 
że przekrzyczał ajwajowanie Chany i pisk żydziąt. 
A tu nowa detonacja, która nastąpiła w parę sekund 
po pierwszej, co miało ten skutek, iż chłopom wstały 
włosy na głowie, a Chana stała się z sinej. zieloną 
i ogarnawszy swoje najmłodsze dzieci, rzuciła się do 
drzwi, ku którym w tej samej sekundzie rzucili się 
i chłopi, walezac pięściami i łokciami o pierwszeństwo. 
Lecz drzwi były zamknięte, odbili się więc o nie, prze- 
biegli koło wyjącej Chany, prawie po jej tłustym brzu- 
chu, by szukać ratunku przez okno przed nową deto- 
nacją. Tu jednak ujrzano, że jedno z okien jest zam- 
knięte, w drugim zaś sterczy groźna pałka, która po- 
ruszana niewidzialną ręką, pierwszego, co dopadł ok- 
na, szpetnie w łepetynę śrzmotnęła. 

Teraz szał przestrachu doszedł do zenitu i znalazł 
ujście w okropnym wrzasku. 

— Jezusie Nazareński! Światło zgasło! 

Fala chłopów w opętańczym nedzie raz jeszcze 
przebiegła przez brzuch Chany i poczęła przeć na 
drzwi, niosąc w swym pochodzie zagładę sklepowi. 
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Ktog wpadł w ciemności na półki, Inny znów na ol- 
brzymi gąsior z naftą i rozbił go z wielkim hukiem. 
Tam znów ktoś gramolił się pomiędzy workami z mą- 
ką i cukrem. Dźwięczało żałośnie drobne szkiełko, 
a kiedy wreszcie drzwi runęły, wyrwane naporem z za- 
wias, piękny sklep pani Chany przedstawiał się, jak 
po przejściu zagonu Tatarów. Wszystko, co tylko dało 
się unieść, zniknęło w przedziwny sposób. Z cukier- 
ków, cukru, machorki i papierosów nie było nawet 
śladu. Pozostały tylko pływające w nafcie worki z mą- 
ką, przewalony bufet, połamane półki, wyjąca jak wil- 
czyca Chana, oraz Łazuga, który dostał się pod beczkę 
mazi i mimo wysiłków, nie mógł się z tej pułapki Wy- 
zwolić. - 

Całą noc i nazajutrz u Chany w Górkach i u Ber- 
ka w Rozdołach był wielki gwałt, lament i wydziwia- 
nie na „rabusiów“. Ludzie natomiast śmiali się na 
ogół z tej psoty. Milczeli tylko ci, którzy byli tego wie- 
czoru u Chany, gdyż ich własny interes i bezpieczeń- 
stwo zdobytego łupu wymagało milczenia i zaparcia 
się bytności w sklepie. { 

Lecz wszystko na nic się zdało, gdyż nazwiska „газ 
buśników* wyjawiła pani Chana, a pomógł jej w tym 
zbity nielitościwie przez swą żonę, nieszczęsny Łazuga. 

Do Górek z wielką pompą zjechał teraz Bazyli Ni- 
trofanowicz Kłapouchow i w obecności podsołtysa po- 
czął u wskazanych przez Chanę ludzi przeprowadzać 
rewizję. Wynik był ten, że mimo gróźb i marsowej 
miny pana Bazylego, łup znikł bez śladu i prócz kilku 
funtów cukru, zasmrodzonego naftą, który znaleziono 
w krzakach, reszta przepadła bezpowrotnie. 

Nikt też nie widział tych, co rzucili owe straszliwe 
bomby, strażnik zaś znalazł jedynie gliniane skorupy 
i kupę popiołu. 


— Wiesz co, Janku? — mówił nazajutrz Jurek 
do Bieruty. — Anim myślał, że nasi kochani ludkowie 
mają tyle przytomności umysłu, tyle smoły w palcach 
i sprytu! Tak oczyścili sklep Chany! 

— Ba, a któż ich tego nauczył, ksiadz? — odrzekł 
śmiejąc się, Bieruta. - 

— Korzyść z tego taka, że teraz Żydzi wieczorem 
gromady do siebie nie wpuszczą, a ci znów, co ich 


okradli, niechętnie tam pójdą. A więc przyjacielskie 
pogawędki skończone! 

— Żart żartem, lecz dla Chany smutek. 

— Mniejsza z tym! Jeśli masz wolny czas, to chodź 
ze mną do Rozdołów. Dowiemy się, co ludzie mówią 
i przeczytamy list Marka, w którym podobno wiele cie- 
kawych nowin z miasta nam donosi. 

— Właśnie chciałem ci to zaproponować, bo jest 
mi jakoś ckliwo bez Stefci Rozdolanki, z którą z ty- 
dzień się nie widziałem, a która śni mi się co nocy. 

— Śliczna i mądra dziewczyna — rzekł z uzna- 
niem Jurek. — Szczęśliwy ten, kto ją weźmie! 

Bieruta westchnął tylko i nic nie rzekł, gdyż to, 
o czym mówił mu kolega, już dawno sam w Stefci od- 
krył i miłował ją gorąco. Cóż z tego, gdy tak jak jemu 
biło żywiej serce-na widok dziewczyny, tak jej znów 
serduszko drgało żywiej na widok sąsiada przez płot 
i towarzysza lat młodości i zabaw dziecięcych, Marka 
Podhoreckiego. 


Dzień był świąteczny. Zachód słońca niewypowie- 
dzianie piękny, wieczór cichy, bezwietrzny i nieporów= 
nanie miły. Nie więc dziwnego, że przed domem Pod- 
horeckiego chłopcy zastali gromadkę sąsiadów, którzy 
po wysłuchaniu czytanej gazety, gwarzyli sobie o róż- 
nych rzeczach, korzystając z ciepła i pogody. Rozmowa 
toczyła się właśnie o grodzisku i bagnie, na którym 
ktoś tam miał widzieć niedawno jakieś straszydło. 

Ten i ów opowiadał, co na grobli lub koło mostku 
widział. We wszystkich zaś tych bajaniach wybijała 
się zawsze na plan pierwszy opowieść o białej, smutnej 
dziewicy o ognistym wejrzeniu, którym gdy na kogo 
spojrzała, nie żyć już mu było, gdyż śmierć pisaną mu 
była — lub też baśń o czarnym rycerzu upiorze, har- 
cującym na czarnym jak noc koniu, któremu z no- 
zdrzy płomień buchał. 


— Jeżeli chcecie — wmieszał się w ogólną rozmo- 
wę ojciec Stefci Rozdolanki, włóczęga leśny i strze- 
lec z lat ubiegłych — to wam opowiem, co mi się ze 
strachami na owym uroczysku w latach mojej młodo- 
ści przytrafiło... 
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=— Słuchamy! — krzyknięto pospołu. 

— W strachy, o których ludzie bają nie wierzyłem 
nigdy i zbytnio się tym nie przejmowałem, dopóki nie 
przekonałem się sam, że jest na świecie jakieś licho. 
Bajał to i owo świętej pamięci mój dziaduś niebo- 
szczyk i ojciec, że tu to widzieli, tam znów o czymś 
innym słyszeli. Pamiętam, kiedy byłem jeszcze pędra- 
kiem, a przyszły długie wieczory zimowe, bajano na 
pogwarkach i zebraniach sąsiedzkich takie okropne 
opowieści o starym grodzisku i okalającym je bagnie, 
że włosy na głowie dęba stawały. Opowiadali, że 
w miejscu dzisiejszych .zwalisk stał w zamierzchłej 
przeszłości zamek niedostępny, a w miejscu bagna 
było miasto bogate i iudne, które z niewiadomych dziś 
przyczyn miało zapaść się w ziemię wraz z kościołem. 
Zapewne nowe pokolenia dawno by o tym zapomniały, 
gdyby nie to, iż każdego roku w Wielkanoc odzywają 
się z ziemi zapadłe dzwony kościoła. Bajano o Białej 
Pani Czarnego Jeziora, która co pewien okres czasu 
ukazywała się wybrańcom losu; ci jednak, jak niesie 
legenda, musieli być zawsze z rodu sasiada Podho- 
reckiego. Bajano o niezliczonej liczbie topielców, któ- 
rych pochłonęło bagniste jezioro; o panu, który wraz 
Z powozem i końmi pod mostem utonał; o taborze cy- 
ganów, którzy w bagno tak wsiąkli, że i świadek klę- 
ski nie został; o Niemcu wędrownym, handlarzu, któ- 
ry całą Polskę przejechał, aż tu kres znalazł z bry- 
czuszką i psami, które ja ciągnęły. A także o chłopie 
z Mucharówki, który, przechodząc groblą z para wo- 


„łów i sochą, utonął, by w niewytłumaczony sposób wy- 


płynąć potem o kilometr od miejsca śmierci. 

— Nie może być! Słuchajcie! 

— Bajano o Żydzie z pobliskiego miasteczka, któ- 
rego w dzień sądny szatan porwał i niósł żywcem do 
piekła; byłby go niewątpliwie zaniósł, gdyby nie to, 
że nieco zmarudził po drodze i kur na północ zapiał; 
rzucił go więc w bagnisko, w pobliżu piekielnego okna, 
i czmychnął sam przez nie, Żyda zaś, ledwie żywego, 
znaleziono nazajutrz na jednej z Кер bagnistego jezio- 
ra. Słowem, czego tam nie było i czego nie widziano! 
Legenda mówiła o cudnej urody Bognie, pani zam- 
czyska; o rycerzu Przecławie miłującym ја ponad ży- 
cie, który w ziemi świętej 4 niewiernymi wojował; 
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o czarnym rycerzu, który stał się przyczyną śmierci 
miłującej się pary. Baśń zaś niosła z pokolenia w po- 
kolenie wieść o wielkich skarbach, ukrytych wśród 
ruin, których pilnuje przeklęty duch rycerza upiora, 
o okropnych straszydłach i potworach, ba, nawet 
o smoku skrzydlatym, który żył ongiś na jednej z kęp 
jeziora i był postrachem okolicy, dopóki jeden z przod- 
ków Podhoreckich nie zgładził go ze świata. 


Tu pan Rozdolski odsapnął i tak ciągnał dalej: 

— Nie bardzo ja w te opowieści wierzyłem, my- 
śląc, że to tylko babskie gadanie w zimowe wieczory 
pod kądzielą, i chodziłem sobie śmiało z fuzyjką po 
lesie i po bagnie, jak chodził z nią mój pradziad, dziad 
i ojciec. No, myślałem ja nieraz, siedząc gdzieś w po- 
bliżu bagniska, wszystkie te bajania o strachach, to 
wierutne głupstwa, dobre najwyżej do straszenia nie- 
grzecznych dzieci. Lecz nagle poznałem, żem się mylił. 
Wszyscy jeszcze chyba pamiętacie kolegę moich wy- 
praw strzeleckich, Jacka Prądzyńskiego, który służył 
wojskowo w gwardii i padł gdzieś na dalekim wscho- 
dzie w czasie wojny japońskiej. Otóż przybiega raz do 
mnie Prądzyński i woła od progu, wzburzony: 

Otóż przybiega raz do mnie Prądzyński i woła od 
progu, wzburzony: | 

— Wiesz, Stachu, są lisy! Wytropiłem je i na wła- 
sne oczy widziałem, jak ciebie widzę. 

— Gdzie? — pytam. 

— Na grodzisku wśród bagna są nory, a w nich 
cała rodzina. 


— Idźmy! — rzekłem. 

— Kiedy? — pyta. 

— А choćby dziś w nocy... 

— W nocy? — pyta, jakby dobrze nie. słysząc, 
Prądzyński. 

— Cóż, może w dzień pójdziesz? — odrzekłem, — . 
żandarmi węszą, a lepiej niech nas nikt nie widzi. 

— Kiedy to — powiada Stach — jakoś nijako... 


— Czego? 

Abo widzisz, tyle mówią o grodzisku, o moście 

i o grobli, o bagnie i strachach, a tu iść w nocy, brr... 
— Mało to myśmy chodzili... i widziałeś stracha, 
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— No, widzieć nie widziałem — powiada — ale 
ludzie mówią... No, niech tam! Idziesz ty, idę ja! 

Noc była cicha. Księżyc i gwiazdy świecą jasno. 
Zdaleka na skrzydłach wiatru niosło się ku nam na- 
szczekiwanie psów i według moich obliczeń, mogła 
być godzina jedenasta w nocy. 

Znudziło mi się czekać w bezczynności i już mia- 
łem opuścić kryjówkę i przejść do kolegi na papie- 
rosa, gdy nagle wysunał się z nory wspaniały lis i roz- 
puściwszy potężną kitę, począł wietrzyć, rozglądając 
się chytrze, zanim zanurzył się ku lasowi. 

My obaj, choć bez komendy i nie siedząc razem, 
wystrzeliliśmy jednocześnie. Lis podskoczył, zaskom- 
lał, schwycił się tam, gdzie dostał, zębami i legł nie- 
ruchomo. On, Prądzyński, był bliżej, pobiegł więc 
i przyniósł zdobycz na szczyt wzgórza. 

‚ Zwierz był duży, futro wspaniałe. Rzucił go na 
ziemię, siadając, by zapalić. Siedzimy sobie na wiel- 
kim głazie, palimy, rozmawiamy, czy by nie było do- 
brze poczynić na lisy zawłoki, boć może ich tu być 
liczba pokaźna. Nagle patrzę! Co te? 

— Co to za potwór niesamowity, panie bracie? — 
pytam kolegę i obaj wytrzeszczamy oczy, patrząc na 
dziwo, które sunie ku nam. Nie możemy się poruszyć 
z miejsca! Idzie jakieś licho ku nam! Nie idzie, płynie 
przez powietrze! Ni to człowiek ogromny, ni to mara, 
spowita w nie dający się bliżej określić całun. Ogrom- 
ne to, zarosłe siwymi kołtunami na łbie, z długa bro- 
да. Ręce owego dziwa ginęły gdzieś w całunie, 
który barwą swą przypominał mgliste opary jesien- 
nego poranka. Ślepia ma wielkie, jarzące się jak 
węgle, a tak okrągłe, jak ślepia wołu, nogi zaś niez 
zmiernie długie i niemożliwie cienkie. 

Księżyc świeci jasno, ciekawie, gwiazdki mrugają 
ku nam figlarnie. Nagle w zaroślach zachichotał 
szyderczo puszczyk, a od strony mostu odpowiedział 
mu taki sam przejmujący niemiłym dreszczem chi-' 
chot... 

— Chryste Panie! А to co takiego? — pytał, prze- 
al | zdumione oczy Prądzyński. — Sen to, czy 
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Sftraszydło spoziera ślepiami na dym, snujący 
się z naszych lulek, wciąga go przez nos i mlaszcze 
językiem. 

— Czego chcesz, dziadu? — pyta śmiało Prą- 
dzyński. _ 

— Dajcie i mnie, panowie bracia — ozwało się 
monstrum huczącym głosem. 

— Czego ci dać? — powtarzam, nic nie rozumie- 
jąc. 

— Dajcie, bo kopnę! 

> Jak ci się podoba — odrzekłem. 

Naraz straszydło podnosi długą, jak szczudło, 
nogę i jak nie kopnie naszego lisa, aż strzeliło! Lis 
wyleciał w górę, wyrzucony kopnięciem, jak wybu- 
chem prochu, przeleciał nam ponad głowami i upadł 
w kępę jeżyn na zboczu góry. 

— A toś taki synu, to ty takie sztuczki umiesz? — 
krzyknął Prądzyński i niewiele myśląc, jak nie chwy- 
ci fuzję, jak nie zamachnie i jak nie grzmotnie kolbą 
w cieniutkie nogi! Coś tam trzasło, jakbyś przełamał 
suchy patyk. 

Teraz straszydło urosło jeszcze większe i zakoły- 
sało się, jak drzewo podcięte od wiatru. Kiedy zaś 
Prądzyński grzmotnął jeszcze raz, złamana nóżka 
z wielką stopą odpadła od tułowia. Straszydło jękło 
i jak nie huknie głosem tak potężnym, iż zdawało się, 
że dusza zeń wyskoczy: 

— Wszechmocny Ojcze, wy święci Pańscy i ty, 
Lelum Polelum! Patrzycie na moją krzywdę? Ma- 
rzanno, ty pomścij mnie! 

Potem raz jeszcze zgrzytnął straszliwie, podniósł 
nogę i przyłożył ją z powrotem, co uczyniwszy, wrze- 
szczeć począł jakieś niezrozumiałe wyrazy, poczem 
podniósł wysoko opończę, w która był spowity i jął 
uciekać ku grobli, sadząc nieprawdopodobnie wielki- 
mi krokami. aż znikł gdzieś w okolicy mostu, czy też 
przepadł w bagnie... 

— Со to było? — pytam, ochłonąwszy. 

— A licho wie! — odrzekł Prądzyński. — Widzia- 
łeś. Stachu, co to za numer? Ja mu goleń przetrąci- ; 
łem, a on ci ją sobie, brateńku, jakby nigdy nic z po- 
wrotem przyłożył. No, ale wiał, jakby go zaraza gnała! 
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Tfu, nieczysta siła, bo nawet nie kulał! Słyszałeś, jak 
wył? 

— Co nie miałem słyszeć? — mówię. — Byłem tu, 
gdzie i ty! 

— Czego oh chciał? 

— Czy ja wiem? 

— Szkoda, że nie spytaliśmy się! 

— Ja chciałem pytać, a ty go zaraz kolbą! 

— To po co kopał lisa? Gdy go kopnął, to ja, bra- 
teńku, wtedy go kolbą! Tak to było, mówię ci! 

— Ale gdzie nasz ubity lis? f 

— Prawda! Gdzie on jest? 

— Musi być tam w krzakach! Widziałem, jak 
upadł. 

— Więc idziemy! 

Patrzymy, jest lis, ale przywalony głazem tak, że 
tylko kitę widać. 

~— Zobaczno, brateńku, co to być może! Tamten 
dziadyga nie był sam! Tu musi być gdzieś ukryte 
drugie podobne mu licho. 
= — Chodź — powiadam — pomóż odwalić kamień. 


Prądzyński podsadził się, ja też i dźwigamy. Na- 
gle czuję, że mi ziemia pod nogami ustępuje, że gdzieś 
się zapadam. 

Zanim mogłem zrozumieć, co się dzieje, wpadłem 
w jakąś dziurę i poczułem, że lecę z zawrotną szyb- 
kością, jak w studnię. Gdzieś się tam zatrzymałem, 
uchwyciłem za coś rękoma i zawisłem tak w prze- 
strzeni, dopóki spadający kolega nie grzmotnął mnie 
ciężarem swego ciała w kark. Wówczas polecieliśmy 
dalej, jak wypuszczeni z procy, aż wreszcie grzmotnę- 
liśmy o dno. Posypały się na nas grudki ziemi, ku- 
rzawa i pył. Poczęły lecieć z trzaskiem jakieś nieokre- 
ślone bliżej przedmioty, przywalając nas sobą. Pierw- 
szy powstał Prądzyński, a ja, leżąc pod nim, wygra- 
moliłem się dopiero potem. Bolały mnie wszystkie 
kości. Było ciemno, jak w grobie, powietrze zaś tak 
było pełne pyłu, który żarł w oczy i właził w nos 
i usta, tak przepełnione stęchlizna i pleśnią, żeśmy 
się poprostu dusili. 

— Stachu! — dobiegł mnie stłumiony głos kolegi. 
— ŹZyjesz? 
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„ — Niby tak! — odrzekłem. — Zdaje mi się jednak, 
że wszystko na nic, bo monstrum owo żywcem nas 
pogrzebało. 

— Źle, panie bracie — mówi Prądzyński. — Zle- 
cieliśmy bardzo głęboko i licho wie, gdzie. Hej! A nie 
masz ty zapałek? 

— Mam! 


W chwili, w której począłem szukać zapałek, 
uczułem na twarzy powiew powietrza i do naszych 
uszu dobiegły jakieś chroboty i piski. Nagle coś nie- 
miłego uderzyło mnie w twarz, poczem poczęło ude- 
rzać coraz natarczywiej w głowę, w policzki i w piersi. 


— Stachu, na miły Bóg! — pyta Prądzyński roz- 
trzęsionym głosem. — Co to jest? Gdzie jesteśmy? 
Rety, coś mnie gryzie! Ani chybi wpadliśmy do pie- 
kła i oto szatani już się biorą do nas.. 

— Głupiś! Skąd znowu szatani? — odrzekłem. ha- 
mując szczękanie zębów, które dzwoniły mi, jak 
dzwony w czasie pożaru na alarm. 

— No, ale co to jest i gdzie jesteśmy? / 

— Ba, gdybym to wiedział! My ślę, że wpadliśmy 
do starego lochu pod ruinami. Те zaś stwory, które 
krążą wokół nas, to chyba nietoperze! 

— No, ale nas urządził ten grzmot przeklęty! — 
złościł się kolega. 


Błysnęło światło zapałki mdłym blaskiem. Mnie 
zaś w tej chwili odbiegła nie tylko resztka fantazji, 
lecz na widok tego, com ujrzał, zamarł mi dech w pier- 
siach i omal nie padłem martwy. 


Jak była wielka owa pieczara, Bóg ja raczy wie- 
dzieć. Miałem teraz naprawdę wrażenie, że dostałem 
się żywcem do piekła. Dokoła, gdzie rzuciłem wzro- 
kiem, nie widziałem nic więcej, tylko niezliczoną moc 
kości ludzkich, nagie, pożółkłe od starości piszczele, 
czaszki roześmiane okrutnym śmiechem śmierci, 
z wyszczerzonymi zębami i czarnymi oczodołami. 
Czaszek była tam moc niezliczona — setki, a może 
tysiące. Kościotrupy leżały tu i tam, jak długi i obszer- 
ny był ten podziemny loch. Oparte o ociekające wil- 
gocią ściany stały lub siedziały, bądź też leżały na 
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kupach. Otaczały nas wieńcem, my zaś staliśmy na- 
wet na nich. 
Jezus, Maria! Ratuj! — wrzasnął Prądzyński. 

Nie mogłem wprost słowa wymówić. Miałem wra- 
żenie, że grunt, na którym “stoję, pali mi stopy. Nie 
mogłem poruszyć się z miejsca. Na parę chwil straci- 
liśmy obaj panowanie nad sobą i dopiero zrozu- 
miawszy, że to jedynie martwe kościotrupy, poczę- 
liśmy myśleć, jak wydostać się z pułapki, w którą 
w tak niesamowity sposób wpadliśmy. 

Dziura, przez którą wlecieliśmy, była ponad na- 
szymi głowami dość wysoko i o wydostaniu się tą 
drogą na świat Boży ńawet mowy być nie mogło. 
Zdawało mi się już, że trzeba będzie dołączyć nasze 
kości do tych, które dokoła leżą... 

Jak tu jednak iść w takich warunkach, jeśli trze- 
ba deptać po zmurszałych szkieletach! Poszliśmy 
przed siebie, a jaka to była droga, możecie panowie 
osądzić choćby z tego, że choć miałem wówczas do- 
piero lat dwadzieścia, gdym wyszedł z lochu, własna 
matka mnie nie poznała! Wróciłem osiwiały, a tak 
samo osiwiał Prądzyński. 


Rozdolski skończył. Opowieść jego takie zro- 
biła wrażenie na słuchaczach, że jeszcze przez długą 
chwilę trwało milczenie. 

— Niechże sasiad powie teraz szczerze — pytał 
Podhorecki — ile w tej opowieści jest prawdy i czy 
rzeczywiście jest taka kostnica pod ruinami i jak się 
do niej dostać? 

— Boże! Czy istnieje? Ja bym tam w nocy trafił! 

— Był w niej sąsiad kiedy powtórnie? 

— Со!? Miałbym tam iść powtórnie? A niechże 
mnie Bóg broni! Na samo wspomnienie słabo mi się 
robi. Powiadam wam, że poszedłem na polowanie, 
czarny jak kruk, a wróciłem siwy na skroniach, jak 
gołąb, i z tak pokaleczonymi rękoma, że do dnia dzi- 
siejszego mam znaki. Patrzcie! 

Wszyscy rzucili się oglądać. Jakoż na dłoniach 
Rozdolskiego bielało mnóstwo szerokich blizn. 

— Mało mnie krew wówczas nie uszła! Dziw, żem 
się wyleczył — dodał Rozdolski, wyjaśniając. 

— I jakże sie to stało? — pvtano. 
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tylko niezliczoną moc kości ludzkich, 
szki roześmiane okrut- 


Nie widziałeś nic więcej, 

nagie, pożółkie od starości piszczele, cza 

nym śmiechem, a kościotrupy, oparte o ociekające wilgocią 
ściany, otaczały nas wieńcem (str. 920). 
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" — Bóg jeden wie! Ja nie wiem! Pamiętam tylko, 
Że byłem cały we krwi... 

Gwar i hałas zmieszanych głosów stał się teraz 

ogólny, gdy naraz w ala tę rozgadaną gromadkę: 


wpadło coś takiego, jak piorun z jasnego nieba, 


— Strażnicy idą! — krzyknął ktoś nagle. 

Na ten okrzyk poderwali się wszyscy, jak rzuceni 
iskrą elektryczną, gdyż każdego zelektryzował widok, 
jaki roztoczył się właśnie. Przodem szedł sołtys, za 
nim wachmistrz policji, pan Bazyli Kłapouchow, i ja- 
kiś nieznany tu dostojnik w mundurze; wreszcie kil- 
kunastu strażników, po za którymi, jak pies węszący 
żer, sunął cichym krokiem Panasowicz. 

— Matko Najświętsza! — szeptano. — Co to się 
stało ? 

Ten i ów próbował uciekać, lecz już rozległ się 
głos Kłapouchowa: 

— Stać! Wszyscy stać! 

Strażnicy okrążyli gromadkę, świecący zaś guza- 
mi, jak żuk, dostojnik w mundurze wysunął się na 
czoło. 

— Nu, co za zebranie, a? 

Gdy zaś nikt nie spieszył z odpowiedzią, powtó- 
Tzył: 

— Panowie bracia pogłuchli? Co? Kto tu jest Pod- 
horecki, nu? 

— Jam jest, panie! — rzekł pytany, wysuwając 
się naprzód. ў 

— А, а... рап Podhorecki! Ładno! A со to 2а lu- 
dzie? Po co tu przyszli? 

— Miejscowi, sąsiedzi... 

— Sąsiedzi? Nu, dam ja tobie, Podhorecki, ѕа- 
siedztwo! Ту rewolucjoneri Polszy się tobie zachcie- 


„wa, naród buntujesz, a? Miatieżnik! Car na takich 
Sybir ma, nu! Podhorecki? Ha, 1%, ha! Pan Podho- 


recki! Nu, ty dobrze wychował syna! On aresztowany. 
miatieżnik! Konspiracje, gazetki, znaju, znaju! Dam 
ja wam konspiracje! Paszoł won, mierzawcy! Rewizja, 
rebiata! 

Rozkazu nie trzeba było dwa razy powtarzać, gdyż 
pierzchli wszyscy. Pozostał tylko pan Podhorecki 
i Moskale, którzy, jak wilki, rzucili się przetrząsać 
każdy najmniejszy kąt. 


А 
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Rozdział czwarty, w którym czytelnik dowiaduje się, 
że bitwy wiejskie bywają nie tylko о wyorane miedze, 
lecz i o kobiety. 


Wieść o aresztowaniu Marka Podhoreckiego i o re- 
wizji w domu ojca jego lotem błyskawicy przebiegła 
tozdoły i z niemniejszą szybkością dotarła do Górek 
i dworu. Zaledwie więc odjechali żandarmi, zjawił się 
pan Bisowski, a z nim Lechoń. 

— Co to było? — pytał Lechoń. 

— Rewizja! Poprzewracali wszystko do. góry no- 
gami w mieszkaniu, a jeśli wierzyć Moskalom, to 
Marek jest podobno aresztowany za konspirację — 
odrzekł Podhorecki. 

— Znaleźli co? 

— Nie! Pojechali z niczym! Jeśli były jakieś pa- 
piery kompromitujące, to Marek ukrył je w sobie 
tylko wiadomej skrytce. 

Podhorecka szlochała z cicha, a dziedzic mówił: 

— To dobrze, bardzo dobrze! Jakieś poszlaki pew- 
no mają, brak im jednak głównej, prowadzącej do 
celu nici, po którą przyjechali tu. Nic nie znaleźli, 
tym lepiej! Trzeba pojechać do miasta, zbadać rzecz 
na miejscu. 

Pokazało się, że przewidywania dziedzica były 
słuszne, gdyż aczkolwiek Marek wraz z kilkunastoma 
kolegami był aresztowany, rzecz cała nie okazała się 
zbyt groźna. Był to tylko donos, coś tam węszono, 
czegoś się domyślano, w braku jednak rzeczowo ob- 
ciążających dowodów skończyło się na tym, że tych, 
których uważano za najgroźniejszych wichrzycieli, 
wydalono ze szkoły bez prawa nauki w szkołach 
Królestwa. Pomiędzy wydalonymi był Marek, jako 
ten, przeciw któremu wszystko świadczyło, iż był du- 
szą i głowa całego sprzysiężenia. Zwolnić go z aresztu 
musiano, gdyż najściślejsze śledztwo nie mogło udo- 
wodnić jakiejkolwiek winy. 

— Ot i skończona nauka, chłopcze! — przywitał 
Podhorecki syna. — Jesteś wolny, za co powinieneś 
być wdzięczny głównie panu Bisowskiemu. Napędzi- 
łeś mi strachu i zmartwienia! Ale Bóg łaskaw, żeś 
wolny, bo mogło być gorzej. 
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— Daruj i przebacz mi, ojcze! Tak być musiało! 
Szkoły przede mną zamknięte, lecz koledzy nie dadza 
mi zginąć. Będę uczył się w domu. Będę z tobą, ojcze, 
pracował na roli! Będę uświadamiał lud, by strząsnął 
z siebie pęta moskiewskiej niewoli. 

— Dobrze powiedziane! — rzekł Bisowski, który 
nadszedł na ostatnie słowa Marka. — Grunt nie pod- 
dawać się zwątpieniu, a reszta przyjdzie sama! Co zaś 
do pracy, tej ci napewno u nas nie zbraknie! 

Jakoż Marek po powrocie do domu rzucił się 
w wir wytężonej, gorączkowej pracy, którą prowadził 
z wielką energią jednocześnie w kilku kierunkach. 
Pracował w Polskiej Macierzy Szkolnej, w. kółku rol- 
niczym, w mleczarni, w sklepie spółkowym i w stwo- 
rzonym przez siebie tajnym stowarzyszeniu młodzie- 
ży patriotycznej. W pracy tej byli wielką pomocą 
Jurek Lechoń i Janek Bieruta z Górek, oraz wikary 
z Rozdołów; z dziewcząt zaś Hania Lechoniówna 
i Stefka Rozdolanka, a nieco później, kiedy wypróbo- 
wano jego wierność, również Leon Bachmański 
z Rozdołów. 

Cała ta szóstka zapaleńców postanowiła poru- 
szyć z posad ziemię, wytępić zabobony i ciemnotę 
i wprowadzić życie zapadłego kąta na nowe tory, 
które by mieszkańców najbliższej okolicy prowadziły 
ku wyżynom i do dobrobytu. 

Sprzysiężenie to, które między swymi nazywało 
się Towarzystwem Młodzieży Patriotycznej, robiło 
co tydzień tajne zebrania, prowadziło kronikę wy- 
padków i przemyśliwało, co í jak zrobić, żeby podnieść 
poziom umysłów. Wszystko, со tylko dało się zebrać, 
zbierano i zapisywano skrzętnie w wielką księgę, którą 
Marek przechowywał w sobie tylko wiadomej kry- 
jówce wśród ruin grodziska. Wszyscy wtajemniczeni 
wiedzieli, że księga jest, gdzie jednak była ukryta 
przez Marka, tego nie wiedział nikt zgoła, 


Ażeby zrozumieć należycie bieg dalszych wy- 
padków, musimy na chwilę cofnąć się nieco wstecz 
i przejrzeć, choć pobieżnie, życie młodzieży Górek 
i Rozdołów przed i po przybyciu Marka pod strzechę 
rodzinną. 
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Otóż od czasu, gdy Marek zrozumiał, że jest mło- 
dzieńcem pełnym temperamentu i pragnienia życia — 
kiedy, bywając dość często w domu Lechoniów, poznał 
i zgłębił charakter pięknej Hani — spostrzegł, że coś 
ciągnie go do niej. Czuł, że to coś, czego na razie nie 
umiał nawet nazwać, było pasmem tęczowych ma- 
глей młodości o cudnej, jak wiośniany poranek, 
dziewczynie, pełnej powabów i krasy wonnego. kwia- 
tu, wyrosłego chyba cudem na kamienistej i jałowej 
górczańskiej glebie. Z czasem poznał jednak, że prócz 
przyjaźni i sympatii dla Hani, jest w sercu jego 
jeszcze uczucie inne, niż to, które żywił dla przyjaciół. 
Zrozumiał, że przyjaźń przetworzyła się w żywiołową 
i zachłanną, jak płomień, miłość. 

Bronił się przed tym uczuciem, krył się i unikał 
dziewczyny, co miało jednak taki skutek, jaki wy- 
wiera iskra ognia, gdy padnie na proch. Prochem 
było jego serce w zamkniętej wolą piersi — zarze- 
wiem zapalającego go ognia Hania. Gdziekolwiek 
ją ujrzał, czuł i rozumiał, jak daremne i bezowocne 
są jego wysiłki. Na widok jej smukłej. kibici, róża- 
nych ust i przemożnych w spojrzeniu, a niezgłębio- 
nych w tajemnicy ocząt, czuł, że płonie jak smolna 
drzazga, a bezmiar nagromadzonego uczucia i tę- 
sknoty rozsadza mu pierś boleśnie. Milczał jednak 
i tłumił w sobie pożerający go ogień pomimo, iż 
wiedział, że i on, Marek, nie jest dla Hani obojętny. 
Jak nie mógł przed oczyma jej ukryć swych uczuć, 
tak i jej słowa, każdy niemal gest і ruch, mówiły mu, 
że Hania lgnie do niego, jak pszczoła do miodu, a za 
miłość jego odpłacić mu gotowa- stokroć gorętszą 
miłością. i 
` Wiedział jednak, że nie tylko on Tubił zaglądać 
w ciemne oczy dziewczyny, gdyż iv samo upodoba- 
nie miało wielu chłopców z Rozdołów i Górek, a na- 
wet z całej okolicy, znajdując ja najurodziwszą. 
Wszyscy jednak czuli respekt przed Markiem i tam, 
gdzie on był, usuwali się zawsze z uszanowaniem od 
Hani, która zresztą wszystkim dawała wyraźnie od- 
czuć, że wszelkie zalecanki są dla niej niemiłe, a go- 
rące słówka są obojętne. 

Najgroźniejszym rywalem, który nie przebierał 
w środkach, był Szczepan Panasowicz. Był to uro- 
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dziw у, dumny i bogaty syn wpływowego w Rozdo- 
łach i w okolic y przyjaciela Moskali. Теп się z nikim 
nie liczył, jemu wszystko było wolno, a gdziekolwiek 
coś zbroił, zawsze wychodził z opałów cało. Łaził 
więc za Hanią, wygadywał na Marka, co ślina przy- 
niosła mu do gęby, narzucał się, wzdychał, śpiewał, 
a gdy zdybał ją gdzieś samą, to wprost modlił się 
o dobre słowo, obiecując złote góry i niedosięgłe 
rzeczy, na co jednak otrzymywał zawsze jedną i tę 
samą odpowiedź: 

— Nie łaź za mna, jak cień za nocą, bo poskarżę 
się bratu! Wiesz, jaką ma twardą rękę, od której 
i Kłapouchow nie potrafi cię uchronić, 

Chłopak zieleniał ze złości, bryzgał przekleń- 
stwem, zgrzytał zębami i odchodził, poprzysięgając 
zemstę Markowi. 

Jeżeli Panasowicz był cieniem Hani, to cieniem 
Marka była osóbka piękniejszej postaci, nie mniej 

zapobiegliwa i pilnująca niemal każdego jego kroku. 

Był to cień kuszący, uśmiechnięty rozkosznie, obie- 
cujący w zetknięciu płomień pieszczoty i pełne ta- 
jemnych zachwytów rozkosze. Tym cieniem była 
najbliższa sąsiadka Marka, prześladująca go swoją 
miłością — Stefcia Rozdolanka. Była to, jak już mó- 
wiliśmy, umiłowana Janka Bieruty, bai ładna, 
niebieskooka blondynka, z twarzą dojrzałej w słońcu 
brzoskwini, która pomimo swych osiemnastu wiosen 
doświadczenie w podbojach miłosnych miała tak 
wielkie, iż jak mówili chłopcy, nie było wśród nich 
takiego, którego by w sobie nie rozkochała, prócz 
jednego Marka, od którego jej ataki odpryskiwały, 
jak krople deszczu od granitu. 

Marek widział jej zabiegi i to, że rozmiłowała się 
w nim na zabój, widział zastawione na siebie sieci 
i oblężenie z tak przemyślnym planem, jakiego 
mógłby pozazdrościć niejeden wódz, odkad ch nie- 
przyjacielską twierdzę. Patrzył codziennie, jako naj- 
bliższy sąsiad, na jej kuszące urodą oczy i rozumiał, 
Że jest to energiczny atak, w ykonany z całą preme- 
dytacją przez gorąco rozmiłowaną naturę kobiecą. 
Nie mogąc się Stefci pozbyć w żaden sposób, odgro- 
dził się od jej natarczywości nieprzebytym murem 


naści.i na atak odpowiadał poprawną grzecz- 
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nością, która biedną dziewczynę przyprawiała o Toz- 
pacz. Taki stan rzeczy trwałby Bóg wie jak długo, 
gdyby nie pewien wypadek, który nieprzewidzianie 
wstrząsnął posadami obu wiosek i odwrócił prąd 
dziejów w innym kierunku. 


‚ Pewnego niedzielnego popołudnia przed żniwa» 
mi zebrała się młodzież z Rozdołów i z Górek, by 
urządzić wielką zabawę taneczną, z której dochód 


'przeznaczony był na kupno książek do biblioteki. 


W urządzaniu zabawy nie wszystko szło po myśli 
Marka, gdyż Panasowicz nie ustawał w intrygach 
i raz postanowiwszy zemstę, dążył wytrwale do wy- 
konania swego planu, rzucając naszej gromadce 
kłody pod nogi. Przy pomocy wódki i obficie fundo- 
wanej kiełbasy, oraz przy wydatnej pomocy agitu- 
jących przeciwko Markowi Żydów, zebrał gromadę 
podobnych sobie urwipołciów, na których czele po- 
stanowił wypowiedzieć otwartą wojnę przeciwniko- 
wi. Równocześnie zaczął prześladować Marka Kła- 
pouchow, nie tylko szykanując jego poczynania, ale 
groźbą i presją. odciągając ludzi od niego, co jednak 
miało ten skutek, że poczęto kpić głośno z Panaso- 
wicza, Kłapouchowa i ich gwardii, do Marka zaś 
młodzież rzuciła się hurmem. 

Była to maleńka wojna, która zaciężyła jednak 
brzemieniem na całym życiu Marka. Jak zwykle 
w takich wypadkach, zaczęło się z niczego. Młodzież 
tańczyła, a starsi przypatrywali się z zajęciem zaba- 
wie synów i córek — i wszystko szło zwykłym try- 
bem. Nagle wszedł na salę dobrze podpity Szczepan 
Panasowicz i podchodząc do tańczącego Z Hania 
Marka, szarpnął dziewczynę brutalnie za ramię, 
wołając: 

— Z panną Hanią ja teraz tańczę! Puszczaj ją, 
parobku! 

Marek, zdziwiony napaścią, żachnął się, nie ro- 
zumiejąc w pierwszej chwili, o co chodzi. Gdy 
w chwilę potem ujrzał poza plecami napastnika 
gromadę jego popleczników, zbladł, a w spokojnych 
zazwyczaj oczach zadrgały mu dziwne błyski, nie 
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ў Нате silniej do 
bokt, zasłonił ją sobą i rzekł na pozór spokojnie: 

= O co ci chodzi, człowieku? Odejdź! Ja swarów 
z tobą nie szukam, do towarzystwa nie zapraszam! 

— Ejże, panie Podhorecki! Komu ty mówisz 
„ustąp"? Mnie? Precz od niej! 

— Zapytaj, czy chce iść z tobą — krzyknął Ma- 
rek. — Cóż to, siłą ją brać będziesz? 

— Powiadam ci, ustąp! Odejdź, drabie, ona jest 
moja! Nie właź mi w drogę, bo zmiotę cię z po- 
wierzchni ziemi, zdławię, zastrzelę, zniszczę, ty bun- 
towniku, pański parobku — ryczał nieprzytomny 
napastnik, świszcząc urywanym przez wściekłość 
głosem. 

Marek pchnął Hanię w ramiona jej brata, a zwró- 
ciwszy się do Panasowicza, rzekł: 

— Słuchaj, ośle! Kpisz, czy о drogę pytasz? 
Groźby schowaj dla siebie i dla swych kompanów! 
Ja nie mam zamiaru się lękać! Jeśli szukasz zwady, 
toś źle się wybrał, bo ja z tobą mówić nie będę, naj- 
wyżej śliną w ślepia! Panie wachmistrzu — zwrócił 
się nagle do Kłapouchowa. — Nie widzi pan, co się 
tu dzieje? Proszę zabrać pijanego awanturnika! 

— Niczego, pan Podhorecki, puskaj wyszumitsia! 

— Dobrze! — odrzekł Marek. — Wobec tego nie 
ja, lecz pan odpowie za to... 

Marek nie dokończył, gdyż pięść Szczepana spa- 
dła na jego głowę. 

— Bij! — ryknął napastnik, błysnawszy nożem. 

— Jezus, Maria! — wrzasnęły przeraźliwie kobie- 
ty. — Nóż ma! Nie dajcie! Brońcie! Biją się, biją! 

Krzyk trwogi wionął przez otwarte okna, przele- 
ciał z hukiem przez opłotki i powtarzany potężnym 
echem zapadającego wieczoru, dotarł aż do górczań- 
skich pastuchów, pilnujących bydła nad strugą. 
W jednej chwili porzucili trzódkę, wpadajac do wsi 
z potężnym wrzaskiem: 

— Chłopców naszych biją w Rozdołach! 

—.órczanie biją naszych! — powtarzano dla 
odmiany w drugiej wiosce. 

Więc kto żyw, w tej, czy w tamtej wiosce, do 
zyich tylko uszu krzyk ten doszedł, chwytał, co miał 
pod ręką: kosę, siekierę, widły, kołek — i biegł, co 


> 


sił w nopach, 
pokolenia. 

Płeć piękna obu wiosek, jak zwykle w takich 
wypadkach, nie pozostała bez głosu, ale z lamentem 
i wrzaskiem biegła owczym pędem tam, gdzie według 
kipiacych zapałem okrzyków miał odbywać się mord 
masowy. Nie uprzedzajmy jednak wypadków. 

Marek, ujrzawszy wymierzony przeciw sobie nóż, 
pochwycił napastnika za rękę i wykręcił ją tak silnie, 
iż Panasowicz zawył z bólu nieludzkim głosem, a nóż 
wypadł mu z brzękiem ze zdrętwiałych palców na 
podłogę. s s |a| 

— Bij! Nie dajcie, koledzy! — charczał Szczepan. 

— Stać! — krzyknął groźnie Bieruta, zasłaniając 
Marka murem swych piersi. — Stać, mówię, hołoto! 
Precz stąd! Żydowskie bachory niańczyć! 

Zakołysało się wszystko, jak odbita od brzegu 
fala. Kobiety i dzieci poczęły uciekać. Ruszył wresz- 
cie i pan Kłapouchow, by przyjść z pomocą zagrożo- 
nemu pupilkowi. Zanim jednak zdołał przedrzeć się 
przez ciżbę, Marek wykańczał napastnika. 

— Aha, toś ty taki, kanalio! — rzekł Marek gło- 
sem cichym, a jednak strasznym dla tych, którzy 
go słyszeli. — Do noża sięgasz? Guza szukasz? — 
I wyciął mu tak siarczysty policzek, że echo poszło 
po sali. — Masz! To od Polaka żydowskiemu słudze! 
А to od wszystkich za psucie zabawy! A to za cham- 
skie odezwanie się o Hani i za pogróżki — dodał. LAG 
mierzywszy trzecie uderzenie w szczękę z taką siłą, 
że głowa Szczepana poleciała ku dołowi, јак bez- 
władna bryła. Poczem zakręcił nim, jak młynkiem 
w powietrzu, kopnął poniżej krzyża i rzucił nieprzy- 
tomnego wprost w ramiona пайђіесајасево Kłapou- 
chowa. I nie wiadomo, czy pchnięcie było tak silne, 
czy też nastąpiło coś całkiem innego, dość że pod tym 
uderzeniem Kłapouchow zachwiał się i runął wraz 
ze swym ciężarem na podłogę. 


W tej chwili w gromadę napierających i ucieka- 
jących wpadł drugi strażnik i młodszy brat Szczepa- 
na, strzelając po dwakroć z pistoletu do Marka, 
zgraja zaś, którą on prowadził, rzuciła się zapalczy- 
wie na Bierutę i jego towarzyszów. To, co nastąpiło 
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potem, wprost niepodobieńsiwemń jest opowiedziec, 
gdyż nie wiadomo, kto bił, a kto bronił. Utworzyło 
się takie rojowisko, taki kłąb zbitych z sobą ciał, 
jakby kto kij wetknął w mrowisko i zakręcił nim 
nagle. 

Marek, uniknąwszy: -cudownie  zdradzieckich 
strzałów i ujrzawszy. nowego napastnika przed sobą, 
ószalał wprost i straciwszy panowanie nad nerwami, 
wrzasnął: ; 

— Wiara! Ргаб! 

Powstał tumult i wrzawa nie opisana. Posypał się 
pył z pułapu. i kurz z ' podłogi, ściany poczęły trze- 
szczeć, a drzwi wypadły z zawiasów. Kłapouchow 
ryczał tubalnym głosem, deptany na podłodze noga- 
mi. Marek trzepał, jak w bęben, w brzuch i w piersi 
niefortunnego strzelca. Bieruta uwijał się w pobliżu 
Kłapouchowa, a Lechoń młócił stołkiem grzbiety 
uciekających napastników. Młody strażnik darł się, 
żę użyje broni, aż wreszcie rzucony czyjąś ręką stołek 
zamknął mu usta w tak niemiły sposób, że wraz 
z bełkotem wypadło mu kilka zębów. Bachmański 
grzmotnął pięścią, inni znów, czym kto miał i mógł. 
Wreszcie cała ta zbita z sobą kupa wypadła przed 
mieszkanie. W tej chwili zjawiła się pierwsza partia 
tych, którzy zdążyli przybiec na odgłos bijatyki. 

. Zanadt zmrok. Jeżeli dotychczas siły były prawie 
równe, to po przeniesieniu placu boju z mieszkania 
na podwórko i na drogę, okazało się coś zupełnie in- 
nego. Marek, który za wszelką cenę starał się teraz 
przerwać bezsensowną bijatykę, rozgarniając zwa- 
śnionych, w chwili, w której najmniej o tym myślał, 
dostał od kogoś kołkiem po głowie tak, że krew zalała 
mu oczy. Zanim zrozumiał, skąd przychodzi napaść, 
usłyszał nabrzmiały przerażeniem głos Hani: 

змат 

W tej samej sekundzie, w której obrócił się, 
ujrzał Szczepana z wzniesioną nad głową siekierą. 
Panasowicz -był straszny, a w oczach czaiło mu się 
obłąkanie. Umazany krwią własną, zmieszaną ze 
śliną i z pianą, machał toporem i zmierzał przez ciżbę 
do Marka, by rozpłatać mu głowę. Krzyk Hani urato- 
wał naszego bohatera. Miał teraz zaledwie tyle czasu, 
że ruchem szybkim jak myśl skoczył nagle w bok 
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i puszczóŃA przez Taprstika 2 оугошпуш rozma- 
chem siekiera trafiła w próżnię, on sam zaś, stra- 
ciwszy równowagę, runął na ziemię. , 

Na chwilę wszystko zastygło w bezruchu. Walka 
ucichła, a oczy skierowały się na tych, z których przy- 
czyny zaczęła się bójka. Byli oni jak gdyby wodzami 
dwóch przeciwnych sobie prądów. Marek zaś, gdy 
poczuł słonawy smak krwi, gdy już trzeci raz w sto- 
sunkowo krótkim czasie zajrzał śmierci w oczy i uni- 
knął jej wprost w cudowny sposób, stracił całkowicie 
panowanie nad sobą i począł szaleć. Z siłą, jakiej nikt 
nie spodziewał się u niego, pochwycił usiłującego 
powstać Panasowicza i zakręciwszy nim, jak piór- 
kiem, rzucił z rozmachem na płot. Panasowicz, upa- 
dając, zaczepił kurtką o ostry szpic wysokiej Sszta- 
chety i zawisł bezradny, nie mogąc ani dosięgnąć 
ziemi, ani odczepić się z uwięzi. Trzepotał się więc 
bezsilnie, jak wróbel, uwiązany na nitce, 

— Do mnie, wiara! Prać! — ryknął Marek i runął 
jak odyniec. 

Na ten widok młodzież, czy to z Górek, czy z Roz- 
dołów, zapomniała o wszystkim. Walka dwóch nie- 
nawidzących się wiosek przetworzyła się w jednym 
momencie w bitwę między konserwatystami a postę- 
powymi narodowcami, z których jednych wodzem był 
wiszący na płocie Panasowicz, a drugich atakujący 
z furią straceńca Marek. 

Jak już mówiliśmy, po stronie Panasowicza byli 
ci, których bardziej uświadomiona i wyżej ceniąca 
się część ludności nazywała pogardliwie gołębiarza- 
mi, dorożkarzami t żydowskimi piecopalami, którzy 
tylko potrafią kraść gołębie po dachach, ganiać po 
żydowskich sklepach, a w najlepszym wypadku zbo- 
że bydłem sąsiadowi wypaść. Po stronie Marka nato- 
miast stanęli ci wszyscy, młodzi i starzy obywatele 
Rozdołów i Górek, którzy do czynów takich, którymi 
tamci się szczycili, uważając je za szczyt bohater- 
stwa, czuli wstręt nie pohamowany i byli o całe niebo 
wyżsi w pojęciach obywatelskich, narodowych i spo- 
łecznych. 

W parę chwil potem stronnic Szczepana ujrzeli, 
że jest ich znikoma garstka. Spóstrzegli, że dostają 
porządne cięgi i chcąc nie chcąc, pomimo wstydu 
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wściekłości, rozbiegli się, jak zające w konopne 
ogrody. Na pobojowisku pozostali stronnicy Marka 
i сі, którzy nie mogli ruszyć się o własnych siłach. 


— Chłopcy! — krzyknął nagle rozglądając się 
Marek. — Gdzie jest pan wachmistrz Kłapouchow? 


Ludzie, na miły Bóg, szukajcie policji, która tu prze- 
cież była, a której nie widzę? 

Rozległy się wesołe śmiechy. Marek starł ręka- 
wem krew z twarzy i skoczył do wnętrza mieszkania. 
Ти omal nie parsknął śmiechem na widok, jaki roz- 
toczył się przed jego oczyma. W kącie sieni, wbity 
pomiędzy wielkie żarna a olbrzymią beczkę od kisze- 
nia kapusty, wierzgał nogami, przeklinając siarczy- 
ście pan wachmistrz Kłapouchow, w porwanym na 
strzępy mundurze, pokrwawiony, z podbitym okiem, 
z guzem na bezwładnej ręce i rozbrojony dokument- 
nie. Przy nim uwijał się, również niepodobny do 
siebie, zmaltretowany i rozbrojony młodszy strażnik, 
Mikołaj Sobakin, usiłując daremnie usunąć żarna 
i wyzwolić nieszczęśliwego, a uwięzionego w tak nie- 
zwykły sposób zwierzchnika. 

— Na Boga, co się stało? — krzyknął Marek. — 
Panie Sobakin, pozwólcie, że pomogę wam wydobyć 
biednego wachmistrza. Hop! No, już! А со to za ko- 
smaty czort rzucił w ten zapowietrzony kąt pana 
wachmistrza? 

Kłapouchow zaklął siarczyście i chwyciwszy się 
nagle za bok, wrzasnął: 

— Radi Boha, gdzie moja szabla? Hospodi pomi- 
łuj! Mój nagan? 

— Moja gwizdawka? — zawtórował płaczliwym 
głosem Sobakin. 

— Paszoł won, mierzawiec! — wrzasnął nagle na 
swego kolegę Kłapouchowa. — Co to, bunt? Miatież- 
niki! — pienił się na widok śmiejącej się w kułaki 
ludności. — Ja was w kajdany! Do kryminału! Ja was 
na Sybir! Ot, co jest? Ty, Podhorecki, najpierw! 

— Niesłusznie się unosicie, wachmistrzu — rzekł 
powoli Marek — gdyż spotkało was tylko to, czego 
pragnęliście sami. Na to jest policja, żeby porządku 
pilnować i awanturników. Wy zaś Sybirem nas nie 
straszcie, bo jeśli choć jeden z pas granice wioski opu- 
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ści, wy jeszcze przedietn pójdziecie na zieloną trawkę 
pasać żydowskie bachory w jakim miasteczku! 
-— Со to, groźba? 

— Nie — odrzekł powoli Marek — tylko ostrzeże- 
nie o tym, co może być. Pisać j czytać i my umiemy, 
panie Kłapouchow! Р 

Gdy na te słowa Marka podniosły się wrogie 
okrzyki, Kłapouchow nic więcej już nie rzekł, tylko 
speszony do ostatniego stopnia, krzyknął dla dodania 
energii Sobakinowi i obaj poczęli szukać po katach 
mieszkania utraconej broni. Daremny to był jednak 
trud, gdyż najskrzętniejsze poszukiwania nie przynio- 
sły nic więcej prócz porwanych rapci i strzępów mun- 
durów. Chcąc jednak zachować autorytet, Kłapou- 
chow krzyknął: 

— Rozejść się! 

.— Rozejść się! — poprawił Sobakin, tocząc płacz- 
liwym wzrokiem po zebranych. 

— Rozejść się, panowie! — powtórzył Bieruta. — 
Bo panowie strażnicy strzelać będą i czego nie daj 
Boże, gotowi kogo zastrzelić! 


— Milcz, synu! — wrzasnął, czerwony jak burak, 
Kłapouchow. 
— Ty sam milcz! — odciął się Bachmański, — 


I nie wydziwiaj, kiedy cię o to nie proszą. Masz całe 
zęby, іо bądź zadowolony. Pocoś tu przylazł, gdzie 
nikt cię nie prosił, moskiewska wywłoko! Patrzcie 
go, szarża, stróż bezpieczeństwa, który bandytów na 
spokojnych ludzi prowadzi! Wolna droga do samej 
Moskwy i zmiataj jeden za drugim, rakarzu, dopóki 
możesz! Myśmy tu przyszli na zabawę i bawić się bę- 
dziemy bez względu na wasze opuchłe pyski! 

Zebrani ryknęli długotrwałym śmiechem. 

— Idź aresztować tych, których przyprowadziłeś 
z nożami i siekierami! Tych, którzy w twoich oczach 
strzelali йо Podhoreckiego! Jeżeli tego nie zrobisz, to 
my ciebie zaaresztujemy, przez noc w chlewie ze świ- 
niami potrzymamy, a rankiem odwieziemy pod strażą 
do powiatu! 

Strażnicy zaczęli cofać się ku gościńcowi. 

— Brać ich! — krzyknał ktoś. 

— Związać! — dodał drugi. 
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=- przez miły Bóg, spokojnie, panowie! — mity- 
gował Marek, zasłaniając sobą Moskali przed napo- 
rem wrogiego tłumu Rozdolan i Górczan. — Nie wol- 
no! Tak być nie może! Ludźmi przecież jesteśmy! 
Chłopcy do mnie! : 


Pomoc fednak nie była potrzebna, gdyż strażnicy 
wysunęli się milczkiem, wiejąc ku swym domom, co 
sił w nogach mieli, wśród śmiechów i gwizdów Toz- 
weselonej ludności. 


| Nazajutrz ponad obu wioskami unosiła się ta- 
Jemnicza i pełna oczekiwania cisza. Ludziska snuli 
się tu i tam, zbierali się w mniejsze i większe grupki, 
szeptali, dopytując o nowiny, nad wszystkimi zaś cią- 
żyła niepewność, jak postąpi Kłapouchow, Wszyscy 
wiedzieli, że nigdzie nie pojechał, co jednak robi, było 
tajemnicą, gdyż gęstej zasłony w oknach jego najcie- 
kawsze oko nie zdołało przeniknąć. Wiedziano, że tak 
wczoraj, jak i dziś rankiem, wraz z Kłapouchowem 
i Sobakinem obradował przez parę godzin Panaso- 
wicz, o czym jednak radziła rozdolska trójka, nie 
wiedział nikt. 

Dopiero około południa Marek, klepiący w cieniu 
wielkiej gruszy kosę, ujrzał na drodze Kłapouchowa, 
który zmierzał ku niemu. 

— Aha — przemknęło Markowi w myśli. — Lew 
przemienił się w szakala... е 

-- Dzień dobry, panie Podhorecki! — pozdrowił 
go uprzejmie wachmistrz. 

— Dzień dobry! — odrzekł Marek. 

— Jak wam się spało? — począł Moskal niepew- 
nie, nie wiedząc, od czego zacząć rozmowę. 

— Świetnie! Spałbym dotychczas, gdyby ojciec 
nie wywlókł mnie z siana za uszy! — odrzekł z szel- 
mowskim humorem Marek, — A wam, panie wach- 
mistrzu? 

— Nie kpijcie lepiej, panie Podhorecki! Co tu dużo 
mówić, prawda wasza. Winowat i przyszedł prosić 
o przebaczenie. Takie wielkie nieszczęście! Biedna 
moja głowa i moja rodzina! Panie Podhorecki, ra- 
tujcie! 
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— Rałować? — powtórzył, jak echo, Podhorecki. 
— (o, jak? Czy pan jest chory? A może żona umiera? 
То jadę po doktora! 

— Nu, wy zawsze taki, panie Podhorecki, a ja do 
was z prośbą i z czystym sercem. Ratujcie człowieka 
w nieszczęściu! Co powie naczalstwo? Po co nam żyć 
w nienawiści? Po co macie mieć grzech na sumieniu? 
Ja nic nie wiem i nic nie widziałem! Nigdzie nie by- 
łem. Prawda wasza, choć wy czorty, nie ludzie. Tylko 
wy nas poratujcie, panie Podhorecki, mnie i duraka 
Sobakina! Nie pozwólcie, żeby dzieci nasze pomarły 
z głodu! Ratujcie, a ja wasz przyjaciel do śmierci... 

— Ale cóż ja tu mogę poradzić i o co chodzi? — 
pytał, nie rozumiejąc, Marek. 

— Ja muszę mieć naszą broń! K 

— Aha, rozumiem! Od tego zawisł wasz los, Tylko, 
że ja, wachmistrzu, nie mam magazynu z bronią 
i zwrócić wam jej nie mogę. 

— Was słuchają jak ojca! Powiedzcie im tylko, 
a oddadzą! Pomóżcie odszukać! Zlitujcie się, panie 
Podhorecki! 

Na to wyszedł z mieszkania ojciec Marka, a wi- 
dząc, że ludzie poczynają się gromadzić, a Kłapouchow 
ledwo trzyma się na nogach ze wstydu, ulitował się 
w dobroci serca nad nim i zaprosił go do mieszkania. 
Tam, kiedy Kłapouchow zaczął znów biadolić, jął go 
popierać, zwracając się do syna: =; 

— Jeżeli wiesz coś о tym, Marku, to mów i pamię- 
taj, że każdemu potrzeba, przyjaciela, jak wody 
i chleba. 

— Wiem o tym — odpowiedział Marek — że lepiej 
bić się z mądrym, niż z głupim żyć w przyjaźni. Jeżeli 
pan wachmistrz przestanie nas szykanować, jeśli 
przestanie rzucać nam kłody pod nogi i opiekować się 
nami bez potrzeby, a będzie żył z uczciwymi ludźmi 
po ludzku, nie pisząc donosów, wtenczas gotów jestem 
podać mu rękę i krakowskim targiem zawrzeć zgodę. 

— Ja wasz przyjaciel, panie Podhorecki! Wy mi 
przebaczcie, darujcie głupotę! Ja nie „nie wiem, nic 
nie słyszałem i przysięgam Bogu, że nic nie będę wi- 


Dodatek do „Wielkopolanina“ i „Pomorzanina — Biała Pani — 9. 


Ner 


= 66 = 


dział. Tylko mi pomóżcie naszą broń odszukać! Co 
było, zapomnijcie, i niech będzie zgoda! 

— Ти jest wasza broń i jeśli chcecie, proszę ją 
zabrać — rzekł Marek, otwierając przed Kłapoucho- 
wem drzwi alkierzyka, w którym na ścianie wisiała 
zrabowana i zaginiona broń. 

— Moja szabla, moja „wintowka'! — ryknął Kła- 
pouchow. — Panie Podhorecki, zachowam dozgonną 
wdzięczność. Jam wierny wasz przyjaciel! 

— Czas wszystko wyświetli, panie wachmistrzu! 
Co do mnie zaś, to przywykłem zawsze dotrzymać 
tego, co powiem, a mówię, że lepiej, jeżeli zostaniemy 
przyjaciółmi, 

— Zrozumiałem, panie Podhorecki! — wykrzyk- 
nął Kłapouchow, kłaniając się w pas. 


Kiedy zaś drzwi zamknęły się za nim, Marek splu- 
nął z obrzydzeniem. 

— Со, niezadowolony jesteś, Marku? — pytał 
ojciec. — Zyskałeś w tym Moskalu wielkiego przyja- 
ciela. 

— Со też ojciec mówi? Znam ten typ! To gadzina, 
w której zyskałem śmiertelnego wroga... 


Rozdział piąty, który mówi o tym, co zawierał 
w swym wnętrzu stary fotel, oraz o innych, nie mniej 
skomplikowanych sprawach 


Upłynęło dni niewiele i ludzie przestali mówić 
o rozdolskiej bójce, gdyż wszyscy byli zajęci robota- 
mi w polu. Mimo to znaczenie Marka wzrosło i wszy- 
всу, młodzi слу starzy, przyjaciele czy też niedawni 
przeciwnicy, poczęli kłaniać mu się uniżenie. Dla 
tłumu narodził się nowy bohater, a równocześnie 
schodził z widowni wśród drwin i śmiechu dawny 
wodzirej i awanturnik, Szczepaą Panasowicz. Wie- 
dzieli wszyscy, że ten ostatni nie jest już tym, czym 
był przed paru dniami. Okładał więc opuchłą twarz, 
smarował obite boki i w skrytości ducha, w gronie 
najzaufańszych przyjaciół, poprzysięgał шеш 
zemstę, ohmyślając plan odwetu, 
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Wściekał się nie tylko zresztą Panasowicz. Nie 
mniej wściekły był ten, kto niedawno trząsł całą oko- 
licą, dumny i nieprzystępny Kłapouchow. Przeklinał 
i stroił groźne miny, fakt jednak pozostał faktem 
i biedny Moskal nie mógł nic na to poradzić, że kpili 
z niego wszyscy, nie wyłączając dzieci. Uciekać z wy- 
godnej gminy, dalekiej od miasta i władzy zwierz- 
chniej, nie miał ochoty, gdyż siedział tu zdawna i było 
mu dobrze. Aby jednak wróciły dawne warunki, po- 
stanowił za wszelką cenę usunąć tego, kto był według 
jego mniemania winien wszystkiemu, a więc Marka, 
który z dniem każdym stawać się począł osobistością 
coraz bardziej popularną. 


Kłapouchow, po powrocie z powiatu, w porozu- 
mieniu ze zwierzchnikami, zwołał do swego mieszka- 
nia tajemną naradę, żeby obmyślić kampanię prze- 
ciw  „miatieżnikowi*, który zburzył błogi spokój 
i ośmieszył przedstawicieli władzy. W naradzie, pro- 
wadzonej wśród głuchej nocy i przy zamkniętych 
okiennicach, uczestniczyli prócz niego ojciec i syn 
Panasowicze, oraz podwładny Sobakin. O czym ra- 
dzono, to nie wydostało się poza zgraną czwórkę. Mu- 
siały to być jednak rzeczy dość ważkie, gdyż rozmowa 
była prowadzona szeptem, a rozognione twarze i uni- 
kające się wzajemnie spojrzenia świadczyły, że su- 
mienia nie były czyste. Jeden tylko Szczepan pro- 
mieniał. 

— Ot wy, Szczepan, wyratujecie nas od tej ka- 
nalii — kończył Kłapouchow. 

— Czy aby coś potem... — zaczął niepewnie stary 
Panasowicz. 

— Ot, wy durak, Osipie Iwanowiczu! Władza po- 
zwala, władza każe, władza tego miatieżnika oddaje 
waszemu synowi! Polszy się jemu chce! Nu, nu, pol- 
skiej szkoły, całe gimnazjum zbuntował! Albo mu 
śmierć, albo Sybir! Wy, Szczepanie, pilnujcie i w łeb! 
Naczelnik nagrodzi! 


Tymczasem Marek, nic nie przeczuwając, spał 
beztrosko po całodziennej pracy na łąkach, gdzie po- 
magał ojcu w zwożeniu siana. Nazajutrz, że dzień był 
pochmurny i dźdżysty, a pracy w polu nie było, posta- 
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nowił spędzić czas nad książką i urządzeniem sobie 
pokoiku tak, by czuł się w nim wygodnie i mógł 
przyjmować kolegów, nie narażając się na to, by roz- 
mowy, jakie prowadzili między sobą, były podsłuchi- 
wane przez służbę. Do urządzenia tego, co zamierzał, 
miał wszystko, prócz mebli, o których kupnie przy- 
najmniej na razie nie mogło być mowy. Na szczęście 
przypomniał sobie, że w najciemniejszym kącie stry- 
chu, zarzucony różnymi bezużytecznymi gratami, stał 
stary, potężnych rozmiarów fotel, który gdyby go 
nieco oporządzić i przykryć wzorzystym kilimem, 
przyczyniłby się niemało do wygody i upiększenia 
kawalerskiego pokoiku, W myśl swoją wtajemniczył 
ojca. 

— Ależ to grat, chłopcze — roześmiał się stary 
Podhorecki — który trzeszczy i jęczy za dotknięciem 
i jeżeli go ruszysz, w proch się rozsypie. Nie pamię- 
tam, by kiedykolwiek był używany. Opowiadał mi 
dziadek, że jest to stara pamiątka rodzinna po jednym 
z pradziadków, który długie lata starości w nim spę- 
dził. Jedyna pamiątka przeszłości, jaka ocalała z po- 
żaru naszego domu w latach młodości mego ojca, 
Służył, póki mógł, za mnie jednak był to już grat bez- 
użyteczny. Czyń, jak chcesz, mówię jeno, że szkoda 
zachodu i miejsca, które tym gratem zaprzątniesz. 

— Spróbuję go nieco połatać, niech mi tylko oj- 
ciec pomoże go przynieść. A że jest stary, tym więcej 
powinien być szanowany, bo takich rzeczy co dnia 
nie spotkam. 

Fotel na prawdę wyglądał bardzo sędziwie i po- 
mimo solidnej budowy, niewiele rokował nadziei. 
Uparty jednak Marek, pomimo sprzeciwu ojca, strze- 
pał z niego kurz i wniósł go do pokoiku, a chcąc 
dowieść ojcu, że się myli, bo fotel jest jeszcze mocny, 
usiadł na nim gwałtownie. Zaledwie jednak usiadł, 
fotel rozsypał się z trzaskiem. 

— Aha, nie mówiłem, nie ruszaj, bo cały dom 
zakurzysz! — parsknął śmiechem Podhorecki. — Ot 
i prawda moja! 

Zawstydzony Marek wygramolił się z pośród po- 
łamanego drzewa, zbutwiałych szmat, włosia i sprę- 
żyn, przecierając zasypane stuletnim pyłem oczy. 
Nagle drgnął, bo oto z rozwartego wnetrza starego fo- 
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tela, z pomiędzy sprężyn, wysunęła się na podłogę 
i świeciła okuciem starego złota płaska, przypomi- 
nająca okładki dużej książki, szkatułka. 


— Ojcze! — zawołał Marek. — Patrz! Co to jest? 
— Rzeczywiście! — wykrzyknął zdumiony Pod- 


horecki. — Szkatułka, i to bardzo piękna! A nuż mia- 
łeś dobrą myśl z tym fotelem i łamiąc go, znalazłeś 
skarb któregoś pradziadka, czy też listy miłosne pra- 
babki? Pokażno, zobaczymy! 

Oszołomiony tym, co nastąpiło tak nagle, Marek 
podniósł szkatułkę i położył na stole. Była dość cięż- 
ka, misternie kuta, wykładana srebrem i złotem. 
Kiedy rozwarł jej wieko, ujrzał, że jest wypełniona 
papierami. 


— Aha, czy nie zgadłem, że listy?! — rzekł, Zza- 
glądając ciekawie ojciec. — Niech tam! Sama szka- 


tułka warta jest tego, by takich gratów połamać pół 
setki. 


— Zaraz przekonamy się o tym, ojcze — odrzekł 
Marek, wysypując na stół zawartość szkatułki. 
— Na miły Bóg — wykrzyknął stary Podhorecki. 


— Co to jest? Marku! Znalazłeś skarb! 
Powiedziawszy te słowa, wybiegł podzielić się 
niespodzianą nowiną z żoną i sprowadzić ją z kuchni, 
by razem patrzyć na te dziwy. A dziwy to były rze- 
czywiście, jakich nikt nie spodziewał -się znaleźć 
i nawet przez chwilę nie podejrzewał, żeby mógł coś 
podobnego Inieścić w sobie stary zbutwiały fotel. 


Marek ujrzał dość duży krzyż, wysadzany drogi- 
mi kamieniami, błyszczące spinki od kit do czapek 
i kilka pierścieni, już to herbowych, już to z niezwy- 
kłej wielkości drogimi kamieniami, których nazw nie 
potrafił nawet określić, inkrustowanych bogato złotem 
oraz brylant niezwykłej wielkości. Rzucił to jednak 
w ręce zdumionych rodziców i pochwycił to, co przy- 
prawiło go niemal o bicie serca — pożółkły pergamin 
z wielką woskową pieczęcią. Aczkolwiek pismo było 
"wytarte i wyblakłe, pisane lichą łaciną, gdy tylko 
rzucił nań okiem i przebiegł wzrokiem kilka wierszy, 
zrozumiał, że jest to akt nadania, wystawiony przez 
Konrada, księcia Mazowsza, Krystynowi z Gozdawy 
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i opatrzony przez tegoż pieczęcią herbową, w której 
poznał wyblakły, lecz dokładnie zachowany w rysun- 
ku herb Gozdawę. ` 

— Patrz, ojcze! <**wołał, jak nieprzytomny, Ma- 
rek. — Patrz! Nie zginęły! Są nasze pergaminy! Zna- 
lazły się tylekroć sziikłne przed dziadka i ciebie pa- 
piery rodowe! 

— Cud! Na miły Bóg, cud! — szeptał stary Рой- 
horecki. — Tyle starań dziada, tyle poszukiwań mego 
ojcal A one tu, w tym starym fotelu! 

— Chwała ci, Boże! — szeptała Podhorecka. — 
Matko Najświętsza, ileż tu bogactwa! Jaki krzyż 
cudownie piękny! А 

— То jeszcze nie wszystko! — wołał Marek. — 
Papiery i jeszcze raz papiery. Tamto głupstwo, ale to 
skarby prawdziwe! Błogosławiony ten stary fotel 
i ręce, które te dokumenty w niego włożyły. 

Nie posiadający się z radości z powodu niezwy- 
kłego odkrycia Marek skakał po pokoju, jak oszalały, 
rozwijając zawinięty w pożółkłe i wyblakłe materie · 
pokaźnych rozmiarów pakiet. 

— Mamo, ojcze! Patrzcie! Czyż to nie skarby wiel- 
kie? Czytajcie! Boże, to chyba nieprawda? 

Wytblakłym, niewyraźnym, a jednak czytelnym 
pismem, w języku ubiegłych wieków, stylem i pisow- 
nią sprzed wieków, na pergaminie, który Marek trzy- 
mał w ręku jak relikwię, było napisane: 

„Latopisiec rodu Gozdawów z Podhorzec Podho- 
reckich, ze starych pergaminów spisany na żądanie 
Macieja Podhoreckiego, towarzysza i przyjaciela z da- 
lekich wypraw, sławnego po wieczne czasy, i Aleksan- 
dra Lisowskiego, kompana sławnych straceńców, 
przez księdza Wojciecha Dembołęckiego z Konojad. 
Anno Domini 1625 w miesiącu Juni.“ 

То był jeden pakiet. Drugi zaś, związany przety= 
kaną złotem wstążeczką, nosił tytuł oddzielny, który 
brzmiał: R 

„Dyaryusz Macieja Podhoreckiego, towarzysza 
wypraw dalekich, Olesia Lisowskiego, Czaplińskiego, 
Kleczkowskiego i wszystkich sławnych, nigdy nie 
pokonanych straceńców, ręką jego własną na skutek 
zachęty księdza Wojciecha z Konojad spisany, 
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„Jako że wszystko pospołu z człowiekiem umiera, 
dla wiecznej pamięci to, co w zbutwiałych pergami- 
nach rodowych znalazłem, i księdza Wojciecha po- 
rządnie napisać uprosiłem, jako i<to, com sam w mym 
niedługim życiu widział w dalekich krainach północ- 
nych lodów i na słonecznym południu, spisuję dla 
mego syna i pana brata młodszego. W imię Boga Mi- 
łościwego Amen.“ 

— fTrzysta lat! — wykrzyknął Marek. — Prawie 
trzysta lat leżał, zapewne przez nikogo nie ruszony. 
Nie! Tu jest jeszcze coś! Jest i późniejsza data: ,Do- 
pełnienie kroniki rodu Podhoreckich, przez Stanisła- 
wa Podhoreckiego, konfederata barskiego. Anno Do- 
mini 1773.“ 

Niespodziewane odkrycie pamiątek rodzinnych, 
które Marek uważał wprost za relikwie, wstrząsnęło 
nie tylko nim, lecz i obojgu rodzicami. Do nocy i cały 
dzień następny oglądano, kładziono i znów oglądano 
niepospolite reczy, spisane i złożone do szkatułki rę- 
koma przodków, o których wiedziano bardzo niewiele. 

Była wprawdzie mętna i niejasna opowieść dzia- 
da o tym, że Podhoreccy byli ongiś liczna i możną 
rodziną, że nie zawsze mieszkali w chatach krytych 
słomą, wśród rozdolskiej szlachty, lecz mieli pza 
sóbą dni pełne chwały i splendoru, dni ciężkie i pełne 
wesela, o których jednak nikt nie potrafił nic jasnego 
powiedzieć, ku wielkiemu zmartwieniu Marka, który 
niejednokrotnie dopytywał o dzieje rodu ojca. Teraz 
oto, nagle i nieprzewidzianie, jedynie: za sprawą 
Opatrzności Bożej, która Marka natchnęła myślą, by 
poruszyć stary fotel, nikły mroki zamierzchłych wie- 
ków i miał on przed oczyma to wszystko, o czym 
marzył. 

Zaledwie więc zapadł wieczór, Marek zapalił lam- 
pę i usiadł z zamiarem przeczytania rękopisu księdza 
Wojciecha. Nie była.to sprawa zbyt łatwa, gdyż stara 
polszczyzna, dziwna składnia i pisownia, wytarte 
i zjedzone miejscami przez wilgoć litery utrudniały 
czytanie nie obeznanemu 7 tego rodzaju literaturą 
Markowi. Ciekawość paliła go jednak wielka, zaciął 
się więc i postanowił nie spocząć, dopóki nie odcy- 
fruje zatartych miejsc i nie przełoży całości na zro- 
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zumiały dla wszystkich język dzisiejszy. Marek czytał: 
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„Kronika rodu Gozdawów - Podhoreckich, którą 
na prośbę mojego przyjaciela z papierów przechowy- 
wanych w rodzinie, bardzo zniszczonych czasem i po- 
żarem, że się za najlżejszym dotknięciem w proch 
kruszą, postanowiłem uporządkować i przepisać, al- 
bo raczej napisać. Wykonanie mojego zamiaru nie 
jest pracą łatwą, bo brak mi ku wielkiemu memu 
żalowi niektórych zagubionych dokumentów i po- 
przestać muszę na tym, co w kuferku Macieja Pod- 
horeckiego znalazłem. Jest to i będzie raczej nie kro- 
nika jednego rodu, ale ponura, pełna krwi i jęków, 
ciągnąca się przez długie wieki z pokolenia na poko- 
lenie historia dwóch rodów: pomorskiego, mojego 
przyjaciela, i niemieckiego, rycerzy rozbójników, 
historia walk odwiecznych, pożogi, zabójstw i mor- 
dów. 

„Najdawniejsze zapiski o rodzie Gozdawów, 
w pięknej, ozdobnej łacinie, pozostawił Michał Go- 
dziemba, biskup kujawski w roku pańskim 1247.“ 


Т szanowny ksiądz Wojciech, dzielny kapelan 
Lisowczyków, obyczajem owych czasów, w wielkich 
wywodach i szerokich rozwodach począł wieść ród 
przez bajeczne czasy, sięgając wieków rzymskich 
i mitologii pogańskiej, a kończąc ów wywód senten- 
cją: 


„Ród, według słów biskupa Godziemby, miał 
swoją kolebkę w zamierzchłej przeszłości nad brzega- 
mi Haweli i początki jego tak giną w pomroce dzie- 
jów, jak zginęły całe liczne ongiś plemiona lechickie, 
zamieszkujące wybrzeża Łaby, Odry i morza Bałtyc- 
kiego, wytępione ogniem, mieczem і szubienicą przez 


. nie sytego nigdy krwi słowiańskiej smoka niemiec- 


kiego, który pożarłszy zachłanną paszczą lechickie 
narody ziem zachodnich i północnych, wzrósł w po- 
tęgę i rozsiadł się na prastarej ziemi mogił Obotry- 
tów, Wilków, Połabów i wielu, wielu innych. 
„Śmiertelny wróg niemczyzny, przyjaciel i po- 
wiernik Mieszka I, nieutrudzony i nigdy nie poko- 
nany wódz narodu Wilców, Niebora, miał trzech sy- 
nów, z których najstarszy Sambor padł w bitwie 
z Niemcami, średni Mściwój poszedł w ślady ojca, 
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najmłodszy zaś, rycerz wielkiej chwały, Tomisław, 
ochrzcony i wychowany w Poznaniu, był towarzy- 
szem klęsk i zwycięstw założyciela monarchii pia- 
stowskiej, Bolka Chrobrego, i nigdy już nie wrócił 
nad Odrę, poróżniwszy się z trwającym w pogaństwie 
bratem Mściwojem. 

„Potomkowie Tomisława pozostali na zawsze 
w Polsce. Ród Sambora rozrósł się szeroko i po bitwie 
nad brzegami Haweli przyszedł do wielkiego znacze- 
nia wśród szczepu Wilców, piastując wysokie godno- 
ści na dworach książąt pomorskich i zajmując sta- 
nowiska kapłanów w świątyni Światowida w Arko- 
nie.“ 

Marek wchłaniał w siebie słowa księdza Wojcie- 
cha, jak wchłania wodę wysuszona gąbka. Zrywał 
się, biegał tam i z powrotem po pokoju, siadał, czytał 
i znów się zrywał. Oczy płonęły mu gorączką, twarz 
pałała, pięści zaciskały się, gdyż to, co miał przed 
oczyma, było opowieścią przedziwną, ponurą i nad 
wyraz straszliwą. 

Nie była to kronika rodu, ale raczej historia ca- 
łego narodu Lechitów, walczącego z niemczyzną. 
Wraz z rządkami liter snuły się przed oczyma Marka 
postacie wypełzłe z zapadłych grobów, a więc zbrojne 
drużyny, które z bohaterskim Bolkiem Chrobrym 
pędziły jak wicher z zachodu na wschód, z północy 
na południe, by przez potoki krwi zapewnić krajowi 
spokój i utrwalić jego granice. Snuły się pełne zaja- 
dłości walki Słowian zachodnich z zalewem prących 
na wschód Niemców. Płynęła językiem jędrnym i po- 
toczystym snująca się na kartach opowieść o bagnach 
nieprzebytych, o borach ciemnych, pełnych zwierza 
dzikiego i gadziny wszelakiej. Przewijały się postacie 
pogańskie książąt i wodzów słowiańskich, którzy żyli 
w poniewierce i nędzy, a ponad wszystko umiłowali 
wolność. Widać było okrutne postacie niemieckich 
rycerzy, którzy z mieczem i krzyżem szli nawracać 
pogańskich Wilców, a którym to apostołom było na 
imię łotry, zawołaniem zaś śmierć i szubienica. 

Chwilami Markowi zdawało się, że przeżywa 
osobiście to wszystko, że słyszy żałosny pojęk puszcz 
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słowiańskich, szum płomieni, szmer płynącej krwi, 
wrzask wyrzynanych mężów, jęk prowadzonych do 
niewoli kobiet i dzieci. Zdawało mu się, że słyszy 7а- 
łosny krzyk o ratunek, rzucony współbraciom, którzy 
jednak tego ratunku dać nie mogli z powodu niesna- 
sek wewnętrznych, bezsilności i krótkiego wzroku 
panujących, co zwalczali się wzajemnie i wchodzili 
w przymierze z wrogami, sprowadzając ich na kraj 
własny. Wówczas Marek zrywał się, zaciskał pięści 
i biegał, wzburzony do najwyższego stopnia brakiem 
rozumu i zmysłu politycznego książąt piastowskich. 

Chwilami Marek miał wrażenie, że wędrując 
z jakimś Jaromirem lub Ściborem, słyszy odgłosy bi- 
tew, że widzi uciekających, jak spłoszone zające, 
Niemców, a na czele pogoni pędzi jego protoplasta, 
Ścibor Mściciel. Snuły się przed jego oczyma, jak 
okropne wizje, przesłonięte oparem odległych wie- 
ków.obrazy zepsucia obyczajów i upadku kraju — 
wskutek wichrzycielskich intryg Bezpryma, syna 
Bolka Chrobrego, przeciw bratu rodzonemu, „ryce- 
rzowi, który wielu wielkich czynów wojennych doko- 
паі“. A potem przyszedł nawrót do pogaństwa, pale- 
nie kościołów, w których „miast wiernych, dziki 
zwierz się gnieździł*, wreszcie bunt Masława i nowe 
najazdy Niemców, „którzy kraj nieszczęsny tak złu- 
pili, że tam gdzie były ludne i bogate miasta, kamień 
na kamieniu nie pozostał“. 

Zdawało się Markowi, iż wraz ze Ściborem Mści- 
cielem i Kazimierzem Odnowicielem przywraca i bu- 
duje nowe świątynie, że burzy bałwany i w borach 
nadodrzańskich wyszukuje krewniaków, by na ich 
czele wpaść do Marchii wschodniej i pomścić w stra- 
szliwy sposób wymordowaną rodzinę; że widzi przod- 
ków swoich, wymierających pod mieczem i palonych 
w ogniu, jako że „na takich psów słowiańskich szko- 
da żelaza i powroza'. Miał wrażenie, że mści się wraz 
z Samborem Żelaznym, synem Ścibora, i z Bolkiem 
Śmiałym, „znanym wszystkim książętom i krainom 
że szczodrości ducha wojennego, a który tak lubił 
wojnę, że rzadko we dworze, a ciągle w obozie prze- 
bywał“. Chwilami miał znów wrażenie, że słyszy 
granie rogów, wędrując z Warcisławem po plemio- 
nach słowiańskich, by zagrzać je do walki z Niemca- 
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mi; że słyszy szmer fal Haweli i dźwięk surm bojo- 
wych w wielkiej bitwie pod Preclawą, w której Niem- 
cy zostali pobici na głowę. 

Potem, kiedy na tronie polskim zjawił się wielki 
król, o niepospolitym umyśle, pogromca Niemców, 
zdobywca i apostoł Pomorza, Marek cieszył się i pierś 
wzbierała mu dumą, że syn Sambora Żelaznego przy- 
pomniał sobie, iż jego przodkowie mieszkali w Polsce 
i porzuciwszy krewniaków pogan, którzy po preclaw- 
skiej bitwie urośli w znaczenie i poczęli piastować 
godności kapłanów Światowida w Arkonie, pośpie- 
szył pod chorągiew Krzywoustego, by tu pod nazwi- 
«kiem Pawlika - Wilca. gromić Niemców i jako ten, 
który znał dokładnie bagna i bory, oddać wielkie 
usługi w podboju Pomorza. Zdawało mu się, że wli- 
terach, skreślonych biegłą ręką księdza Wojciecha 
o dziejach Pawlika - Wilca, który za swe wielkie za- 
sługi został od króla nagrodzony ogromną połacią 
kraju wraz z jeziorami, przy źródłach dwóch rzek: 
Dragi i Regi, słyszy szum puszcz i krzyk dzikiego 
ptactwa na bagniskach. 

I tak ciągnęła się opowieść przez lata całe. Człon- 
kowie rodu walczyli z margrabiami brandenburski- 
mi, z Duńczykami, byli na usługach Polski i przeciw 
niej, rośli w potęgę i znaczenie na dworach książąt 
pomorskich i Piastów. Jedni z nich, z księciem Szcze- 
cińskim Bogusławem I, pomagali Duńczykom w woj- 
nie z Rujanami, trwającymi ciągle w pogaństwie, inni 
brali czynny udział w wyprawach na ziemie pruskie. 
Marek czytał: 


„Kiedy Waldemar, król duński, zdobył w roku 
1168, w dzień świętego Wita, Arkonę, ostatnią ostoję 
pogaństwa na Rujanie, co stało się może nie tyle z po- 
budek religijnych, co z chęci złupienia skarbów, 
nagromadzonych w świątyni Światowida, Swańtybor, 
kapłan z rodu Niebory, w porozumieniu z“ chrześci- 
jańskimi swymi krewniakami, w sobie tylko wiado- 
mym miejscu ukrył wielką część skarbów, przez co 


ocalił je przed łupieżą. Ciężko ranny w walce, przy- 


wołać kazał głowę rodu, osiadłego nad jeziorami, 
Przecława, zwanego Dzikim, i zwierzywszy mu se- 
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kret, umarł, przeklinając książąt Rujany, Jaromira 
i Тес}ауа.“ 

Na marginesie w tym miejscu, już prawie nie- 
czytelnym pismem, były wypisane trzy imiona ko- 
biece: 
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=“ Były to, jak się wnet okazało, imiona najbliża 
szych krewnych Przemysława: jego żony, córki i sy- 
nowej — о czym zresztą dowiemy się zaraz poniżej. 
Dalej kronika mówiła, jak skarb ów wielki mo- 
rzem i Неда przewieziono do dworzyszcza пай јеіо- 
rem i jak niewierny sługa, zwany Cichostem, zdradził 
tajemnicę Ottonowi, margrabiemu brandenburskie- 
mu, oraz jaka z tego powodu zawrzała walka o posia- 
danie skarbu. 


„W trzydzieści lat później na dworze książąt po- 
morskich zjawia się grzeczny rycerz niemiecki, Win- 
rych von Krahtderytz, który zasłyszawszy o skarbach 
świątyni Światowida, wywiezionych przez Nieborów 
z Arkony i przechowywanych w nieznanej nikomu 
kryjówce w  dworzyszczu nad jeziorami, ogładą 
i kłamstwem wkrada się w łaski głowy rodu, Prze- 
mysława, przybywa z nim do dworzyszcza i udając 
wielką miłość do córki Przemysława, hożej i pięknej 
Bogny, po cierpliwych zabiegach i długo ciągnących 
się staraniach, otrzymuje zezwolenie Przemysława 
na małżeństwo. W wyznaczony dzień ślubu chytry 
i okrutny Niemiec, który pod maską gładkiej twarzy 
nosił w piersi serce żmii, a w duszy piekło, przybył, 
jak przystało możnemu rycerzowi, wchodzacemu do 
sławnego rodu, na czele licznych rzekomo krewnia- 
ków i przyjaciół, w rzeczywistości zaś bandy zbójców, 
ру z ich pomoca wykonać dawno ułożony plan i za- 
władnąć skarbami Światowida. Podczas uczty wesel- 
nej, z pomocą przyjaciół i fałszywego sługi Przemy 
sława, całą rodzinę i sproszonych gości wytruł, dwo- 
rzyszcze złupił i spalił, skarbów jednak Światowida 
nie znalazł, gdyż o miejscu ich ukrycia wiedział tylko 
Przemysław i żona jego Jagienka, która z poświęce- 
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niem sługi, z ogólnej rzezi wraz z najmłodszym synem 
ocalona, uszła wraz z nim i tajemnicą zachowanych 
skarbów na dwór brata swego, Macieja z Gozdawy. 
Z całej licznej i możnej rodziny po tym krwawym we- 
selu ocalał Kazimierz Niebora, będący owego stra- 
szliwego dnia na dworze książęcym w Szczecinie, 
oraz syn Przemysława i Jagienki, Krystyn. Winrych 
von Krahtderytz uciekł przed zemstą książęcą wraz 
z Bogną i banda swoich opryszków do Brandenbur- 
gii, by w parę lat potem na mocy sfałszowanych 
dokumentów zgłosić się, jako mąż. Bogny, po dzie- 
dzictwo Nieborów, dowodząc przed sądem książęcym, 
przy poparciu Ottona II, margrabiego brandenbur- 
skiego, słuszności swych praw, zaprzeczając zbrodni 
i dowodząc cynicznie, że nie jego jest winą, iż psy po- 
gańskie, Niebory, sami się wytruli.* 


Marek zaklął brzydko i tak silnie uderzył pięścią 
w stół, iż okna zabrzęczały, a potem, zerwawszy się, 
jat biegać, jak uwięziony zwierz w klatce. Rozwarł 
okna na oścież i począł czytać dalej: 


„Kazimierz Niebora przeklął pełne krwawych 
i okropnych wspomnień grodzisko nad jeziorami i ni- 
gdy już do niego nie wrócił, osiadając w puściźnie 
po ojcach swoich na Rujanie. Krystyn zaś, wycho- 
wany i przyjęty za syna przez wuja swego, Macieja 
z Gozdawy, wziął po nim spuściznę i przyjął jego 
zawołanie rodowe Ów Krystyn z Gozdawy męstwem 
i niepospolitym talentem wojennym za czasów 
okrutnego i niespokojnego Konrada, księcia na 
Płocku, wybił się wysoko ponad wszystkie rody 
i męże Mazowsza. Mąż w boju niepokonany, a w ra- 
dzie znamienity, był ochmistrzem Konrada i woje- 
wodą płockim. W wojennych wyprawach gromił 
Prusaków, Jadźwingów i Litwinów i był im tak 
straszny, że łupieskie te plemiona zwały go wielkim 
wojewodą, który uderza piorunem. Zdobywszy na 
wyprawach wojennych znaczenie i wielkie bogactwa, 
nagrodzony przez Konrada rozległa przestrzenią zdo- 
bytej przez siebie ziemi na pograniczu Litwy i Jać- 
wieży, pobudował rękoma pruskich niewolników 
wśród borów ciemnych i bagien głębokich, ha uro- 


czysku, zwanym Ройћогсех mocne i niezdobyte z po- 
wodu otaczających je bagien zamczysko, zowiąc je 
podług nazwy uroczyska Podhorcami. 

„W jednej z wypraw do Prus żołnierze Krystyna 
porwali przecudnej piękności niewolnicę, Aldonę, je- 
dyną córkę pruskiego wróżbity, Wajdeloty. Uderzony 
niezwykłą pięknością Aldony, Krystyn kazał księdzu 
wyłożyć jej tajemnice wiary chrześcijańskiej. Potem, 
gdy ją ochrzcił, ofiarował jej wolność, ale piękna nie- 
wolnica nie chciała wracać do kraju, przekładając 
niewolę u Krystyna nad wolność w pogańskich Pru- 
sach. Rozmiłowany w niej Krystyn, osadził ją w zam- 
czysku podhoreckim, spędzając każdą wolną chwilę 
wśród borów przy boku uwielbianej wprost bałwo- 
chwalczo Aldony, z której to miłości piękna branka 
dała mu syna, nazwanego na chrzcie Piotrem. 

„Wielki wojewoda, stając się z dniem każdym 
potężniejszym, chodził na czele swych drużyn na 
wyprawy do Prus i począł sięgać po swoje dziedzic- 
two na Pomorzu, zagarnięte bezprawnie przez Win- 
rycha von Krahtderytza. Wtedy to Roger, syn Win- 
rycha, udawszy się pod opiekę Albrechta II, margra- 
biego brandenburskiego, sprawił to, że Albrecht mą- 


drze przemyślaną. intrygą podburzył Konrada na 


Krystyna, jako że ten zamyśla niby o buncie i o za- 
garnięciu władzy nad Mazowszem. Rozgniewany 
Konrad, będący naturą dziką i gwałtowną, podszczu- 
ty przez osobistego nieprzyjaciela Krystyna, Jana 
Czaplę, scholastyka płockiego i nauczyciela synów 
Konradowych, kazał Krystyna nad źródłami Regi we 
wsi Kowale podczas podróży pojmać i w Płocku 
uwięzić. 

„Przeczuwając nieszczęście, skarby, jakie posia- 
aał, pergaminy i nadania rodowe pozostawił woje- 
woda w Podhorcach na opiece Aldony, przekazawszy 
jej tradycje rodu i tajemnice skarbów Światowida. 
Aldona poprzysięgła czuwać nad nimi i nad synem, 
przeczucie zaś Krystyna okazało się niemylne, gdyż 
okrutny Konrad naprzód oślepić, a potem zamordo- 
wać go kazał. Mord ów dzielnego a niewinnego męża 
okazał się zgubny w swych skutkach dla Konrada. 
Rozzuchwalone pogaństwo, nie czując silnej ręki i tę- 
giej głowy Krystyna w dzierżawach kujawsko - mazo- 
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wieckich, poczęło napadać i niszczyć je ogniem i że- 
lazem i Konrad, który za życia wojewody spać mógł 
wszędzie bezpiecznie, po jego śmierci drżał nawet 
w warownym zamczysku płockim. Zczasem, kiedy 
wyszła na jaw i stała się wszystkim znana intryga, 
z powodu której zginął Krystyn, wściekły Konrad, że 
dał się tak ogłupić i stracił wiernego i dzielnego 
męża, rozkazał główną sprężynę tej śmierci, schola- 
styka Jana Czaplę zamordować, co jednak nie WwTó- 
ciło życia Krystynowi, lecz sprowadziło nawet po- 
kute kościelną na dzikiego Konrada, • 

„Po tragicznej śmierci Krystyna piękna i młoda 
wdowa po nim, Aldona, męską ręką rządziła w Pod- 
horcach, poświęcając się cała wychowaniu syna 
i ściągając z okolicy ludność rolną do założonej u stóp 
zamczyska osady. Podhorce rosły w ludność i krze- 
pły pod władzą Aldony i dzielnego jej kasztelana, 
którego zwano Daniłką Lachonem. 

„W osiem lat po śmierci wojewody Krystyna 
i wymordowaniu doszczętnie rycerzy Dobrzyńskich, 
Prusacy i Jaćwież szeroko rozlali. się po Kujawach 
i Mazowszu, paląc zgórą dziesięć tysięcy wsi, setki 
kościołów i miast, uprowadzając do swoich puszcz 
przeszło pięć tysięcy jeńców spośród zaeniejszych 
rodzin kraju. W straszny ten czas Roger, syn Winry- 
cha, truciciela rodu Nieborów, wiedząc przez szpie- 
gów o miejscu pobytu Aldony i Krystynowego Syna, 
będąc ciągle niepewnym na włościach, które do- 
stały mu się przez mord i bezprawie, a pragnąc 
uwolnić się od ostatniego potomka rodu i zdobyć 
skarby, będące w posiadaniu Aldony, jako niby ry- 
cerz chrześcijański, a w samej rzeczy krwiożerczy 
zwierz w ludzkiej skórze, obietnicą nieprzeliczonych 
bogactw gromadzi przy swym boku parotysięczną 
tłuszczę pogańską, złożoną z Prusaków i Jaćwieży, 
ina czele żadnej mordu i łupu dziczy, przedziera się 
puszczą i oblega zamczysko. 

„Bogu jednemu wiadomo, czym by się to oblęże- 
nie skończyło — bo podanie niesie, że zamczysko 
miało grube potężne mury, wyniosłe baszty, licznych 
obrońców w ludności, która z dalekich stron tu przed 
nawałą pogańską się schroniła, mądrą i odważną 
panią i dzielnego wodza, jakim był Daniłko Lachon — 
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gdyby nie zdrada, która się w jego murach gnieżdziła 
w osobie niewolnicy pruskiej, Ilmy, zaufanej służeb- 
nej Aldony. Wieść niesie, że kiedy tłuszcza pogańska, 
połamawszy sobie zęby na potężnych murach, zamy- 
ślała już odstąpić, by szukać łatwiejszej zdobyczy, 
Ilma, zaufana pani, a ukochana Daniłki, przyniósłszy 
na mury posiłek, ujrzała poza nimi swego brata. Roz- 
miłowany w pięknej dziewce Daniłko pozwolił chy- 
trej zdrajczyni przychodzić na mury, a to dało jej 
sposobność przesłania bratu za pomocą strzały wia- 
domości, gdzie i jak odszukać ukryte wśród lasu ta- 
jemne wejście do podziemi zamku i jak za pomocą 
tego wejścia zdobyć zamek. 

„Nocą, kiedy wszyscy zdolni do noszenia broni czu- 
wali na murze, Ilma odemknąwszy tajemne drzwi, 
wpuściła do wnętrza tłuszczę pogańską, ta zaś po- 
częła rznąć bezbronnych starców i kobiety. Stało się 
to tak nagle, że zanim obrońcy zrozumieli, co się dzie- 
je, rozpoczęła się rzeź. 

„Zrozpaczony Daniłko, domyśliwszy się, kto był 
sprawcą zdrady i śmierci chrześcijańskiego ludu, za- 
bił Ilmę i zanim go tłuszcza ogarnęła, mieczem torując 
sobie drogę, dopadł stajen i koni, gdzie podług in- 
strukcji była już Aldona z synem. Jak lew, który rzuca 
się, łamiąc wszystko przed sobą, tak rycerski obrońca 
Podhorzec, Daniłko, druzgotał i łamał wszystko na 
swej drodze, torując odwrót dla swej pani i dziedzica. 

„W bramie, gdzie był ścisk największy, Daniłko po- 
tężnym ciosem miecza ściął głowę Niemca Rogera. 
Cios był tak silny, a cięcie tak mistrzowsko wykonane, 
że kadłub nie spadł z konia, lecz siedząc dalej w sio- 
dle, popędził w dół ku bagnom. 

„Gdy w zamieszaniu jakiś poganin ugodził nożem 
w brzuch konia, na którym pragnęła ujść Aldona, tak 
że koń upadł, zaplątany we własne wnętrzności, Da- 
niłko porwał panią na siodło i na czele kilku najdziel- 
niejszych towarzyszów, osłaniając swymi piersiami 
mężnie stające pacholę wojewody Krystyna, wielkim 
pędem puścił się groblą przez bagna. Wieść i podanie 
mówi, że ci wszyscy, którzy wyrwali się z murów zam- 
czyska, byliby napewno uszli, gdyby nie szczupłość 
drogi przez grząskie bagnisko i ponad jeziorem. Kiedy 
walcczni obrońcy bvli na połowie grobli, ukazał się po- 


„.Potężnym ciosem ściął głowę Niemca Rogera. Cios był tak 
silny, że kadłub nie spadł z konia, lecz siedząc daiej w siodlę; 
popędził w dół ku bagnom (str. 80). 
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{епу huf dziczy, pędzącej ku zamkowi. Spotkanie na- 

stąpiło na moście, który po niedawnym zerwaniu, 

sklecony lada jako przez pogan, nie mógł utrzymać 

naraz ciał końskich i ludzkich i załamał się z trza- 

skiem, grzebiąc wszystkich pod sobą. W bezdennej to- 

pieli bagniska utonęła Aldona, przysięgając przed 

1 śmiercią pozagrobowa zemstę i poruczajac Daniłce p 
ratunek syna, co ten prawie w cudowny sposób i przy 
widocznej pomocy Bożej uczynił, ratując siebie i mło- 
dego pana z topieli. З 

„Dzicz zrabowała zamczysko, wycięła w pień zgro- 

* madzoną w nim ludność, zrównała z ziemią mury 

4 i spaliwszy, co było do spalenia, cofnęła się w puszcze. 

| Daniłko i Piotr, gnani bólem i lękiem, tułali się długo 

F wśród lasów, by po wielu dniach męki 1 głodu dotrzeć 

do Płocka. Tam, z przyczyn wiadomych, lepiej było 

{| nie mówić, kim są, bo nie mniej od pogan strasznym 

ү) był dla Piotra okrutny Konrad. Trapieni głodem i nę- 

b dzą, dotarli potem na dwór Michała Godziemby, bi- 

ў skupa kujawskiego, gdżie świątobliwy mąż ten, pełen 

Bua chrześcijańskich cnót i energii, dowiedziawszy się, kto 

р zacz jest Piotr, przyjął syna wojewody Krystyna са- 

) łym sercem, opatrzył go i na swym dworze do wieku 

męża wychował.“ 


się i począł znów biegać, trac czoło, by upewnić się, że 
nie śni. 

— Boże — szeptał — więc to wszystko prawda! 
Więc każde podanie gminu, idące przez wieki, ma 
swój motyw, na którym zostało osnutę i swoje jądro, 
które je zrodziło! Grodzisko, ruiny, bagno, podania, 
opowieści o straszydłach, legenda o Białej Pani Czar- 
nego Jeziora nie są wymysłem. bujnej fantazji! Wszy- 
{ Я stko to było i dotrwało w ustach ludu do czasów dzi- 
h siejszych pod niewiele zmienioną postacią. A ona, ta 
5 wielka duchem i wolą, żona wojewody Krystyna, Al- 

i dona, która tu niedaleko utonęła w groźnym do dziś 
dmia bagnie, to moja praprababka!. Prawdaż to być 
może, że te ruiny zamczyska i cała okolica były wła- 
i snością mych przodków? A ten wierny kasztelan, 
który jednym ciosem miecza zmiótł łeb niemieckiej 
gadzinie. Daniłko Lachon? ; 


| 
| 
ү Zdumiony do najwyższego stopnia Marek zerwał 
| 
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W tej chwili w duszy Marka zrodziło się nagłe 
olśnienie: 

— Daniłko Lachon! Ależ, na miły Bóg, to przecież 
zmienione przez czas i pisownię nazwisko Lechoń! 
Boże, jakie to dziwne! Jak to się stało, że my i oni 
trwamy tu dotychczas? 

I z tym większą gorączką Marek rzucił się do dal- 
szego wertowania rękopisu księdza Wojciecha. Prze- 
suwały się znów przed jego oczyma zamierzchłe lata 
i wieki, ludzie i czyny, dążenia i potrzeby. Wojny bra- 
tobójcze, niezgody braci, mordy i pożogi, napady dzi- 
kich sąsiadów na kraj, nierządem stojący, walki reli- 
gijne ze współplemieńcami, budowanie kościołów 
i klasztorów, walki o wpływy pomiędzy duchowień- 
stwem i książętami, kolonizacja kraju i osadzanie na 
rdzennie polskich ziemiach tysięcy kolonistów nie- 
mieckich oraz sprowadzenie Krzyżaków, Snuły się po- 
nure lata modłów, pielgrzymek i zabobonu, przeplata- 
ne rzeziami i wyprawami. Czas był nadzwyczaj burz- 
liwy, i rodził, jak grzyby po deszczu, niezliczone opo- 
wieści o duchach i przepowiednie zbliżającego się 
końca świata. ` 


„Świat się nie kończył — pisał ksiądz Wojciech — 
tylko kończyło się panowanie Polski na zachodzie ina 
północy. Książęta ślascy niemczyli Śląsk, osadzając 
w nim tłumy Niemców. Bolesław Rogotka sprzedał 
margrabiemu brandenburskiemu ziemię Lubawską. 
Mongołowie obrócili w perzynę południowe księstwa. 
Na północy osiadali Krzyżacy i burzyli się ksiażęta po- 
morscy. Brandenburczycy wraz z nimi mordują Lesz- 
ka i urywają Polsce kawał kraju. W roku Pańskim 
1272 ziemie pomiędzy rzekami Odrą, Notecią i Wartą 
stają się aż po rzekę Dragę własnością Niemców, bez 
jakiegokolwiek sprzeciwu ze strony polskiej. I tak, co 
potęgą umysłu i siłą oręża zbudował wielki król Bo- 
lesław Krzywousty, poczęło rozpadać się, burzone nie- 
zgodą jego potomków. Tryumfuje niemczyzna ispycha 
nas krok za krokiem od wybrzeży Bałtyku. Nie ma 
komu tych ziem lechickich bronić. Linia Odry, granica 
naturalna, zostaje utracona, a nad dolną Wisłą staje 
silną stopą niemczyzna w postaci jaszczurczego zako- 
nu Krzyżaków. 
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„Odwieczna walka pomiędzy plemionami Lechi- 
tów i Germanów została dla nas przegrana. Podczas 
gdy chrześcijańska Polska w imię Krzyża i Wiary 
Chrystusowej walczyła z nawałą mongolską, zaście- 
łając ciałami swego rycerstwa pola Zawichostu, Opo- 
la i Turska, Chmielnika i Lignicy, a równocześnie 
walczyć musiała z dziczą zalewających ją corocznie 
pogańskich Litwinów i Prusaków, którzy w roku 1263 
zaszli aż pod Łowicz, a w latach 1264 1 1277 obrócili 
w perzynę kraj cały po Wisłę, wraz z Kujawami i pół- 
nocnym Mazowszem — w czasie tym na nadbałtyckich 
ziemiach naszych również w imię Krzyża i Wiary — 
Niemcy tępili i wycinali w pień chrześcijańską lud- 
ność Polski, by poprzez mogiły nasze dojść do wy- 
brzeża Bałtyku.“ 


Potem kronika księdza Wojciecha porzuciła opis 
ogólnego stanu kraju i zeszła na dzieje samego rodu: 


„W roku Pańskim 1282, po pobiciu przez Leszka 
Czarnego Litwy i Jadźwingów, dwaj synowie Piotra, 
urodzeni z Nałęczówny, Leszek i Marek, wielce krajo- 
wi zasłużeni rycerze z Podhorzec, odbudowali zam- 
czyskó podhoreckie, wznosząc na miejscu starych 
murów zamek nowy, nie mniej potężny i obronny. 
Starszy Leszek, poparty przez możny ród Nałęczów 
i silną ręką księcia Wielkopolski i Pomorza, odzy-. 
skuje w roku 1293 dziedzinę Nieborów nad jeziorami, 
żeni się z Boguszówną z Ziemblic, wygania z dzie- 
dziny swych pradziadów Krahtderytzów i jako pan 
tęgiej głowy, silnej ręki i wielkiej fortuny, poczyna 
wywierać wielki wpływ na życie kraju, działając 
zgodnie z myślami wielkiego księcia, który zamyśłał 
wskrzesić monarchię Chrobrego pod swym berłem 
królewskim. 

„Młodszy Marek, mający za żonę Halszkę z Bo- 
rzym, trzebił puszcze, sprowadzał lud i założył wieś 
Górki, oraz osadę u stóp zamczyska, nazwaną Doły. 
Towarzyszom swych wypraw wojennych, dzielnym 
i osiwiałym w bojach z Jaćwieżą wojakom, darował 
prawem wieczystej własności wielkie i żyzne uroczy- 
sko Rozdoły. Wyście — mówił rycerz Marek — byli 
tymi, którzy nie szczędzące krwi i życia dopomogli mi 
w odzyskaniu ojcowizny; ja wam daję to, co dać mogę, 
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jako własność moją, byście, towarzysze, byli pod 
moim bokiem, żyli tu, pracowali i mnożyli. 


„W roku Pańskim 1295, w miesiącu grudniu, 
w południowej komnacie zamku  podhoreckiego, 
w czasie silnej wichury, zjawia się po raz pierwszy 
rycerzowi Markowi babka jego, Aldona, żona woje- 
wody Krystyna, i nakazuje niezwłocznie jechać na 
Pomorze. — Ratuj swego brata Leszka — mówi wid- 
mo smutnym głosem; — ratuj, wnuku Krystyna! 


„Kiedy jednak rycerz Marek marudził z wyjazdem, 
gdyż z powodu zrozumiałego strachu nie pojął dobrze 
sensu słów zjawy, a złe drogi nie nęciły mężnego i le- 
ciwego już wojaka, na trzecią noc widmo zjawiło się 
znowu i popatrzywszy groźnie, rzekło: — Do Rogoźna 
leć, ostrzeż przed zmową brandenburską! Mord! Ra- 
tuj króla Przemysława! 

„І od owych grudniowych nocy, kiedy duch Al- 
dony zjawił się rycerzowi Markowi, zjawił się on po 
wielekroć razy potem. Skoro tylko następowały ważne 
wypadki dziejowe lub któremuś z członków rodziny 
groziło wielkie niebezpieczeństwo, zjawiał się duch, 
spowity w nieskalanie białe a zwiewne szaty i błądził 
po komnatach. Lud zaś okoliczny, dlatego, że zjawiał 
się duch ten zawsze w przededniu nieszczęść i klęsk, 
a najczęściej w miejscu, w którym topiel pochłonęła 
ciało Aldony, nazwał ducha Białą i smutną Panią 
Czarnego Jeziora, by odróżnić go od ducha psotnej 
topielicy, przeklętej przez Daniłka Lachonia Ilmy.* 


Potem ksiądz Wojciech opowiadał o tym, jak ry- 
cerz Marek, pozostawiwszy dorastającego syna pod 
opieką żony i wiernego przyjaciela, Jurka Lachonia, 
wybrał się w daleką drogę na czele kilku dawnych 
żołnierzy. Jak otarł do nakazanego przez zjawę Ro- 
goźna i jak powtórzywszy wszystko, błagał króla 
o ostrożność. Opowiadał o tym, jak dzielny król Prze- 
mysław, marzący o złączeniu całej Polski pod jednym 
berłem, wybuchnął na te niedorzeczne ostrzeżenia 
śmiechem i jak następnej nocy padł pod morderczym 
żelazem zdradzieckich margrabiów brandenburskich. 
Jak rycerz Marek, miotany złym przeczuciem, poje- 
chał do brata Leszka nad jezioro, nawiązał tam kon- 
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takt z krewnymi, osiedlonymi па Rujanie, pojechał 
do nich i sprowadził do brata tych wszystkich, со mo- 
gli mieczem władać, i jakie potem prowadzili boje 
z osiadłymi za Dragą rycerzami von Krahtderytz. 

Snuły się teraz przed oczyma Marka opisy ponu- 
rych i pełnych zaciętości walk z uzurpatorami dzie- 
dzictwa Nieborów, w których padł syn Leszka, Bolko, 
a ze strony Krahtderytzów, z licznego do niedawna 
rodu, pozostało wkońcu zaledwie dwóch potomków. 
Były opisane wprost nadludzkie zmagania Władysła- 
wa Łokietka, by skleić rozdrobnione państewka w po- 
tężne królestwo. Stanęła Markowi przed oczyma, od- 
tworzona barwnym opisem wyprawa margrabiego 
brandenburskiego Waldemara na Pomorze, zniszcze- 
nie niedawno odbudowanego dworzyszca nad jeziora- 
mi, nowy tryumf Krahtderytzów, bezbożność rodu 
Święców, waleczność wojewody Bogusza, ucieczka 
przed Waldemarem i Krahtderytzem do Gdańska, po- 
moc Krzyżaków, którzy przyszli na zamek cichutko 
i pokornie. Krew zaś stężała mu w żyłach ze zgrozy, 
kiedy przed jego oczyma przesuwał się iście dantejski 
opis rzezi Gdańska, jaką w dniu 14 listopada sprawili 
Krzyżacy. А 


„Miasto gorzało, krew lała się strumieniami, a ję- 
ki mordowanych leciały z wrzaskiem rozpaczy pod 
niebo. Nikomu krwiożercz ygad niemiecki nie przeba- 
czył. Dziesięć tysięcy Lechitów zaległo ulice i pod- 
sienia domów. Dziesięć tysięcy trupów kobiet, mężów 
i dzieci. Strumienie krwi popłynęły do Raduni. Stały 
się szkarłatne wody Motławy. Jęki konających leciały 
pod niebo i ginęły w ostatnim przedśmiertnym okrzy- 
ku, wypowiedzianym w polskiej mowie, a wraz z ję- 
kami pomordowanych marła odwieczna polskość 
Gdańska. Ginęło miasto Słowian. Komtur Henryk von 
Plotzke na dziesięciu tysiącach wymordowanej pol- 
skiej bezbronnej ludności kładł podwaliny i zakładał 
fundamenty pod teutońskie panowanie nad ujściem 
Wisły.“ 

Poczem opowiadał ksiądz Wojciech o tym, jak 
Leszek i Marek, rycerze z Ройһоглес, zginęli w ogólnej 
rzezi, jak 2 całej rodziny Leszka ocalał jedynie syn 
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1 córka, „którzy Bóżym cudem 1018711 na watłym czół- 
nie i puścili się na wody Bałtyku“. O tym, jak tych 
dwoje sierot wędrowało przez bory do Podhorzec, nio- 
sąc wieść o śmierci dziedzica i pana, o tryumfie Kraht- 
derytzów, którzy znów zagarnęli włości pomorskie i o 
podłych, sobaczych duszach krewniaków rujańskich, 
którzy niepamiętni na to, kim byli ich przodkowie 
i kim są ich bracia z Polski, ukorzyli się przed na- 
jezdźcami, stając się z Lechitów czymś takim, co nie 
było ani Niemcem ani Polakiem, ci zaś, jakby na urą- 
gowisko i wieczną hańbę bohatera narodu Wilców, 
Niebory, nazwali ich i kazali im się po wszystkie lata 
nazywać Trojwolff.'* 

I płynęła dalej ta przedziwna opowieść o rodzie, 
który wyzuty przez najezdźców z nadmorskich posia- 
dłości, osiadł w Podhorcach. Historia, która chwilami 
zakrawała na baśń fantastyczną, a chwilami ścinała 
krew w żyłach. Szły dalej zmagania króla Łokietka 
z usadawiającym się na Pomorzu krzyżactwem, przy- 
mierze z wielkim księciem Gedyminem, bunt Wincen- 
tego z Szamotuł, utrata Pomorza, ziemi Dobrzyńskiej 
i Kujaw, napad Krzyżaków pod wodzą wielkiego mi- 
strza von Luder na Wielkopolskę, bitwa pod Płow- 
cami, nawrócenie Szamotulczyka i pogrom Krzyża- 
ków — i znów Biała Pani Czarnego Jeziora, bytność 
syna Markowego, Andrzeja, na zjezdzie „komesów' 
Gozdawów-Podhoreckich, którzy pomimo że utracili 
włości pomorskie, to jednak na ziemiach, nadanych 
Krystynowi wojewodzie, rośli w znaczenie i bogdctwa, 
a byli tak liczni, „że członków годи liczono na dzie- 
siątki głów i było ich też dużo na Wołyniu, i na Rusi, 
gdzie wiedli boje sławne z książętami litewskimi Kiej- 
stutem і Lubarem.'* 


Dalej był opisany nieład w kraju za czasów Lud- 
wika Węgierskiego, rozboje i zbrojne najazdy, czasy 
Jadwigi i Jagiełły, chrzest Litwy, bitwa pod Grun- 
waldem i pogrom Niemców na głowę. Zjazdy, ustawy, 
przywileje, królewskie statuty, Władysław III War- 
neńczyk i znów Biała Pani. Wyprawa na Litwę z Ja- 
kóbem z Kobylina przeciwko Świdrygielle. Wyprawa 
na Węgry, bitwa pod Warną, na której polach wraz 
z walecznym królem Władvsławem padł kwiat rycer- 
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stwa polskiego. A było tam dziesięciu rycerzy z Pod- 
horzec, którzy już nigdy ziemi polskiej nie ujrzeli. 


Potem przyszły czasy Kazimierza Jagiellończyka 
i nowa wojna z zakonem. Skończyła się straszliwa 
czterechsetletnia walka z Teutonami, która poczęła 
się ongiś nad Elbą, a przeniesiona nad Odrę, skończyła 
się nad Wisłą. Ze straszliwego boju na śmierć i życie 
Polska wyszła zwycięsko i mogła teraz uporządkować 
swe sprawy wschodnie. Nie wyszła tak, jakby tego 
pragnęła, bo odparta od Elby, utraciła Łużyce, a wy- 
parta poza Odrę, straciła ziemie rdzennie polskie 
i śląskie i musiała nad brzegami Wisły toczyć bój już 
nie o utracone ziemie, lecz o drogę i okno na świat — 
bój o śmierć lub o istnienie wielkiego narodu. Trwa- 
jaca znów dwanaście lat walka pomiędzy Polską, Li- 
twą i niemczyzną zabrała życie zgórą 300 tysiącom 
ludzi i 15 milionów czerwonych złotych. Osiemnaście 
tysięcy wsi zburzono i spalono, a tysiąc dziewiętna- 
ście kościołów znikło z powierzchni ziemi. „Całe Pru- 
sy i całe Pomorze nie były warte tyle krwi przelanej 
i tyle złota“ — tak kończył ten rozdział ksiądz Woj- 
ciech. 


Dalej dowiedział się Marek, jak pò odzyskaniu 
Pomorza ród częściowo odzyskał zagarnięte ongiś 
dobra i jak w nich osiedliła się młodsza linia Podho- 
reckich w osobach Jana i Władysława. Potem przy- 
szło rozsypanie się członków rodu z gniazda po całej 
polskiej ziemi, nowe wyprawy wojenne na rubieże 
Rzeczypospolitej i klęska bukowińska, „w której 
trzech rycerzy z Podhorzec zginęło“. 


Nagle Marek drgnął, gdyż na podwórku rozległ 
się tętent szybko biegnących stóp i w rozwartym 
oknie ukazała się blada, jak giezło, twarz Jurka Le- 
chonia. Marek spojrzał i od jednego rzutu oka poznał, 
że stało się jakieś nieszczęścię. 

— Na Boga! A tam co? — pytał. 

— Nie wiem! Zdaje mi się, że nieszczęście! — od- 
rzekł rozedrganym głosem Jurek, rzucając słowa 
bez zwiazku. — Hania pojechała w po” "nine do ciotki 
m Mucharówce. Mówiłem, nie jedź, kon iułody, prze- 


е 


3 


~ 89 — 


straszy się lada licha i poniesie. Nie chciała słuchać, 
uparła się jechać. Co teraz, mój Boże, co teraz? 

— Jurku! Ależ mów, co się stało? 

— Со? Nie wiem! Hani nie ma! Koń rozhukany 
przyleciał. Pokaleczony! Z połową wozu tylko. Skrwa- 
wiony! Hani nie ma! 

— Szukałeś? 

— Dziadek został przy koniu, ja zaś skoczyłem 
do ciebie Marku! Zlituj się, pomóż! Nie mam wprost 
odwagi iść sam! 

— Siadaj, Marku, na konia i jedź natychmiast! — 
rzekł stary Podhorecki, który zbudzony hałasami, 
wszedł i słyszał wszystko. — Prędko, bo tu każda 
chwila może być droga. 

— Oj, Hanka, Hanka! — biadał Jurek. — Uparła 
się! Boże, koń mógł ją zabić! 

— Uspokój się, Jurku! Biadanie nie pomoże! — 


szeptał bezbarwnym głosem Marek i biegł wprost do 


stajni po siwka. 

Droga, wiodąca od Górek do Mucharówki, prze- 
chodziła w niewielkiej odległości od domu Marka, 
tuż jednak za Rozdołami dzieliła się na dwa ramiona. 
Jedno z nich skręcało w lewo i biegło wśród pól, okrą- 
żając bagnisko, poczem łączyło się spowrotem w jedną 
linię, drugie zaś szło prosto przez las dworski, 
by potem przez łąki, stawy i bagnisko, ciągnąc się 
groblą obok grodziska, złączyć się wśród lasów w jed- 
ną drogę. 

W pewnym momencie Marek przypomniał sobie 
o tym i stanąwszy przy wrotach, pytał: 

— Którędy jechała? 

— Bóg raczy wiedzieć, którą drogą. Noc śladów 


nie dojrzy! Co począć, co począć? — biadał, straciw- 
szy głowę, Jurek. 
— Czekaj! — rzucił rozkazująco Marek. -— Siadaj 


na drugiego konia i pędź, co koń wyskoczy, drogą 
przez pola. Ja pojadę przez las i bagnisko! Jeżeli nie 
ja, to ty ją spotkasz — rzucił, zacinając siwka. 


Jasna tarcza księżyca wisiała na bezchmurnym 
niebie, kąpiąc w powodzi srebrnej poświaty cichą 
uśpioną ziemię. Gdzieśtam zaszczekał pies, gdzieś 
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uskoczył ktoś z drogi z okrzykiem przerażenia па wi- | 
dok szalonego jeźdźca, którego natychmiast przykrył 
tuman pyłu i skryły cienie wydłużonych drzew tak, 
że o tym, iż tędy przed chwilą przeleciał, świadczył 
jeno snujący się w powietrzu pył i głuchy tętent, idą- 
cy z oddali. 

Wystały i dobrze pasiony siwek pędził z wiatrem 
w zawody, jakby wyrosły mu skrzydła, czego jednak 
Marek w podnieceniu nie zauważył i przynaglał go 
jeszcze do biegu. Tam w mieszkaniu, w obecności 
ojca i Jurka, trzymał się mocno i nie poddawał zwąt- 
pieniu, lecz teraz, kiedy był sam, ogarnęła go trwoga, 
która mu jak wampir wżarła się w mózg i skurczem 
niepokoju ścisnęła serce. 

W blaskach poświaty księżycowej dręczące wizje 
snuły się przed oczyma Marka. Chwilami miał wra- 
f żenie, że tam daleko, daleko jeszcze, widzi leżącą па 
Н grobli Hanię, której potargany włos ściele się bezład- 
, nie po ziemi, a porwane w strzępy ubranie zbroczone 
jest wielkimi plamami krwi. To znów miał wrażenie, 
Е że dziewczyna ta, za którą by chętnie oddał życie, leży 
„HBA w szarym pyle drogi bez czucia, jako bezduszny krwa- 
| wy strzęp, zmiażdżony ciężkimi osiami wozu. Kiedy 
t, | jednak dopadał owego miejsca, przekonywał się, iż 
| to, co brał za Hanię, jest stojącą samotnie brzozą, lub 
р pochyloną nad stawem, garbatą, rozczochraną jak 
| wiedźma, wierzbą. 

Chwilami miał wrażenie, że nie jest sobą, Mar- 
kiem Podhoreckim, lecz którymś z przodków rycerzy 
i pędzi groblą, sypaną za ich czasów przez bagniska, 
jak to oni przed wiekami czynili, jeno tam, gdzie po- 
| winna być Hania, zamiast niej zjawia się powiewna 
| i płynąca na promieniach księżycowego światła Biała 
) Pani Czarnego Jeziora. Przecierał więc oczy, а wów- 
czas nikł koszmar. Zostawała rzeczywistość i niepo- 
| kój. 
| Nagle serce Marka załomotało silnie. Wstrzymał 
j konia tak gwałtownie, że kopyta zaryły się w ziemię. 

W blasku księżyca, przedzierającym się przez luki 
w konarach wyniosłych olch, ujrzał schodzącą ze 
wzgórza ruin Hanię całą i zdrowa. 
— Hanuś! 
— Marku! 
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Oto dwa wykrzykniki, jakie zabrzmiały na owym 
pustkowiu, pod majestatycznie poważnymi konarami 
olch i pobiegły, powtórzone tysiącznym echem, ponad 
porosłym oczeretem bagniskiem. Pierwszy z nich był 
nabrzmiały czymś, co tłumione dawno, wybuchło na- 
gle, jak wulkan ognisty; słychać w nim było krzyk 
rozmiłowanego serca i lęk serdeczny. Drugi był to 
okrzyk radości, z odcieniem wahania i wstydem — 
przed chwilą, która przyjść nareszcie musiała. 

Jak dwie przeładowane elektrycznością chmury, 
gonione powiewem wichrów w bezmiernym powietrz- 
nym przestworzu, zetkną się przypadkowo po to, by 
błysnąć w ciemności piorunem ognistym, zanim złą- 
czone z sobą deszczem, rozpłyną się — tak te dwa miłu- 
jące się serca, rwące się ku sobie siłą wzajemnego ma- 
gnetyzmu, starły się z taką piorunną iskrą przez uła- 
mek sekundy, by już w następnej chwili rzucić się ku 
sobie, stopić w jedną całość i przywrzeć w długim 
uścisku i bezpamiętnym pocałunku; pocałunku takim, 
w którym oboje pragnęli wypowiedzieć bez słów 
wszystko, co czuły ich serca: miłość niezgłębioną i ra- 
dość, nie dającą określić się słowem. 

Był to ich pierwszy pocałunek. Pocałunek długi, 
bezpamiętny, aż do utraty i zamroczenia myśli. 


— Marku! — szepnęła, łapiąc powietrze, Hania. 
— Hanuś! | 
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— Dosyć! Nie można! 

— Hanus! Najdroższa! Boże, coś ty mi strachu na- 
pędziła. dziewczyno! | 

— Skąd wiedziałeś? — pytała, podnosząc spłonio- 
ną główkę. 

On zaś, miast odpowiedzi, wpił się zachłannym po- 
całunkiem ponownie w jej usta, poczem począł cało- 
wać po twarzy, po włosach i oczach, po szyi, by znów 
poszukać ust i przywrzeć do nieh. Hania nie broniła 
się, lecz mocno przywarła do niego i na pocałunki od- 
powiadała nie mniej gorącym odzewem. 


Wreszcie odepchnęła Marka od siebie i rozedrga- 
nym głosem powtórzyła pytanie: 

— Marku! Skąd wiedziałeś? 

— Koń przybiegł, a potem Jurek, ogromnie prze- 
straszony. Pojechał cię szukać przez pola, a ja tędy, 
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Tak się przeląkłem, że opowiedzieć nie zdołam. Na 
Boga, Hanus, mów, } К to się stało? 

— Kiedy naprawdę nie wiem, jak to było! W Mu- 
charówce zatrzymałem się dłużej, niż należało, bo 
ciotka była w polu. Potem słońce już zaszło, kiedy 
wyjechałam spowrotem. Tyle razy jeździłam! Koń 
pewny, spokojny. Potem, kiedy przyjechałem pod gro- 
dzisko, wiesz, gdzie te gęste krzaki spadają ku ba- 
gnom, ktoś strzelił, Ja się trochę wylękłam, bo było 
to niedaleko drogi. Koń wziął na kieł i poniósł. Oj, 
Marku, co to była za jazda, aż wiatr w uszach gwizdał! 
Chciałam konia zatrzymać, jednak bestia jakby osza- 
lał i biegł jeszcze szybciej. Potem wóz uderzył o wy- 
krot, rozprzągł się, a ja wypadłam. Koń uciekł z przod- 
kiem. Oto moja historia! 

— I nie bałaś się? 

— Czego miałam się bać? Trochę  lękałam się 
о konia, a potem chciało mi się śmiać! 

— Śmiać? Z czego? 

— Bo ja wiem? Tak mi było radośnie z moją przy- 
gudą! Noc, las, bagna, a ja sama, samiusieńka! Do 
domu daleko, a grodzisko ze swymi strachami blisko. 
Tyle nasłuchałam się historii o nim. Oj, Marku, ty 
nie wiesz, jakbym ja chciała kiedyś stracha ujrzeć! 

— Nie wywołuj wilka z lasu! Aleś nie widziała, 
co? 

— Nie! Tylko zdawało mi się, że od grodziska ktoś 
biegnie za mną, a cd mostu leci jakiś tętent okrop- 
пу... i trochę poczęłam się bać. A to ty, Marku, tak 
pędziłeś! 

— Niech tam! — odrzekł Marek. — A ty, Hanus, 
czy abyś się nie potłukła? 

— Trochę tak, trochę nie! Bo to, widzisz, nie było 
w tym miejscu pierzyny, gdzie wóz się rozprzągł. Ale 
to nic! Maleńka pamiatka! 

— BEiedaczysko ty moje kochane! — szeptał Ma- 
rek, przyciskając ją do piersi. 

— Chodź, pójdziemy do domu! — rzekła Hania. — 
Już późno! No, ale ze mną będzie nie tego! Da mi ma- 
tuś za tę dzisiejszą jazdę, hej! 

Zaprowadzę cię do domu — rzekł Marek. 
— Chciałbyś? Jakiś ty dobry, Markul 
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Szli powoli wijaca się, jak wstęga, groblą, po- 
przez zarosłe bagna, lub obok lustrzanej tafli wody, 
odbijającej w swym wnętrzu miliony gwiazd i poważ- 
ną tarczę księżyca. 

— Haniu? 

— Co, Marku? 

— Piękny i niezrównany w swej krasie jest ten 
nasz zakątek, prawda? 

— Myślałam nieraz o tym. Bo czyż usłyszysz coś 
równie pięknego, jak my w tej chwili słyszymy? 

— Sądzę, że nie —odrzekł Marek. — Nie wiem, czy 
znajdzie się ktoś drugi, kto tak gorąco miłowałby 
swoje strony rodzinne, jak ja je miłuję. Aż mi dziw, że 


' można tak przywiązać się do ziemi i tak umiłować za- 


gon ojczysty. Hanuś, ty jeszcze nic nie wiesz! Nie prze- 
czuwasz nawct! Więc kiedyś ci to opowiem! Miłuję tę 
ziemię za jej czar i krasę, za bagna, piachy, zboża i za 
lasy, pachnące żywicą. Miłujęją zato, żem na niej uj- 
rzał światło dzienne. Choć jest uboga, jednak poza 
tobą Hanuś nie mam prócz niej nic droższego na świe- 
cie! To ziemia moich ojców, dziadów, naddziadów 
i pradziadów. Jeno ją mam i ciebie, moja cudna 
Hanuś! 
— I ja ją kocham, tylko nie potrafię wypowie- 
dzieć tego tak, jak ty, to mówisz, Marku! 
— Dobra jesteś, Haniu! 
I tyś jest dobry, Marku! 
Hanus? — pytał, obejmujące ja wpół: 


з — Słucham! 


Kochasz ty mnie naprawdę? 
— Może nie? Oj, Marku, niby to nie wiesz, a py- 


— Pamiętaj o mnie, Hanuś! 

— Zawsze myślę o tobie i pamiętam! 

— A wyjdziesz za mnie? 

— Może mnie, prostej wiejskiej dziewczyny, chcieć 

ie będziesz? Tyś bogaty i uczony, a ja co? Zwykła 

gąska, wychowana w Górkach, i już tego, co 
poza ich granicą, nie znająca. Tobie trzeba, Marku, 
nie takiej prostaczki, jaką ja jestem, ale towarzyszki 
życia z nauką, żeby nietylko była żona, gospodynią, 
lecz istotą zawsze cię rozumiejąca. Miłuję ja ciebie, 
Marku! Ty wiesz, jak miłuję! Myślałam niejedną noc- 
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kę o tobie i niejedną przepłakałam i tak mi się zdaję, 
Marku, że my nie dla siebie, że coś stanie się między 
nami, co nie da się nam połączyć.... 

— Oj, Hanus, Hanus! Nie rozumiem, co myślisz, 
mówię ci jednak, że nie ma takiej siły, która by zdoła- 
ła mi ciebie zabrać. Jeden tylko Bóg, Haniu! Więc 
wobec Boga i gwiazd powiadam ci, żę miłuję cię, jak 
źrenicę w oku, że szanuję i poważam, jako najdroższą 
mi istotę. Tyś, Hanuś, jest moim słonkiem! Nie potra- 
fię ci tego określić, jak i kiedy ta miłość przyszła na 
mnie. Olśniła -mnie twoja uroda, a poznawszy potem 
twoje dzielne i gorące serduszko, pokochałem cię na 
zabój. 


i W miarę jak Marek mówił, z Hanią działo się coś 
| dziwnego. Coraz silniej i coraz ufniej tuliła się do 
boku Marka, podnosiła oczy ku niemu i wchłaniała 
jego słowa, pod których wpływem burzyła się w niej 
krew młoda. Oto już grobla poczyna zwężać się i nik- 
паб, a w jakichś mlecznych oparach stojące pochyłe 
| brzozy:i wierzby szemrzą kojąco i cicho. Oczy przesła- 
{ nia mgła, niespokojnie i wysoko faluje stroma pierś 
dziewicza. 

Wzburzenie Hani poczyna udzielać się Markowi. 
Umilkł, gdyż w uszach poczyna mu dźwięczyć słodki 
А śpiew krwi, zrodzony z bliskości ukochanej dziew- 
$ czyny. Widzi jej. wznoszącą się szybko pierś i rwący 
się oddech, czuje gwałtowne bicie serca i żar młodej 
krwi, który bije od niej i pali go, jak promienie słońca. 

Blade przed chwilą policzki Hani zalała fala 
ciemnego rumieńca, a przytomne dotychczas oczy го2- 
szerzyły się niepomiernie i poczynają świecić blaskiem 
obłędu krwi. Zarzuciła mu ręce na szyję, wpadła 
| | w jego pierś swoją piersią dyszącą i rozedrganą i po- 
| `  częła całować go zachłannie, z całej mocy, jakby bała 

się, by nie. wydarł się z jej ramion i nie uszedł. 
| Marek oddawał pieszczoty i całował z nie mniejszą 
M mocą. Konik, prowadzony z tyłu na wodzach, chra- 
pał, wciągając w nozdrza powietrze, aż począł nie- 
spokojnie strzyc uszami. Lecz oni zapomnieli o świe- 
cie. Znikła myśl i owładnął nimi władczo podszept 
„głodnego instynktu. Przez cienka koszulę paliły go 
ogniem piersi Hani, sprężone i rozedrgane rozpaczą 
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całkowitego oddania. Żarem dyszą usteczka, na- 
brzmiałe upojeniem, czerwone, wonne, jak kwiat 
świeżo rozkwitłej róży, rzucając w krótkich przerwach 
pocałunków szepty wyznań miłosnych. Chwieje się, 
wygina ruchem wężowym, oplata go płomieniem rąk. 
— Marku jedyny! Szczęście moje! Marku! 
Ogarnia ja ramionami Marek. 
— Mojaś, Hanuś, mojaś! 


Nagle oczy Hani jakby zastygły w bezruchu i ode- 
rwawszy się od twarzy Marka, biegną gdzieś nad je- 
go ramieniem w zasnutą przyziemnymi mgłami dal 
bagniska. Rumieńce uciekają z policzków, włosy roz- 
sypują się falistym ciemnym płaszczem, a w: oczach 
zjawia się lęk i trwoga. 

— Marku! Na miły Bóg, Marku! Patrz, co to? — 
szepcze Hania bezdźwięcznie, wskazując ręką ku gro- 
dzisku. 

Marek oprzytomniał nie odrazu. Kiedy zaś to na- 
stąpiło spojrzawszy w kierunku, który mu pokazywa- 
ła Hania, ujrzał tak przedziwny i wprost, niepojęty. 
obraz, iż oczu od niego oderwać nie mógł. 

Ponad niezgłębionym topieliskiem Czarnego Je- 
ziora, w jasnym świetle księżycowych promieni uj- 
rzał fantastyczne kłębowisko gęstych mgieł. Patrzyli 
oboje, jak urzeczeni, i mieli wrażenie, iż tam, w tym 
tumanie mgieł, brzmią przedziwne dźwięki, jakieś 
głuche łomoty, krzyki i pojękiwania żałośliwe. Aż na- 
gle kłębowisko zmętniało, a ciemny dotychczas. kolor 
przybrał postać przejrzystego całunu. : Całun ten po- 
czął drżeć, kłębić się w sobie, zapadając się i unoszące 
się znowu, by po chwili przetworzyć się w nową fazę. 
Chór żabi umilkł na chwilę; koń strzygł niespokojnie 
uszami i chrapał, i taka była w powietrzu cisza, że 
słyszeli dalekie poszczekiwanie psów w Rozdołach 
i łomotliwe bicie serc własnych. 

Nagle opar zgęstniał, zespolił się, zmętniał zno- 
wu — i wyjrzały ku nim, z niewielkiej odległości, po- 
czątkowo mętne, a potem coraz wyraźniejsze oczy! 
Hania przytuliła się lękliwie do piersi Marka, on zaś 
opasał ją ramieniem i tak zamarli w bezruchu, ze 
wzrokiem utkwionym w dziwne zjawisko, wyłaniają- 
ce się ku nim z mgieł. Oczy te, w których odmalowa- 
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na była niezwykle wyraziście ponura i zacięta wście- 
kłość, powiększyły się i rosły, ukazując równocześnie 
brwi i czoło, ponad którym ukazała się wreszcie 
zwichrzona płowa czupryna, a potem nos, wykrzy- 
wione wściekłością usta, z błyszczącymi, ściśniętymi 
poza nimi zębami — aż wyłoniła się cała, zionąca nie- 
nawiścią twarz, w której oboje poznali... Szczepana 
Panasowicza! 


W tym momencie nad groblą, od strony mostu, 
który niedawno przeszli, podniósł się lekki szum. 
Kiedy Marek, oderwawszy wzrok od niesamowitego 
zjawiska, spojrzał w tamtym kierunku, zamarł w bez- 
ruchu i dech zaparło im w piersiach. Ujrzeli płynącą 
ku nim w białej powłóczystej szacie wyniosła postać 
niewieścią. Szła powoli, im zaś zdawało się, że płynie 
przez powietrze wraz z promieniami księżyca, utkwiw-= 
szy ciemne, pełne niewypowiedzianej słodyczy oczy 
w struchlałej parze. Twarz jej była blada, przeogromnie 
smutna i niewypowiedzianie piękna. Podniósłszy rę- 
kę nad głową jakby jakimś gestem ostrzegawczym, 
rozpłynęia się w powietrzu tak nagle, jak nagle się 
zjawiła. 

Pierwszy oprzytomniał Marek, szepcząc: 

— Hanuś, widziałaś? Aldona! Biała Pani Czarne- 
go Jeziora!! 

I nagle ogromny lęk ścisnął mu serce, a niewypo- 
wiedziany strach zjeżył włosy na głowie Tak wów- 
czas, jak i potem nie potrafił sobie uświadomić tego, 
jak to się stało. Pamiętał tylko, że ogarnąwszy Hanię 
ramionami, ruchem szybkim jak myśl skoczył wraz 
z nią w cień, rzucony przez drzewa, i padł na ziemię. 
W tej sekundzie ponad ich głowami przeciął powie- 
trze ostry, zjadliwy gwizd i targnął ciszą nocy huk 
wystrzału. Z łomotem skrzydeł i z głośnym wrzaskiem 
zerwały się stada błotnego ptactwa. Nabój grubego 
śrutu gwizdnął złowrogo i padł tak blisko ich głów, 
że obrzygała ich woda z rowu wraz z błotem i grudka- 
mi darniny z grobli. Koń szarpnął się i uciekł spłoszo- 
ny i tylko tętent kopyt świadczył o jego przerażeniu. 
W tej samej chwili opodal grobli zatrzeszczały suche, 
zeszłoroczne oczerety i dał się słyszeć szum, jakby 
ktoś śpiesznie przez nie pbomykał. : 
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= Jezus, Maria! Marku! Co to było? — szeptała 
przarażona Hania, tuląc się do niego. 
Nie wiem, Hanuś — odrzekł Marek powoli. — 
Zdaje mi się; że widzieliśmy Białą Panią Jeziora i tyl- 
ko jej zawdzięczamy życie. Nie wiem! Takie to dziw- 
ne, jak koszmarny sen. Boże, a gdyby jednak? Tak, to 
strzelał wróg nasz śmiertelny, którego twarz widzie- 
liśmy w oparach mgieł. Hanus! Te strzały to nasza 
śmierć i tylko cudem uniknęliśmy jej, za co niech 
uwielbione będzie imię Boga. Ocaliła nam życie Biała 
Pani! 

— Jaka ona piękna, Marku! — szeptała Hania. 
— I jak dobrymi i ogromnie smutnymi oczami patrzy- 
ła na nas... 
. . — Ty nie wiesz, Hanus, kto ona jest, jako i ja do 
dziś dnia właściwie nic o niej nie wiedziałem — od- 
rzekł Marek, -obejmując dziewczynę ramieniem, gdyż 
drżała jeszcze i była ogromnie przejęta. Nie lękaj 
się! Zbój uciekł na razie! Chodź, pójdziemy ku domo- 
wi! Opowiem ci po drodze o tym, com znalazł w sta- 
rej kronice i kim jest dla nas obojga Biała Pani Czar- 
nego Jeziora .., ; 


Rozdział szósty, w którym czytelnik chcąc nie chcąc 
czyta z bohaterem powieści dalszy ciąg rękopisu, po- 
czem dowiaduje się, co się stało pewnej letniej nocy. 


Żniwa były za pasem. Wstał pogodny, ciepły ra- 
nek niedzielny. Nie dziw więc, że świeżo skoszona 
łąka, dzieląca Rozdoły i Górki, zaledwie słonko wze- 
szło, zaroiła się wielką liczbą krów, koni i cieląt, przy 
których z jednej i z drugiej strony rzeki była liczna 
rzesza pastuchów. 

Łączka ta była oczkiem wszystkich gospodarstw, 
czy to w Górkach, czy też w Rozdołach, i nikt na niej 
wobec obfitości łąk nigdy nie pasał. Wszyscy, biedni 
czy bogaci, każdy kłaczek trawy szanowali, pilnując 
jeden przed drugim, gdyż łąka z powodu swego poło- 
żenia międzywioskowego była ciągła narażona na to, 
że Górczanie po nocach wycinali trawę na działkach 


Dodatek do „Wielkopolanina* i „Pomorzanina — Biała Pani — 12. 


TERE 


f 

{ 

| 
1 
* 
LE 
}, 
4 


ww 93 = 


sąsiadów, a ci znów, żeby nie pozostać dłużnymi, od- 
płacali im pięknym za nadobne. i 

Dopiero teraz, kiedy działki zostały skoszone 
i trawa sprzątnięta, wszyscy, ażeby to, co zostało, wy- 
korzystać należycie, puścili na nie bydło i konie. Po- 
tem, kiedy słońce podniosło się w górę, kiedy rosa 
nocy obeschła, a najedzone bydło wymagało mniej- 
szego dozoru, wyrostki z obu wiosek poczęły groma- 
dzić się w jedną kupę — na niewielkim wzgórzu, któ- 
re panowało swą wyniosłością ponad łąką. 

— Hej zawieźli go, zawieźli, hen nad Czarne 
Morze; ni zapłynąć, ni zajechać nikt tam nie może — 
poczęły nucić zbite na uboczu gromadki dziewcząt, 
które postanowiły skrócić sobie resztę czasu śpiewem. 

Chłopcy znów, na złość dziewczętom, poczęli ry- 
czeć basem: 

— Wiadoma wszystkim historia cała, jak się raz 
w. dziadzie panna kochała... 

A kiedy dziewczęta, mimo wszystko, skończyły 
i zaczęły drugą piosnkę, zaczynającą się od słów: 

— Na piecu orał, żyto siał, ona płakała, on się 
śmiał — chłopcy, by nie zostać dłużnymi, poczęli be- 
czeć, jak barany: 

— Со się stało w RUE traj lij bum, а 
zaraz opowie, traj li li bum.. 

— Nie płacz, dziewczyno, ` będzie chleb! Pół garn- 
sa zhoża,, w orek plew — 'ciagnęły uparte dziewczęta. 

— Sura kozę doiła, traj li li bum, i rabina poiła 
— ryczeli chłopcy. 

— W niedzielę rano, w niedzielę rano drobny 
deszcz pada — zmieniły nagle piosnkę dziewczęta. 

— Rabin mleko połykał, wiwat koza, wykrzykał 
— darli się chłopcy, aż echo szło ponad łanami doj- 
rzałych zbóż, do dworskiego lasu, huczało wśród 
drzew stokrotnym echem i biegło w dal ku Rozdołom 
i Górkom. 

Kiedy zaś wszystkim znudziło się śpiewać, na 
widownię wystąpił Romek Bieruta, chłopak żywy jak 
skra i w niczym nie ustępujący w zdolności do figlów 
bratu. Ot i teraz wlazł na wysoką olszę nadrzeczną 
i usadowiwszy się w jej wierzchołku, począł śpiewać: 

— Zacznijcie wszyscy teraz pić gorzałkę z fla- 
«sok, a wy, karczmareczki, dajcie gorzałeczki! Zacz- 
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nijcie krawcy, szewcy, trzaskać kopytami, i wy, małe 
szewczęta, wszystkie razem z nami... 

A potem, kiedy chłopaki, rżąc z wielkiej uciechy 
jak młode źrebce, zebrały się pod olszą, począł pra- 
wić im niezwykle budujące „niemieckie“ kazanie, 
z którego śmiechu było nie mało. Było ich z piętnastu, 
siedzących lub leżących na wonnym kobiercu trawy. 
Był też między nimi Marek, który przeczytał dopiero 
co świeże gazety, było dwóch starych powstańców, 
Lechoń i Bartosz Cichawa — i wielu innych, komen- 
tujących, każdy podług swego rozumu, wieści, prze- 
czytane przez Marka. Potem poczęto opowiadać sobie 
różne nowiny, wyrzekać na biedę i na ciężkie czasy, 
potrącając o bliskie żniwa lub o tegoroczne urodzaje, 
albo wspominając pamiętną bójkę, Kłapouchowa, 
Szczepana i Żydów. 

— Wiecie co — rzekł Lechoń. — Mam wrażenie, 
że pani Chanie poczyna się nie tęgo powodzić w na- 
szych Górkach i kto wie, czy pomimo swych opieku- 
nów nie zechce ulotnić się od nas! 

— Z czego to wnosicie? — pytał ciekawie Marek. 

— Z czego? A chociażby z tego, że ten jej kuzyn, 
Abramek, coraz częściej przesiaduje w Górkach. Zda- 
je mi się, że jest tam źle i sprowadza go z miasta dla 
ratowania sytuacji, albo też zamyśla uwić gniazdko 
gdzieindziej. 

— Widziałem tego Abramka, jak spacerował 
wczoraj w czasie szabasu — wtrącił Feliks Bachmań- 
ski z Rozdołów. — Pyszny, jak paw, a ze ślepiów pa- 
trzy mu, jak temu, kto okradł siedem kościołów. Dzi- 
wi mnie, co za konszachty ma on z Kłapouchowem 
i Panasowiczem, że schodzą się tak często i sejmują. 


— Jakże? — poczęto pytać. — Abramek i tamci 
schodzą się razem? 
— A no, tak! — oparł Bachmański. — Przyjdzie 


ten patałach żydowski, niby na modlitwę do Berka, 
w rzeczywistości zaś do tych moskiewskich pomio- 
tów i radzą. Hej! Czy to czasem nie szpieg, nasłany po 
wypadkach z popiołem u Chany i po. niedzielnej bój- 
ce? Jak panowie myślicie? 

— No, na zbója to on wygląda — rzekł Lechoń. 
— Ale żeby szpiegiem był, to chyba za głupi! 
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Potem zaczęto mówić o spółce i jej rozwoju, o cięż- 
kich robotach w. polu i o biedzie, jaka w niektórych 
domach nastała, a także o zepsuciu, jakie ogarnęło 
młodzież, о nowych hasłach „równości“, głoszonych 
przez socjalistyczne pismo, i o tym, że niedaleki jest 
dzień, w którym wybuchnie wielka wojna. 

Na te słowa podniósł głowę stary i pochylony 
wiekiem towarzysz z parafii Lechonia, Bartłomiej Ci- 
chawa, i rzekł: 

— Spójrzcie, kochani sąsiedzi, na ten las! Jedna 
go ziemia wykarmiła, jedna natura wykołysała, 
a czemuż w nim drzewa wszystkie nie są równe? 
Jedno jest cienkie, drugie grube, trzecie niskie i kar- 
łowate, a czwarte potężne, wyniosłe i ponad szczyty 
wszystkich po królewsku wybujałe. Tak jak z tym 
lasem, jest i z ludźmi! Lasu nikt nie jest mocen zrów- 
nać, prócz jednego Boga! Jeden Bóg pogodzi i zrówna 
ludzi! Cóż z tego, że socjalizm dopnie swego i tak, 
jak nam obiecuje, urządzi przewrót społeczny? Nie 
będzie to nic nowego, ani nie stanie się dla nas po- 
prawą bytu, chociaż by drabinę tym końcem, którym 
stała na ziemi, odwrócić do góry. Bo jakaż stąd ko- 
rzyść dla nas, którzyśmy się wprost zżyli nierozer- 
walnie z ziemią i ponad wszystko miłujemy ten za- 
gon, co karmi nas i odziewa? Ja wam powiadam, że 
korzyść żadna. Zanim rolnik zrozumie, co się dzieje, 
ci, którzy czyhają na to, pochwycą ster w swoje łapy 
i dla nas, którzy jesteśmy na środkowych szczebel- 
kach społecznej drabiny nie pozostanie nic innego, 
jak iść do nich na parobków! 

— Święta prawda, Bartłomieju! — rzekł na to 
któryś ze słuchaczy. — Cóż poradzić? Świat zepsuty... 

— Świat zepsuty? Głupiś, jeśli tak myślisz! Świat 
jest ten sam, który Bóg stworzył przed wiekami: za- 
wsze piękny, miły i nieodgadniony w swej wielkiej 
tajemnicy. Powietrza do oddychania, kwiatów dla 
krasy i chleba Bóg dla wszystkich nie skąpi, lecz lu- 
dzie są tak podli, że sami sobie i bliźnim swoim czynią 
życie nieznośne. Tylko ludzie za podszeptem ducha 
ciemności to czyste powietrze, które Bóg nam daje co- 
dziennie, zatruwają wzajemną nienawiścią, iż chwi- 
lami ciemność gęstnieje w powietrzu tak, że wprost 
o. „chać nie można! A wtedy musi przychodzić woj- 


aane. 


— 101 7 


na, by dymy pożarów ludzkiego mienia ucieszyły 
zwierzęce serca tych, którzy wojny pragną; by spiżo- 
wy huk armat oczyścił zatrute powietrze tak, jak 
dźwięk dzwonów rozgania morową zarazę. 

— Ani wy gdzie jeździcie, ani - coś czytacie — 
wtrącił tonem pytania Rozdolski. — Dziw mnie, skąd 
wy o tym wszystkim wiecie? 1 | 

— Skąd? Jużci, że nie z książek i nie 7` gazet, 
które wy czytujecie! I ty to wiedzieć możesz, jeżeli 
książki, napisane przez ludzi, połączysz z wielką księ: 
gą, napisaną ręką Boga. Trzeba tylko.umieć ja czytać! 
Idź w pogodną noe do lasu, posłuchaj, jak las szumi, 
wmyśl się duszą i sercem w rozhowory drzew, a one 
ci niejedno powiedzą! Idź na puszysty kobierżec traw, 
pośród których wszechmocna ręka Stwórcy usiała: mi- 
liony kwiatów! Idź, gdzie ściany szumiących zbóż, 
wpatrz się w pogodne niebo, usiane milionami gwiazd, 
przyjrzyj się wschodom i zachodom słonka, zasłuchaj 
się w puls matki ziemi, w życie natuty i w szmer da- 
lekich gwiazd, jarzących się pod stopami Boga, a one 
ci opowiedzą! Wejdź w siebie, rodnajdź w. sobie czło. 
wieka, a potem w sercu tego człowieka odszukaj Boga! 
Dopiero wówczas będziesz umiał przeczytać niepisa- 
ną księgę wszechświata! Księga ta jest niezgłębiona, 
pełna tajemnic przedwiecznych... 

Tymczasem Marek, odwoławszy na stronę stare- 
go Lechonia, usiadł z nim w. cieniu rozrosłej olchy 
i począł opowiadać o tym, co wyczytał w Starej Kro- 
nice. Lechoń kręcił głową, dziwił się ogromnie i obie- 
cał przyjść przed wieczorem, żeby na własne oczy 
ujrzeć te dziwy. Sja 

— Tylko pamiętajcie przyjść! — upomniał Ma: 
rek, kiedy zaczęto rozchodzić się, gdyż był czas do 
kościoła. 


— Bądź spokojny, chłopcze! — odpowiedział sta- 
ry wojak. — Rzeczy, o których mi opowiadasz, są tak 


niezwykłe i tak ciekawe, że dla ich obejrzenia ро- 
szedłbym piechotą mil z dziesięć. 


Dzień ciepły i miły przeleciał niewiadomo kiedy 
i Marek ani się spostrzegł, jak słońce r oczęło „chylić 
się ku zachodowi, а na drożynie wąskiej, prowadzącej 
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od Górek ku ich sadowi, ujrzał idących: starego wo- 
jaka, Jurka i ku swej wielkiej radości, Hanię! 

Marek niczego tak nie pragnął, jak tego, by tego, 
co będzie czytał, mogła wysłuchać Hania. Serce po- 
częło bić w nim żywo na wspomnienie nocy, spędzo- 
nej z Hanią na bagnie. Co tam było i jak spędzili owe 
chwile, wiedzieli tylko oni sami... 

Po obejrzeniu klejnotów, które, mówiąc nawia- 
sem, w niemniejsze zdumienie wprawiły Lechonia, 
Marek począł czytać uporządkowana już w między- 
czasie kronikę. Rozmawiano przy tym ogólnie, dzi- 
wiono się, komentowano i znów czytano, zachwyca- 
jąc się, ciesząc lub smucąc — w miarę scen, jakie 
przewijały się w jędrnych słowach księdza Wojciecha. 

Potem, kiedy Marek skończył kronikę, które była 
jednakowo ciekawa dla Lechoniów i dla Podhorec- 
kich, to zaś, o czym się dowiedziano, jeszcze silniej 
zacieśniło węzły przyjaźni wiekami związanych z so- 
bą dwóch rodów, Marek zaproponował czytanie „dia- 
riusza'* praszczura Macieja. 

— Dosyć, Marku! — pohamował go Lechoń. — 
Dosyć na dzisiaj! Musimy to, co nam przeczytałeś, 
przemyśleć należycie. Potem upomnimy się o więcej. 
Darujcie nam, państwo, ale już późno, musimy wra- 
саб do domu! 

Łatwiej to było powiedzieć, niż wykonać zamiar 
powrotu, gdyż pani Podhoreeka słyszeć nie chciała, 
by tak mili goście mieli odejść, nie przyjęci należycie. 
A że stół był już zastawiony, przeto przeszli wszyscy 
do jadalni, by tam dokończyć zaczętej rozmowy. Gdy 
zaś poczęto wreszcie się żegnać, krótka noc dobiegała 
końca. Na wschodzie wstawał świt. 

Marek promieniał. Aczkolwiek wiedział aż nazbyt 
dobrze, że jeżeli o coś prosiłby rodziców, ci by mu nie 
odmówili, jednak miał pewne wątpliwości, jak usto- 
sunkowują się do jego zamiarów względem Hani. 
Tymczasem wątpliwości te obecnie znikły. Wniosko- 
wać zaś można było z tego, iż rzucało się to poprostu 
w oczy, iż Hania — rozumem, niepospolitą urodą, 
zachowaniem się i wrodzonym wdziękiem podbiła 
serca starych Podhoreckieh. 

— Tak pięknej i mądrej dziewczyny, jak Hania, 
Ka świecę by nie znalazł w całej okolicy — szepnęła 
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Markowi matka, patrząc zachwyconym wzrokiem na 
dziewczynę. 

Aczkolwiek rodzice jego wiedzieli coś niecoś o je- 
go przyjaźni z Lechoniównąa, to jednak praw dziwych 
zamiarów i myśli Marka nie znali. On zaś w idział, że 
gdyby nawet dziś poprosił o błogosławieństwo, otrzy- 
małby je niezwłocznie, co napełniło mu znów serce 
taką radością, że miał ochotę śpiewać. Odprowadziw- 
szy więc Lechoniów i nagadaw szy się przez drogę 
z Hanią, pełen dobrych myśli powrócił do domu, 
rozmarzony widokiem przyszłego szczęścia, które się 
oto przed jego oczyma roztaczało. A że sen gdzieś od- 
biegł od niego i ciekawość dalszych losów rodziny 
paliła, położył się wprawdzie do łóżka, lecz począł 
czytać „diariusz* praszczura Macieja. 

Czego w tym diariuszu nie było! Obok wiadomo- 
ści i opisu życia któregoś przodka z rodu Pomorskich, 
czy też zamieszkałego na pi ołudniowych kresach 
krewniaka, znajdował się sposób przyrządzonia ia- 
kiegoś cudownego w działaniu Бази, jakiś lek 
niezawodny lub talizman, strzegący od nieszczęść. 
Obok opisu Podhorzec, zamku lub też innej posiadło- 
ści, należącej do Podhoreckich, była opwieść o buj- 
nym wybryku samowoli panów braci, a więc o bójce, 
o zajeździe, o sejmikach i rozboju. 


W pewnej chwili Marek aż pod skoczył, gdyż to, 


co ujrzał, nie mogło mu się w głowie zmieścić. 

„Roku 1594 siostra Anna wyszła za pana staro- 
ścica Stanisława z Bisowa Bisowskiego. Tegoż roku 
zjawił się i czynił siła złego kozak z Zaporoża, Nale- 
wajko, przy którym wielka kupa awoólnego huitaj- 
stwa była. Pod kozę, pojma wraz z kilkoma 
mocniejszymi hultajami, był pos do Күй. gdzie 
go ćwiartowano. Na tej ekspedycji brat, pan Andrzej, 
był z panem Żółkiewskim.' 


— Anna z Podhorzec wyszłą za Stanisława z Bi- 
sowa ВЕ Toca skiego? — powtórzył, jak echo, Marek. — 
Z Podhoreckich Bisowska! A no, szukajmy dalej! Cie- 
kawa rzecz, czy Bisowski wie o tym? 

„Jeżeli masz do kogoś niechęć i chcesz mu urzą- 


dzić afront, weź wolego sadła i polizyj nim niezn*cz- 
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nie te wrota, przez które ma jechać orszak ślubny 
lub' rycerski, a, wszystkie konie się zdębią i żaden 
przez nie nie przejdzie. Tak samo z niedźwiedzim sa- 
dłem! Jeżeli chcesz, by konie przeszły, potrzyj skrycie 
wrota czy bramę sokiem czosnku, albo czymś takim, 
żeby woń tamtą zagłuszyło, a konie pójdą... 

„Roku 1598 ojciec i brat, pan Andrzej, obaj bę- 
dący na ekspedycji multańskiej z panem hetmanem 
wielkim koronnym Zamojskim, zginęli w potrzebie 
na, Wołoszczyźnie. 

„Roku. 1601, pani matka, Ze to już skończyłem 22 
lata i by przywiązać mnie do. roli, a sobie ulżyć w go- 
spódarowaniu rozległymi włośćmi,, poczęła obyczajem 
kobiecym, mnie. swatać і. umyśliła ożenić z panną - 
Ursżulą Wojnówną, niedaleką i posażną jedynaczką. 
Opowiadam o tym dlatego, gdyż ten niefortunny wy- 
bór pani matki przyniósł mi wiele zgryzoty i stał się 
przyczyną mojej peregrynacji po świecie. 

`»Раппа Urszula — czytał Marek- dalej — była 
z zącnego domu i posiadała dużą fortunę, co tak pani 
matce zawróciło w głowie, że nie dawała mi spokoju 
ani w dzień, ani w nocy. Miała panna Urszula fortu- 
nę, była.sąsiadką o miedzę, miała zacnego ojca i bra- 
ci, czułą od młodych:lat Bożą wolę.do mnie, ale miała 
i wielki defekt, którego ja nie.mogłem przezwyciężyć 
w sobie: była dziobata i okropnie szpetna na twarzy, 
a prócz tego o kilka lat starsza ode mnie. Młodszy 
brat, pan Jerzy, podżartowywał sobie ze mnie, że 
mając tak urodziwą żonę, mogę być zawsze pewny 
nasienia konopi i wiśni w sadzie. 

‚ „Byłem młody, żądny swobody i sławy, to też na 
takowe:d ik tum ogarnął mnie żal wielki i ani rusz 
nie miałem ochoty iść w jarzmo niewoli brzydkiej, 
jak grzech śmiertelny, baby. Wziąłem więc brata na 
stronę i rzeknę: ; 

„Radź, panie bracie, bo dalibóg nie zdzierżę 
i umrę na samą myśl, że muszę lata całe pokutować 
z takim straszydłem.* 

„Brat był pełnym brawury młódzianem, a miło- 
wał mnie gorąco, więc zasmucił się mocno i rzecze: 

` „Źle jest, kusa sprawa! Z pania matką żartów 
nie ma! Królewscy rotmistrze zaciągi czynią, musisz 


č 


na pewien czas zniknąć. Potem jakoś to się ułoży, że 
wszystko będzie dobrze.“ 

„Masz rację, bracie — odrzekłem. — Ty zostań 
tu z panią matką, a ja росіавпе w świat. Tak, jak 
chce matka, ja nie mogę, gdyż nie jestem farmazon, 
który żeni się dla pierzyny i włości. A gdyby mi tam 
gdzieś wypadło nałożyć głową, to nic, gdyż pulch- 
rumestpro patria тогі.“ 

„Co to za dziewka i bezwstydnica z tej panny 
Urszuli, że tak na ciebie parol zagięła — rzekł brat. 
— Wyobrażam sobie minę tej megiery, kiedy się do- 
wie, żeś uciekł w świat z obawy przed jej afektem.* 

„Ha! — odrzekłem — niech się świat wali, ja ta- 
kiego monstrum szpetnego nie chcę! Co tam bę- 
dzie kiedyś, nie wiem, jak nie wiem tego; kiedy umrę. 
Јака mi Bóg towarzyszkę życia przeznaczy, taką 
przyjmę. Byleby nie Urszulę Wojnównę, bo u niej 
pysk nierówny, nos krzywy i cała sękata!” 

„Pan brat parsknął śmiechem, mówiąc: 

„Ot, rzekłeś, jak z rejestru! Dalibóg, pęknie baba 
z irytacji, bo czeka ciebie, jak kania dżdżu. Wiadomo, 
że tego, kto ma twarz szpetną, a miłosne serce, We- 
nus ogromnie łechce.'* 

„Tak z jednym tylko pacholikiem, wielce do 
mnie przywiązanym, który zwał się Bogdanko. Le- 
choń, wziąwszy najlepsze konie i zbroje, uciekłem 
z rodzicielskiego domu, aż wstyd wyzńać, ze strachu 
przed babą!“ 


Marek czytał pamiętnik, jak najciekawszą po- 
wieść, gdyż rzeczy, które tam znalazł, rzeczywiście 
niecodzienne, były opowiedziane z naiwną żołnierską 
swadą. Bo i czegóż tam teraz nie było! Opis podróży, 
pobyt w Inflantach, służba pod Karolem Chodkiewi- 
czem, hetmanem polnym i litewskim. Opis trzech bi- 
tew, a potem, dnia 27 września 1605 roku, zwycięstwo 
pod Kirchholmem, „w której to potrzebie Szwedo- 
wie z muszkietu skórę nam przedziurawili, co zresztą. 
nie bardzo bolało, bo sprawiliśmy zamorskim woja- 
kom gorącą łaźnię. Dostali takiego strachu, że ci, 
którzy pozostali przy życiu, w morze pić skakali, na 


Dodatek do „Wielkopolanina” i „Pomorzanina = Biała Pani — 1%, 
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polu zaś legło tych heretyków ponad dziewięć tysięcy. 
Po onej batalii w całych Inflanciech Szweda nawet 
na pokaz nie pozostało. 

„Weź kartki pergaminu i napisz na nich krwią 
z serdecznego palca wyrazy: Ibel + Bibel + Habel 
-+ Rabel, poczem zwiń w trąbkę. Noś przy sobie, co 
będzie miało ten skutek, że będziesz mógł chodzić 
śmiało na ogień rusznic i armat, a żadnej szkody 
i szwanku na ciele nie doznasz. Od wszelkich złych 
przygód chroni zasuszone i noszone zawsze przy sobie 
serce kreta, a zawieszone na szyi z zasuszonym ko- 
rzeniem piwonii, wyrwie cię z niejednej obieży i da ci 
władzę nad czartem. Na Litwie używają wąskich pa- 


sków ze skóry żubra, zwiniętych w kłębek i zawinię- 


tych w inną skórę, co jeżeli będziesz nosił na szyji, 
uchroni cię od kalectwa i śmierci na polu bitwy... 


„Roku 1602 Dymitr, syn cara Iwana, którego 
zwano tyranem, zjawił się u księcia Adama Wiśnio- 
wieckiego. Dziwnymi sposoby uszedł on ręki morder- 
czej Borysa, który był z rodu tatarskiego Tchet. Po- 
wiadano o tym Dymitrze, że był samozwańcem, zbie- 
głym z klasztoru mnichem Hryszką Otrepiewem, 
inni zaś mówili, że to prawdziwy carewicz, bo miał 
brodawkę na twarzy i wyższą łopatkę, którego miał 
wydrzeć śmierci lekarz Szymon, a ojcowie Jezuici 
wychowali w Inflantach — i że 13 lat tułał się po 
świecie, nie mówiąc nikomu, kto zacz jest. Przedsta- 
wiony królowi w Krakowie usłyszał od niego: Niechaj 
was Bóg zbawi, Dymitrze, książę moskiewski, bo z te- 
go, cośmy о was słyszeli i z okazanych nam pism, 
uznajemy was za takowego. Król jegomość opatrzenie 
mu grzeczne wyznaczył, a pan wojewoda Mniszek 
wziął go do siebie i córkę mu swoją, Marynę, za żonę 
obiecał, z czego zresztą zyskał niewiele uciechy. 


„Roku 1603 Dymitr poszedł ku Moskwie, a za nim 
pan wojewoda Mniszek w 700 koni żołnierza pienięż- 
nego. Szła chorągiew carska, chorągiew starosty. sa- 
nockiego Mniszka, chorągiew pana Dworzyckiego 
i pana Nieborskiego, który był naszym krewniakiem. 
Kozaków zaporskich było z nimi ponad 2 tysiące. 
Kniaź Mścisławski, wódz Moskwy, której było 8 000, 
stawił czoło pod Nowogrodem, a pobity przez nas 
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szych, uszedł. Borys, car Moskwy, z-rozpaczy truciznę 
wypił. 

„Roku 1606 Michał Dymitr koronował się carem. 
Moskwy. Zaraz potem Tatarzy na Podolu i koło Ki- 
jowa poczynili wielkie szkody, poczem na kwarcia- 
nego żołnierza zaciąg czyniono. Tegoż roku do domu 
przyjechałem, a pani matka, ujrzawszy mnie zdro- 
wego i z godnym, łupem wojennym, wszystko mi 
przebaczyła. 

„Tegoż roku pan wojewoda Mniszek córkę swoją 
Marynę zawiózł Dymitrowi w małżeństwo, z którego 
jednak niedługo się cieszył, bo zmienna Moskwa ca- 
ra swego zabiła, przyczym naszych wielu nabito, a im- 
nych po więzieniach nasadzano, wraz z carową Mary- 
ną i jej białogłowami, każdej pierwej figiel wystroiw= 
52у. 

„Tegoż roku króla jegomości wesele z drugą królo- 
wą, od Bożego Narodzenia począwszy, trwało do mięso- 
pustu. Pani matka 25 lipca umarła, dożywszy 75-ciu 
lat. 

„W czasie, kiedy byłem zajęty pogrzebem, król je- 
gomość w wielkim był niebezpieczeństwie od roko- 
szan. Zwołał on sejm do Warszawy, który odbył się 
pod laską dyssydenta pana Mielińskiego, kasztelana 
kowieńskiego. Był to sejm bardzo burzliwy, z powodu 
zarzutów czynionych królowi, jako że uwikłany bez 
wiedzy stanów w wojnę ze Szwedami i w sprawy 
wschodnie, kiedy stary książę pruski był chory na u- 
myśle, nie wziął kurateli nad nim i nie wcielił Prus 
do Korony, lecz nieopatrznie pozwolił wziąć takową 
rozbójniczemu domowi elektorów brandenburskich 
w osobie Joachima Fryderyka. Tegoż roku umarł 
wielki mąż, Jan Zamojski.“ 


Potem następował opis rokoszu, który znany jest 
w historii pod nazwą rokoszu Zebrzydowskiego. Tu Ma- 
rek poznał, że jego odległy przodek był nie tylko żoł- 
nierzem, który bić się potrafił, lecz i statystą, który 
w sprawach krajowych dokładnie się orientował, bo- 
lejąc mocno nad upadkiem enót rycerskich w naro- 
dzie i nad samowolą warcholską braci szlacheckiej, 
która przekładała prywatę ponad umiłowanie i dobro 
Ojczyzny. 
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Szły więc, opowiedziane kolejno, zgubne w skut- 
kach dla kraju konfederacje żołnierskie, samowolne 
wyprawy panów polskich na Multany i na Wołoszczy- 
znę, wojna moskiewska, oblężenie i zdobycie Smoleń- 
ska. Potem była opowieść o tym, jako i on po wzięciu 
Smoleńska pociągnął z wojskiem do Moskwy i zacią- 
gnął się pod rozkazy rotmistrza Lisowskiego. Dalej 
opisano, co działo się naówczas w państwie Moskwy. 


„Kiedy zamordowano cara, męża Maryny, córki 
wojewody sandomierskiego, w rok potem, to jest w r. 
1607, niejaki Miechowski, który niepoślednim był przy 
pierwszym Dymitrze, znalazł Moskala, który z gęby 
był moeno podobny do nieboszczyka, i jął opowiadać, 
że młody car uszedł z rąk zbójeckich. Wyuczył go 
przytem zwyczajów Dymitra, bo był świadom róż- 
nych rzeczy, czynił zaś to dla własnego dobra, a że bez 
wojska naszego nie mógł się obejść, zaciagał ludzi, 
gdzie mógł, imieniem carskim obiecując na konia hu. 
sarskiego 80 złotych, a na kozackiego 50 złotych.“ 


Potem szła przez kilka kartek opowieść o tym, со 
się w ziemi moskiewskiej działo, więc wyliczanie wo- 


 dzów i sił polskich, jakie tam były pod Rużyńskim, 


Sapiehą, Żółkiewskim i Zaruckim, oraz o swawoli Po- 
laków i ciemnocie ludu moskiewskiego. Jakby zaklę- 
te przed wiekami przez prapradziada, wyzierały z po- 
żółkłych kart pergaminu przedziwne sceny, pełne gro- 
zy, mordów, pożarów, krwi i szczęku bitewnego, prze- 
platane pełnymi humoru anegdotami o ludziach owej 
epoki. Jakiś przepis gdzieś pochwycony, jakiś sekret 
przyrządzania nalewki znajdował się obok opisu 
krwawej utarczki. 

W miarę czytania na twarz Marka wystąpiły wy- 
pieki, a w oczach zjawiły się płomienie, gdyż obok 
bezwartościowych notatek i zabobonnych guseł znaj- 
dwały się rzeczy, które zapalały mu krew w żyłach 
i niosły duszę w podobłoczne krainy marzeń, pozwa- 
lając przeżyć bajeczny ów epos przygód żołnierskich. 

Chwilami, zapomniawszy o rzeczywistości, Marek 
wprost tonął sercem i duszą w pożółkłych kartkach 
pergaminu i miał złudzenie, że nie jest już sobą, lecz 


iym. które jo wszystko przeżywał, Zdawało mu się, 


że oto harcuje na siwo-jabłkowitej Gazelli (którą 
kupił na wagę złota od samego cara), a przed nim roz- 
ciąga się szeroki, porosły bujną trawą, burzanem i o- 
czeretem kwietny step seledynowy, ponad nim błękit 
bezchmurnego nieba, w sercu radość z odniesionego 
zwycięstwa, na ustach piosenka polskiej niwy, 1есаса, 
w dal nieznanych obcych krain, a w duszy beztroska 
junacza. 

Przesuwały się pasmem nieprzerwanym, barwne 
jak wschodnie kobierce, opowieści o życiu obozowym, 
w którym nie było żadnej troski, prócz tęsknoty do no- 
wych krain i prócz pragnienia nowych pochodów. 
Przesuwały się miasta dalekie i niezliczone sioła, peł- 
ne pięknych dziewoji, usługujaących zwycięskim ju- 
nakom. I znów dalej w świat, dokąd ich wiodła woła 
niezrównanego Lisowskiego, który gdyby nie był tak 
ukochał wolności i przestrzeni, gdyby mógł pozbyć się 
tęsknicy przeogromnej, która jak luty zwierz żarła 
jego żołnierskie serce i kazała mu zawsze dążyć 
gdzieś w dal nieznaną — aż po śmierć, która zadała 
mu zdradziecka ręka trucizną w Ojczyźnie, byłby nie- 
chybnie wielkim, sławionym przez potomnych hetma- 
nem. 

Potem, po śmierci Lisowskiego. wodzem obrany 
był Czapliński, potem Rogowski — i znów następo: 
wały pełne werwy, zawadiackiej buty i junakierii 
sceny walk i pochodów. Wyprawa na Węgry z pomo- 
cą Habsburgom, bitwa pod Michałowcami, powrót do 
kraju, niewdzięczność rodaków, wyprawa przeciwko 
heretykom czeskim i ich przywódcy, Tropawa i Ni- 
kolsburg, gdzie noga z heretyckich żołnierzy nie uszła, 
Wiedeń i znów harce, pochody, bitwy i zwycięstwa 
pod wodzą pułkownika Kleczkowskiego, a wreszcie 
powrót do domu i opis niewidzianych od lat piętna- 
stu Podhorzec. 

Teraz następował panegiryk na cześć urody przy- 
słanej ongiś przed laty aż gdzieś z nad Wołgi, małej 
i pełnej krtsy córki padłego w boju kniazia moskiew- 
skiego. Zdobyczne skarby i wziętą z litości sierotę 
wierny pacholik Jurko Lechoń dowiózł do miejsca 
przeznaczenia. Skarbów i złota moskiewskiego użył 
pan Maciej na podźwignięcie podunadłych Podhorzec, 
w sierocie zaś, kniaziównie Ksieni, która przez ten 
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czas rozwinęła się z poczwarki w pełnego powabów 
niewieścich motyla, rozmiłował się na zabój stary wo- 
jak i poza nią świata Bożego nie widział. Kniaziówna, 
wychowana w Podhorcach, miała jeno mgliste pojęcie 
o tym, gdzie stała jej kolebka i kto był jej ojcem. Nie 
znając jeszcze pana Macieja, już z samych opowieści 
o nim miłowała go. Po upływie półtora roku od po- 
wrotu w rodzinne progi dała mu dziarskiego syna, 
a co uważać można było za omen niebywały, wierna 
towarzyszka dalekich wypraw i bojów, Gazelia — da- 
ła również przychówek. 

Na tym rękopis Lisowszczyka Macieja Podhorec- 
kiego kończył się. Następowało kilka oderwanych 
i mało znaczących epizodów, które z powodu wybla- 
kłego atramentu nie dały się odczytać. Reszta ręko- 
pisu, pisana drobnym, wyrobionym i bardzo ozdob- 
nym pismem, nosiła o wiele późniejszą datę i była 
przez Marka Podhoreckiego dopisana dopiero w maju 
1828 roku. 


Krótka noc letnia mijała. Na wschodzie wstawał 
świt. Markowi poczęły się kleić od zmęczenia oczy. 
Przemógł się jednak. Zwyciężyła chęć wiedzy i cieka- 
wość. Począł czytać dalej. Aczkolwiek tamto, co opo- 
wiadał wojak spod znaku Lisowszczyków, było ze 
wszech stron ciekawe, to jednak to, co obecnie snuć 
poczęło się przed oczyma Marka, wyprowadziło go 
wprost z równowagi, wprawiając w niebywałe zdu- 
mienie. Ujrzał całkiem nowe, wprost niepojęte i nie- 
znane sobie rzeczy i zachłysnął się z zachwytu. 

Więc opisywał pan Maciej, jak to za jego sprawą 
i z jego winy zaginęły brakujące kroniki i jako on, 
znający dokładnie ich treść, własnoręcznie je dopeł- 
nil. A było to tak: pan Maciej zabrał te papiery 
w drogę, by z ich pomocą podjąć pewne poszukiwania 
owego bajecznego skarbu Światowida ze świątyni 
w Arkonie, które jeszcze w wiekach zamierzchłych 
miał ukryć jeden z bajecznych ich przodków na wy- 
spie jednego z jezior wśród lasów Pomorza — i oto do- 
kumenty te zginęły wraz z okrętem podczas burzy 
morskiej; on jednak, znając wszystko dokładnie, od- 
Paa f w pamięci to, co należało, i gdzie należy za- 
chował. Р 
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) „Opowiadał pan Maciej, jak podczas rebelii kozac= 
kiej wszyscy członkowie rodu Podhoreckich, licznie 
osiedli na ukrainnych kresach, dali gardła. Opowia- 
dał, jak w czasie najazdu szwedzkiego jeden z potom- 
ków pomorskich rabusiów dziedzin Nieborów, Henryk 
von Krahtderytz, zjawił się pod murami podhoreckie- 
go zamku na czele Szwedów i kupy hultajstwa i sła- 
bo broniony zamek złupił, paląc go i obracając w gru- 
zy. Zamek od tego czasu już nigdy się nie podźwignął, 
potomkowie zaś rodziny Podhorskich zbiednieli, zatra- 
cając dawny splendor i znaczenie w życiu krajowym. 
Był wprawdzie jeszcze jeden z Podhorskich zbrojno 
i czeladno z królem Janem pod Wiedniem, był to je- 
dnak ostatni przebłysk gasnącego słońca rycerskiego 
rodu i chociaż powoli, lecz stale członkowie jego sta- 
czali się z wyżyn w niziny, przechodząc z pałaców do 
kurnych chat, mając za cały splendor klejnot szla- 
checki i tradycję wielkiej ongiś świetności, resztki zaś 
olbrzymiej niegdyś fortuny w zamęcie wojen dziw- 


nym zrządzeniem losu przeszły po kądzieli na Bisow=' 


skich. 

Snuła się przed oczyma Marka opowieść o mo- 
rzach i lądach dalekich, które przodek jego w swym 
życiu awanturniczym zwiedził. Ciągnęła się przez 
wszystkie kartki przedziwna opowieść o tym, jak to 
opowiadając, paląc się do przygód, młodzieniasz- 
kiem gołowąsym ze szkół uciekł w świat i znalazłszy 
drugiego, nie mniej zapalonego awanturnika, Michała 
Dzierżanowskiego, po świecie z nim wojował.' On, 
Marek Podhorecki, i Michał Dzierżanowski byli to 
dwaj podróżnicy, zawadiacy, którzy mając za cały 
majątek tęgie głowy, pewne ręce i mocne szable, 
a buty dziurawe i sakiewki puste, świat cały postano- 
wili zwiedzić. Bili się więc, jak te lwy, w Niderlan- 
dach, bili się w dalekich Indiach wschodnich, razem 
pracowali na sławę i razem wędrowali przez kraje 
nieznane i dalekie morza, razem odbyli pielgrzymkę 
do Ziemi Świętej, wspólnie zwiedzili Syrię i Palesty- 
nę. Dzierżanowski, złożony chorobą i niemocą, pozo- 
stał w Damaszku, by wrócić potem do Europy. Pod- 
horecki zaś, zasmakowawszy w ziemi Beduinów, po- 
znawszy język i zwyczaje Arabów, nęcony żądzą 
awanturniczych przygód, postanowił zwiedzić w prze- 
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braniu Mekke i Medynę, czego dokonawszy, nie po- 
przestał na tym, jeno puścił się na dalsze przygody 
wgłąb tajemniczej Arabii, do dzikich plemion Hedżasu 
i Jemenu. Były w tej awanturniczej podróży, sceny 
pełne grozy, humoru i niezwykłej brawury, która opo- 
wiadającego niejednokrotnie wyprowadziła z matni 
bez wyjścia. 3 

Chwilami zdawało się Markowi, iż z pomiędzy 
drobnych literek wierszy patrzą mu wprost w duszę 
mądre i przenikliwe oczy uczonego znawcy Wschodu, 
któremu nie są żadne arkana wiedzy obce. Chwilami 
miał wrażenie, że w uszach jego brzmi wesoły śmiech 
psotliwego junaka, dla którego nie istnieją żadne nie- 
możliwości. Szły z tych wierszy wprost w jego umysł 
rzeczy tak bajeczne, tak niepojęte i nie mogące zmie- 
ścić się w umyśle, że mimo wiary piszącego, nie mógł 
w nie uwierzyć. Snuły się nieprawdopodobne wprost 
prawdy i przedziwne, jak wschodnie baśnie, opowia- 
dania i legendy. Przebiegł ów niezwykły przodek, ty- 
le krain, przepłynął tyle mórz, przebył tyle rzek Euro- 
py, Azji i Afryki, opisał tyle rzeczy zwykłych i nad- 


przyrodzonych, że wszystko to nie mogło pomieścić się , 


Markowi w głowie i raczej miał je za wymysł bujnej 


fantazji, aniżeli za prawdę. Był ten imiennik Marka: 


uczonym, żadnym wiedzy podróżnikiem, był bada- 
czem starożytności, zbieraczem podań i legend, był 
dzikim, nie znającym hamulców jeźdźcem, był żegla- 
rzem, uprawiającym na wodach Morza Arabskiego 
korsarstwo, był żołnierzem, a gdy wrócił do Europy 
wraz z armią Napoleona z wyprawy egipskiej, bił się 
po wszystkich niemal polach bitew. Brał udział 
w armii księcia Józefa Poniatowskiego w wyprawie 
moskiewskiej. Był pod Lipskiem, był wraz z Napo- 
leonem na wygnaniu i razem z nim wrócił. Po klęsce 
pod Watterloo, czując się chorym i złamanym, zwie- 
dził wyspę, gdzie stała niegdyś świątynia Światowi- 
da, na której robił poszukiwania na swój sposób. Po- 
tem zwiedził niektóre miejscowości na Pomorzu i wi- 
docznie znalazł to, czego szukał, gdyż tu następował 
skreślony pewną ręką szkic jeziora, okolonego lasami. 
Szkic był znaczony czerwoną linią, a potem następo- 
wały cyfry, wyliczenia i znów czerwone kreski, krzy- 
żyk, cyfry i pouczenia, skreślone znać już znacznie 
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później, bo innym atramentem i mniej pewną ręką. 
Kończył się rękopis następującymi słowy: 


„Wróciłem i mieszkam u brata. Testem u tego, któ- 
ry z licznej i możnej rodziny tylko jeden pozostał. Bie- 
dny jest, gdyż Bisowscy zagarnęli całą fortunę. On 
ciemny i nieuczony, jak chłop. Podhorecki, potomek 
rycerzy, chodzi ze sochą, by piaszczystemu łanowi wy- 
drzeć kawałek czarnego chleba dla siebie, dla żony.i 
syna. Żal mi ich! Ciężarem im jestem! Widzę, że się 
męczą. Widzę, że miłują mnie gorąco i radziby nieba 
przychylić. Bisowscy zagranicą. Gospodaruje admini- 
strator. Trzeba im powiedzieć, gdyż o pokrewieństwie 
naszym nic nie wiedzą. Oni pomogą. Dobry ród i nasza 
krew. Życie sterałem po świecie, sił mi brak, stare rany 
dokuczają, a lata gniotą barki. Dni moje się wypełnia- 
ją. Hej! Zła ty dolo nasza! Gdyby tak jeno maleńka 
cząsteczka przy mnie z tego, com widział i com zosta- 
wił w Arabii, w ruinach złotego miasta! Gdyby tak 
część skarbu świątyni Światowida, schowanego przez 
naszych przodków na wyspie jeziora... Gdyby one były? 
Nietylko ród Podhoreckich dawną moc by odzyskał, 
ale Polska silną by się stała. Jak długa i szeroka, złoto 
by nią płynęło. Przepadło, co minęło! Nie zdążę, bo 
czuję, że dni moje policzone. Żal mi biedaka brata, że 
żyje w nędzy. Żal, bo mogłem dać mu dobrobyt, uczy- 
nić go szczęśliwym. 

„Zapóźno! Życie jest krótkie. Życie rodów, poko- 
leń i narodów jest życiem chmur w przestrzeniach i w 
mgławicach wieków. Bywają straszliwe burze z pio- 
runami, huragany i kataklizmy, a potem przychodzi 
słonko, wyjaśniają się przestworza, a chmury ciągną, 
wędrując w nieskończoność, by raz trysnąć życiodaj- 
nym deszczem na ziemię, lub ryknąć piorunem i ni- 
szezycielskim huraganem. Po nie przyjdzie ten, kto do- 
kończy tego, co ja zacząłęm. 

„Przed paru dniami, w dzień mego patrona a za- 
razem w dzień mych urodzin, poszedłem na ruiny zam- 
czyska Podhoreckiego, by podumać o przeszłości rodu 
i rzucić po raz ostatni okiem na gruzy dawnej chwały. 
Serce żarła mi zgryzota, żem zmarnował życie. I wtedy 


Dodatek do „Wielkopołranina i „Pomorzan.na — Diala Гай — 15. 
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w tym pustkowiu, wśród gruzów dawnego życia, przy- 
szła do mnie ta dobra pocieszycielka i opiekunka na- 
szego rodu. Przyszła Biała Pani Czarnego Jeziora, jak 
zowie ją nasz lud okoliczny, niepocieszona . wdowa 
wojewody Krystyna. Przyszła piękna nieziemsko, 
uśmiechnięta radośńie i patrzyłem w nią, pełen za- 
chwytu. A ona mówiła ze mną. Synu, rzekła błogosła- 
wiąc mnie ręką, dobrześ użył dni swoich; przeminą 
lata i przyjdzie ten, kto dzieło zaczęte przez ciebie do- 
prowadzi do końca; przyjdzie ten, kto podniesie splen- 
dor mego rodu! Potem rozpłynęła się mgłą... 

„Zostałem sam. Cieszyłem się, jak dziecko! Z mce- 
go rodu przyjdzie ktoś, kto zaczęte dzieło doprowadzi 
do końca. Umrę spokojny i radosny! Nie wiem, kto bę- 
dziesz i kiedy przyjdziesz. Zaklinam cię jednak w imię 
Boga Najwyższego: jeżeli będziesz czytał kreślone 
przeze mnie słowa, nie bierz ich za wymysł chorej 
wyobraźni. Jestem zdrów na duszy i umyśle. Zwróć 
swój wzrok i myśl ku szarym falom bursztynowego 
Bałtyku, pomyśl, że to twoje polskie i słowiańskie 
morze. Weź załączony plan i szukaj, a znajdziesz 
skarb świątyni Światowida. Skarby wytępionych 
przez Niemców ogniem, mieczem i szubienicą plemion 
zachodnich Słowian. One są! Są, jako są również 
skarby złotego miasta, ukryte wśród upalnych pustyń 
Arabii w krainie Hadramant. Są, bom widział je na 
własne oczy. Trzeba jeno dotrzeć do nich przez góry, 
przez pełne niebezpieczństw wąwozy i przez piachy, 
ziejące śmiercią. Praca i trud poszukiwania opłacą 
się. Tak mi dopomóż Bóg! Pisałem w Rozdołach, 
w waju miesiącu, roku Pańskiego 1828.“ 

Tu następował jeszcze przypisek tej treści: 

„Smutno mi umierać, patrząc na pognębienie 
i upadek wielkiego rodu Nieborów, potomków wiel- 
kiego wojewody Krystyna, którego współcześnie zwali 
biczem bożym na pogan, poganie zaś wielkim woje- 
woda i bożkiem polskim. Tu nędza się panoszy, a tam, 
w Arkonie żyją do dni moich nasi krewniacy, nasza 
krew Nieborów — bohaterów upadającej od zalewu 
Teutonów Słowiańszczyzny. Żyją potomkowie kapła- 
nów Światowida, nie znając swego pochodzenia, ani 
nie wiedząc, kto był ich przodkiem. Żyją, jako nędzni 
rybacy z rodu Nieborów-Wilców, odwiecznych panów 


` 


> 115 =з 


tej ziemi, nosząc nadane im przez zwycięzców, pełne 
szyderstwa i pogardy nazwisko Trojwolff lub Treu- 
wolff. Nazwano ich wiernymi wilkami..." 

Dalej rękopis był mocno uszkodzony. Brakowało 
w poszczególnych wyrazach kilkunastu liter, które, 
jak to wnet Marek zrozumiał, stanowiły główną ta- 
jemnicę odnalezienia ukrytych skarbów. Nie zraził 
się jednak trudnościami, lecz starał się usilnie. odcy- 
frować poopuszczane litery, ażeby dowiedzieć się, co 
to za dzień w roku, kiedy według poniższych wskazó= 
wek można odszukać miejsce, w którym kopać należy. 

Uszkodzony tekst przepisujemy tu tak, jak go 
w starych szpargałach znaleźliśmy, a uważny czytel- 
nik niechaj go uzupełni: 


„Ту, który przy dziesz po mnie i będziesz czyt ł 
kreślone przezem ie słowa, wierz st remu podróż- 
nikowi, żeglarzowi po morza h dalekic . Jeżeli 
podejmiesz czyn, niedokończony przezemnie, zwróć 
k oki swoje na wyspę Rugję, idź na północno-wscho' 
dni cypel półwyspu Wittow do Arkony. Tam na 
wysokim skalistym wybrzeżu, w nęd nej hatce, 
znajdz esz starą krew Nieborów. Potem skieruj się 
nad Bałtyk, gdzie brzeg tarasami spada ku morzu, 
idź w głąb na zachód dwieście kroków aż do olbrzy- 
miego dębu. Kiedy w dzień św. Jemo Chrasiciejm w 
samo południe, drzewo cień rzuci najmiuzszy, kop w 
samym wierzchołku drzewa w miejscu, gdzie cień 
sięga. Znajdziesz tam biały na oko, o brzymi gł z, 
na którym są wykute lilie takie, jak w herbie 
Gozdawa. Podnieś głaz i wejdź do krytego lochu, 
a znajdziesz to, co będzie ci słońcem w twych po- 
czynaniach. Taki sam głaz przykrywa wejście do 
lochu na wysepce jeziora, w którym ukryte są skarby 
świątyni Światowida. Kapitan Marek Gozdawa- 
Podhorecki'. 


Калалы ссср: сасы RAE WE DE Î 


Za oknem śpiewały ptaki i piały koguty. Przez 
szyby zarjzały pierwsze promienie wschodzącego 
słońca, oświetlając bladą i pełną skupienia twarz 
Marka. NA 
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Przeszła noc. Wstawał pogodny świąteczny ranek. 

Dziś był odpust w Rozdołach. Noc była jedną 
z tych, które potrafią z młodzieńca uczynić dorosłego 
mężczyznę, zmienić duszę i pchnąć ją na nowe, nie- 
znane dotychczas drogi, owładnąć umysłem i uczynić 
w nim przewrót wielki. 


Marek marzył, głuchy na głosy, idące z poza okna. 
Marzył o przodku swoim, junaku, który z Lisowczy- 
kami wielkie czyny spełniał w młodości, by potem 
ożenić się ze swa branką, kniaziówną, i osiaść na roli. 
Marzył o swym imienniku, Marku Podhoreckim, uczo- 
nym, żołnierzu, żeglarzu, podróżniku i poszukiwaczu 
przygód. O tym, który dzięki niepospolitym talentom 
był wszystkim w swym życiu. O tym, kto życie na 
obczyźnie sterał i zamiarów swych nie mógł doko- 
nać przez wiek, jemu to, jako spuściznę pozagrobową, 
poruczając. Bo, że on właśnie tym był, który miał 
przyjść, w to nie wątpił. Wszak minęły lata, a nikt 
nie odkrył dokumentów'i zapisków, ukrytych w sta- 
rym, zjedzonym przez robactwo fotelu. 

Jak w kalejdoskopie, przesuwały się przed oczy- 
ma jego duszy obrazy krwawych bitew na wypra- 
wach Lisowczyków, morza burzliwe, kraje podzwrot- 
nikowe i krainy, pełne tajemnic nieznanych, opisane 
przez kapitana Marka. i 

— Którą drogę wybrać i jak iść do celu? Którego 
z dwóch prapradziadów naśladować? 

W głowie mu się mąciło, a w duszę poczęło wkra- 
dać się zwatpienie i niewiara. 


Na ulicy wioskowej zrobił się ruch. Ludzie wy- 
chodzili z domów, gromadzili się, gadali. Potem każdy, 
jak stał, dążył śpiesznie ku kościołowi. 

Zatopiony w swych myślach, Marek nic nie wi- 
dział i nie słyszał. Nagle drgnął gwałtownie. Drzwi 
rozwarły z trzaskiem i stanął w nich blady i zmiesza- 
ny do najwyższego stopnia ojciec. 

— Со tam, ojcze? Co się stało? — pytał, zrywając 
się Marek. 

— Nieszczęście, Marku! Jakto, ty nic nie wiesz? 
Berka i jego rodzinę w bestialezi sposób nocy dzisiej- 
szej wyrżnięto! 
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b 
— Berka? Zarżnięto? — powtórzył, oprzytom= 
niawszy Marek. — Czy to być może? 
— Widziałem na własne oczy, widziałem! — mó- 


wit rozedrganym głosem Podhorecki. — Krew, tyle 
krwi! Strach patrzeć! Cała wieś się zleciała! Ludzi 
tyle! Strażników czterech! 

— Jakże, i піс? — pytał Marek. — Żadnych po- 
szlak, z których można by coś wywnioskować? Biedny 
Berek! Żyd, ale człowiek. Chodź, ojcze, pójdziemy zo- 
baczymy! Aż dziw, skąd w naszej stronie bandyci! 
Całą noc czytałem rękopis. Mówię ti ojcze, dziwy, 
wielkie dziwy! Nie słyszałem nie podejrzanego! Idzie- 
my tam.., 

Tu urwał w połowie zaczętego zdania, gdyż w tym 
momencie przez rozwarte drzwi wpadła matka, wo- 
łając: 

— Marku, uciekaj! Na miły Bóg, uciekaj! Są 
świadkowie, którzy mówią, żeś ty sprowadził bandy- 
tów! Mówią, że ciebie widzieli... 

— Mamo! — krzyknął nie panując wprost nad 
sobą Marek. 


— Przebacz, synku, okrutne słowa — wołała 
przerażona do najwyższego stopnia kobieta. — Stary 


Panasowicz ze Szczepanem zeznają, że cię widzieli. 
Matko Najświętsza! Ratuj! Co czynić? Uciekaj! Ja 
ich wyprzedziłam! Strażnicy idą po ciebie! Twoją 
czapkę tam znaleziono. Czapkę, unurzoną we krwi 
Berka! Jezu! Jezu! Ratuj! 

— Moją czapkę? — pytał Marek, pobladłszy. — 
O Boże wielki! Czapkę zostawiłem tam, gdzie siedzie- 
liśmy wczoraj wieczorem z Lechoniem, na ławce 
w ogrodzie! 

— Ha, przeklęte kanalie! — zżymał się stary Pod- 
horecki. — Podłość! Podstęp uknuli! 

— Uciekaj, Marku! Po co mają cię szarpać, po co 


włóczyć? Potem wszystko się wyjaśni! — wołała 
matka. 


— Nie, mamo! Uciekać, jak prawdziwy bandyta? 
Nie można! Ucieczka to dowód mej winy w ręku ciem- 
nych potęg, które mi to zgotowały! Domyślam się, 
czyja w tym głowa. Miarkuję, kto jest prawdziwym 
mordercą! Jeżeli ma być gorzko, niechże ta gorycz 
przybierze smak piołunu i będzie nie tylko dla mnie 
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śmiertelną trucizną. Co się ma stać, niechaj się 
stanie! 

— Marku? Co myślisz? — pytał niespokojnie 
ojciec. 

— Jestem przygotowany na najgorsze! I zdaję 
się na wolę Bożą! 

— Marku! Ukryj się! Uciekaj! — prosiła szlocha- 
jąc matka. 

— Nie, mamo! — odrzekł stanowczo, wręczając 
rękopis wraz ze szkatułką ojcu, ру je ukrył. — Zre» 
sztą na ucieczkę zapóźno, patrz! 


Jakoż w tej chwili ukazał się we drzwiach wach- 
mistrz Kłapouchow, uśmiechnięty obleśnie i niosący 
z triumfem czapkę Marka, która jako czapka studence- 
ka znana była wszystkim. Za nim nieznany Markowi 
strażnik, sołtys, wójt, Panasowicz z synem, na które- 
go bladej twarzy rozlane było szatańskie zadowolenie, 
a dalej dopiero pchał się tłum mężczyzn, kobiet, wy- 
rostków i dzieci. Wszyscy ruszyli z miejsca zbrodni, 
by widzieć aresztowanie mordercy. Od strony obejścia 
gumiennego, pomiędzy krzakami bzów i jaśminów, 
ukazała się tchórzliwa a chytra, jakby lisia mordka 
drugiego strażnika, Sobakina, który przemyślnie trzy- 
mał się w tyle. 

Gawiedź została na zewnątrz, a dygnitarze roz- 
dolscy, mając na czele Kłapouchowa, weszli do wnę- 
trza. 

— Dzień dobry, panie Podhorecki — rzekł szyder= 
czo Kłapouchow. 

— Э będzie! — odrzekł Marek. 


ZACZ: . Nu! Ot, co! Wybaczcie, panie Podho- 
recki! Służba. nie drużba! My tu nie z własnej woli 
wszyscy — wskazał szerokim gestem — a z musu! 


Nieszczęście takie! Morderstwo w moim zakątku! Nu, 
panie Podhorecki, my to tam znaleźli! Czyja to 
czapka? 

— Moja! — rzekł krótko i głośno Marek. 

Kłapouchow żachnął się a po gromadzie poszedł 
pomruk. 

— A znaczy się, przyznajecie się, że wasza! Zna- 
czy się, wy tam byli? 
— Gdzie? — pytał Marek. 
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— Nu, tam! Berka rzezali! 

— Głupi jesteście, wachmistrzu! 

— Prawilno, że głupi! Prosty człowiek, nieuczony, 
a wachmistrz, a wy, pan Podhorecki, mądry, uczony, 
a Berka rzezali! Nu wiem, socjalist lub narodowiec! 
Do czorta! A kto był z tobą? 

— Nie wiem! 

— Znaczy, że sam wszystkich rzezał? 

— Nic nie wiem! W domu byłem! — odrzekł z głu- 
pia frant Marek. 

— W domu? Nu, chytry ty człowiek! Kto Berka 
rzezał ? 

— O to zapytaj swego sumienia, panie Kłapo- 
uchow! Ty i twoi wspólnicy wiedzą o tym najlepiej! 

— Kto wie, ja? 

— Tak ty, wachmistrz Kłapouchow, i spółka! 


— Marku! — jęknęła prosząco Podhorecka. 
— Aresztuję cię, bandyto! — ryknął, ріепіас się, 
moskwiczyn. — Dawno ty, buntownik, Berkowi wy- 


grażał. Naród słyszał, jak burzyłeś па żydów. Pieniąż- 
ków pankowi się zachciało. Ha, ha, ha! Biedniaszka, 
gałubczyk! Uu, czapka twoja tam była. Sama poszła? 
Co? 

— To jeszcze nie dowód, że ja żyda zabiłem — za- 
wołał śmiało Marek. — Zawsze i wszędzie mówić będę, 
że miejsce Żydów jest w Palestynie, nie w Polsce, bić 
ich jednak nie namawiam, bo to barbarzyństwo! Nie 
jeden Berek siedzi na naszej ziemi i nie jednego, lecz 
tysiące tysięcy trzebaby ich tak zaszlachtować, jak 
tego tam oporządzono, by Polskę od nich oczyścić. 
А tego czynić nie wolno, gdyż po takiej rzezi nie tylko 
w Polsce, ale i w całym świecie powietrze by zostało 
zatrute, jak podczas morowej zarazy. A co do mojej 
czapki, pytaj, Kłapouchow, tego, kto ją tam zaniósł, 
bo ja pozostawiłem ją wczoraj wieczorem w ogrodzie 
na ławce. 

W gromadzie na odpowiedź Marka podniósł się 
pomruk i śmiechy. Śmiano się z niepewnej miny Kła- 
pouchowa, który się па coś oglądał i czegoś oczekiwał. 
Widać było, że nie był pewien siebie. 


Nagle gromada zakołyszała się, jak woda w sa- 
dzawce i wszystko poczęło . pchać się ku przodowi, 
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a nad zebranym tłumem przeleciał zduszony z emocji 
szept, który przemienił się wnet w głośne okrzyki. 

—— Jest! Jest! 

— Jezusie Nazareński! Jaki wielki! 

— Cały ubabrany we krwi! Jakby wołu lub wie- 
prza rzezał! 

— Mało to juchy w Żydzie było, co? Albo to się 
nie upasł, psia para! 

Wtedy Marek spojrzał tam, gdzie patrzyli wszyscy 
i na widok tego, co ujrzał, zamarła w nim dusza. Na 
czele pochodu, który składał się z sołtysa, dwóch Pa- 
nasowiczów i kilku zaufanych ich popleczników z nie- 
dawnej bójki, szedł młody strażnik Sobakin, niosąc 
wysoko ponad głową, ostrożnie trzymany w dwóch 
palcach, cały ubabrany we krwi, wielki nóż rzeźnicki. 
Za- nim sunał słtys, niosąc cztery ciężkie srebrne lich- 
tarze, potem pozostali — jeden ze sztuką perkalu, 
a drugi z wzorzystymi chustami pod pachą, 

Tłum zamarł i znieruchomiał w oczekiwaniu. 
Wszyscy zrozumieli, że niesiony przez Sobakina nóż 
był narzędziem zabójstwa, rzeczy zaś, jak lichtarze 
szabasowe, perkaliki i chusty bezwatpienia należały 
do Berka. Zrozumiał to i Marek. W. jednym momencie 
zdał sobie sprawę z tego, jaką przepaść wykopano pod 
jego nogami. W jednej chwili zrozumiał, że wszystko 
świadczyło przeciw niemu, że intryga, uknuta przez 
jego wrogów, była przemyślana w każdym szczególe, 
a wykonano ją po mistrzowsku, z szatańską wprost 
złośliwością. Zrozumiał, że nie ma ratunku, że zginął 
w obliczu sądów rosyjskich nieodwołalnie, jako nie- 
bezpieczny i nie przebierający w środkach bandyta. 
Prysły, jak bańki mydlane, wszystkie marzenia. 

— Jedna noc, jedna krótka letnia пос! — wirowa- 
ło mu w myśli. — I gdzież są moje serdeczne dumki, 
gdzie moje marzenia o pracy na niwie ojczystej? 
Gdzież myśli o uświadomieniu narodowym tej garst- 
ki oszołomionych biedą ludzi, о podniesieniu ich do- 
drobytu o stworzeniu im znośnej egzystencji? Boże! 
Ty widzisz moje serce! Widzisz myśli moje! Gdzie 
wymarzone przezemnie podczas bezsennych nocy 
sprawy społeczne; sklepy, kasy, czytelnia? Wszystko 
runęło w gruzy, nawet mój honor w oczach tych ludzi! 
Spadłem do rzędu krwawych bestii w oczach wrogów 


Synu, rzekła, błogosławiąc mnie ręką, dobrześ użył dni swoich; 


przeminą lata i przyjdzie ten, kto dzieło, zaczęte przez ciebie, 
doprowadzi do końca. Potem rozpłynęła się mgłą. (str. 114). 


Dodatek do „Wielkopolanina* i „Pomorzanina ~ Biala Pani — 16. 
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i przyjaciół. Zrobiono ze mnie bandytę, a jako takiego, 
czeka mnie stryczek szubienicy, lub Sybir! Chryste! 
Czyż już nie ma dla mnie ratunku? Jedna noc, noc 
niezapomnianych przeżyć, rojowisko myśli i postano- 
wień! Noc triumfu nieprzyjaciół, którzy chyba z pie- 
kłem zawarli spółkę, by chrześcijańską duszę upodlić 
w moskiewskich więzieniach. Gdzie moje dumki ser- 
deczne, gdzie droga, gdzie ów szeroki szlak, przez 
stepy, miasta, sioła, pustynie, lasy, morza i lądy da- 
lekie, ukazany mi z poza grobu przez rycerskich 
przodków? Czyż już nie ma sprawiedliwości? Czyż 
nie ma ratunku i marnie szczeznę w więzieniu, 
wtrącony tam przez tego człowieka o obłudnej twarzy, 
i podłej, moskiewskiej, podwójnej duszy? Na miły 
Bóg, nie! To niepodobieństwo, by tryumf był po 
stronie carskiego stupajki, Kłąpouchowa? Nie może 
być, by tak szyderczo śmiała się lisia kacapska morda 
Sobakina, który właśnie w tej chwili składa na stole 
dowody rzeczowe: chusty, perkaliki i lichtarze szaba- 
sowe Berka. To niepodobieństwo! 


Zebrana gawiedź na widok niezbitych dowodów. 


zbrodni oniemiała na chwilę. Ale tylko na krótką 
chwilę, gdyż po jej upływie ci, którzy byli przyjaciół- 
mi Marka, pospuszczali głowy, zawstydzeni niejako 
tym, w co nie mogli jeszcze wierzyć. Ci zaś, którzy 
im źle życzyli, poczęli pchać się naprzód, by lepiej 
przyjrzeć się temu, co teraz nastąpi. Rozległy się wro- 
gie przeciw Markowi okrzyki, buchnęły tu i ówdzie 
wśród ciżby szydercze śmiechy i głupie, zaściankowe 
dowcipy. Matka szlochała spazmatycznie, rwąc ge- 
stem rozpaczy włosy z głowy. Ojciec, jak stał z daną 
mu przez syna do ukrycia szkatułką w ręku, tak ska- 
mieniał z przerażenia. Obaj Panasowicze, париѕӯепі 
ważnością swego udziału w aresztowaniu Marka, pa- 


trzyli na niego z góry, jak pawie na szarego wróbla, 


który dostał się w pazury jastrzębia. Wójt, zajęty tyl- 
ko swoim medalem, miął go zawzięcie w ręku i nie 
patrzył na nikogo. Sołtys, pijanica i totumfacki Pana- 
sowicza, zdawał się mówić wzrokiem: Patrzcie i po- 
dziwiajcie, com za ważna osoba; gdyby nie ja, któżby 
ujął tego groźnego bandytę, który zamordował nasze- 
go biedaka, pana Berka — i patrzył pan sołtys, jak 
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kura na zniesione pierwsze jajko, w krwawy nóż, po- 
łożony przez Sobakina na stole. Jeden z obcych straż- 
ników, o twarzy inteligentnej, skrzywił się grymasem 
niesmaku i patrzył złym okiem na Kłapouchowa. Dru- 
gi, wybitny typ mongolski, patrzył tępym wzrokiem 
skośnych oczu gdzieś w dal i nic nie widział, na 
wszystko obojętny i głuchy. Bohaterem chwili był 
Kłapouchow, promieniejący i zadowolony z siebie i ze 
swego dzieła. 

— Wot pan Podhorecki! — szydził z Marka — 
igrał, igrał i doigrał się Sławno, sławno. Ano, pieniąż- 
ki żydowskie dawaj! > 

— Człowieku o podwójnej duszy! — krzyknął Ma- 
rek. — Miej Boga w sercu! Przestań! Bóg nie rychli- 
wy, lecz sprawiedliwy i ręka jego dosięgnie cię kie- 
dyś... 

Na te słowa Kłapouchow skoczył, jak oparzony 
i stanawszy tuż nad Markiem, jak oprawca nad ofia- 
rą, począł kpić straszliwie z niego i wymyślać takim 
stekiem obelg i plugastw, że nawet najwięksi wrogo- 
wie Marka cofali się zdziwieni. 7 

Potem, ujrzawszy w ręku starego Podhoreckiego 
daną mu przez syna szkatułkę, rzucił się Kłapouchow 
na nią, јак kobuz na gołębia, wyrwał mu ją z rąk i po- 
czął wyrzucać rękopisy pod swoje zabłocone buty, 
rwąc wszystko i depcząc nogami. 

Marek, oszołomiony obelgami, ogłuszony krzy- 
kiem i stekiem niczym nie uzasadnionych wyzwisk, 
siedział jakby odrętwiały, obojętny na wszystko. W 
chwili jednak, gdy ujrzał, jak plugawe łapy Moskala 
dotknęły jego szkatułki, jak zagłębiły się w nią i po- 
częły wyrzucać pod nogi gawiedzi jego skarb najdroż- 
szy, jego dumę i chlubę — rękopisy przodków, coś w 
nim drgnęło. Uczuł to, co czuć musi człowiek, które- 
mu rozerwą pierś po to, by rozrzażonymi do czerwo- 
ności kleszczami wyrwać serce. Porwał go gniew nie- 
pohamowany. Nie mógł zdzierżyć, gdyż to, co widział, 
szarpało mu duszę w strzępy. Zerwał się więc i ryk- 
nął, jak rozjuszony niedźwiedź: 

— Ty podła, moskiewska kanalio! Połóż to, car- 
ski stupajko! Natychmiast połóż! 

Kłapouchow zaniemówił na chwilę. Z wielkiego 
zdziwienia rozwarł gębę od ucha do ucha, że ten i ów 
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z gawiedzi parsknął śmiechem. Wściekły był tak, iż 
wargi mu drżały, a zęby szczękały jeden o drugi, ślina 
zaś, jak złemu psu, $сіекаіа z kącików ust, plamiąc 
mundur. 

Nagle jeden ruch i ciszę, jaka zapanowała, prze- 
rwał odgłos policzka, który Kłapouchow wymierzył 
Markowi. Wówczas stała się rzecz straszna! Zanim 

° ktoś zdołał przeszkodzić, zanim ktoś pomyślał, co się 
stanie, Marek pochwycił leżący na stole ciężki lichtarz 
i ruchem, szybkim jak piorun, trzasnął Kłapouchowa 
w łeb. Trysnął mózg, wyłuskany z czaszki, jak ziarn- 
ko grochu, gdy je nadeptać. Kłapouchow runął, nie 
wydawszy jęku. Marek zaś, zabryzgany krwią, strasz- 
ny i dziki, jak ranny lew, rzucił się na pozostałych 
i jak lew jednym uderzeniem łapy obala tych, którzy 
śmią stawać mu na drodze, tak on jednym uderze- 
niem lichtarza rozciągnął Sobakina, strażnika o mon- 
golskiej twarzy, a potem sołtysa i dwóch Panasowi- 
czów. Pozostały strażnik, nie próbując nawet zrobić 
użytku z broni, ratował się ucieczką przez okno. Za 
nim poszedł wójt i poczęli uciekać, jak przed szaleń- 
cem, wszyscy, dusząc się i przewracając wzajemnie. 
Gdzieś tam w ogrodzie począł strzelać zapamiętale 
ocalały z pogromu strażnik, a czynił to prawdopodob- 
nie więcej dla wywołania efektu i dla dodania sobie 
animuszu, niż dlatego, by miał zaszkodzić Markowi. 


Jedna króciutka chwila i nie tylko mieszkanie, 
lecz i cały plac przed nim opustoszał. Pozostali tylko 
ci, którzy o swojej sile iść nie mogli i trzeba było ich 
wynieść. Ktoś się darł w niebogłosy, ktoś wrzeszczał, 
że mordują, strażnik strzelał, jak opętany, a powaleni 
straszliwymi razami Marka ranni charczeli głucho 
po kątach. W pokoju, który wyglądał niedawno, jak 
pieścidełko, walali się, porażeni jakby piorunem, lu- 
dzie i czuć było ckliwy wyziew krwi. i 

Na koniec Marek oprzytomniał i parsknąwszy pa- 
rę razy, spojrzał zdziwionym wzrokiem na swoje dzie- 
ło. Spojrzał na krew, płynącą strugą po podłodze, na 
zbryzgane ręce i na krwawy lichtarz, który trzymał 
kurczowo w dłoni i nagle wyraz przestrachu j obrzy- 
dzenia zjawił się w jego oczach. Rzucił precz od sie- 
bie mordercze narzędzie zbrodni, a kiedy wzrok jego 
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padł na rozrzucone i walające się na podłodze kartki 
rękopisów, począł je skrzętnie zbierać i pchać do kie- 
szeni. Był sam. Towarzyszyło mu przy tej robocie je- 
dynie rzężenie leżących, strzały strażnika w ogrodzie 
i spazmatyczny płacz matki, dochodzący z drugiego 
pokoju. 

Szał minął. Był teraz zrównaważony i spokojny, 
świadom: swych myśli i czynów. A kiedy uporał się ze 
zbieraniem kartek rozsypanego rękopisu i skacząc 
przez kałuże krwi, schował ostatni arkusz do kiesze- 
ni, podszedł do rzężącego ciągle Sobakina, wziął jego 
rewolwer i naboje, poczem wyszedł do płaczącej wciąż 
matki. 

Rodzice byli tam oboje. Wyciagnąwszy ramiona, 
Marek grzmotnał przed nimi na kolana, wołając: 

— Ojcze, matko! Przebaczeie! Darujcie! Taka na- 
paść, taki wstyd! Oni ułożyli to między sobą. Byłem 
im solą w oku! Nie mogli mnie strawić! Brudne łapy 
moskiewskie... pod buty żołdackie... moją świętość, 
dawną chwałę naszego rodu! Taki pies... Najdroż- 
szą pamiątkę, najświętszą rzecz! Mój i moich przod- 
ków klejnot szlachecki! 

Za pierś chwyciło go spazmatyczne łkanie. 

— Nie mogłem! Nie mogłem! — krzyknął rozdzie- 
rającym głosem. — To było ponad moje siły! Chcieli 
mnie zgubić szabasowym lichtarzem Berka... a ја 
ich zabiłem nim właśnie... Nikomu już szkodzić nie 
będą! Ani mnie, ani ludziom, ani Polsce! Przebaczcie 
mi, żem to uczynił. Darujcie i żegnajcie! Już mi oddy- 
chać tu nie wolno! Zabiłem! Boże, ja zabiłem? Muszę 
uciekać! 


— Uciekaj, Marku, uciekaj! — szepnęła matka 
rozedrganym od wzruszenia głosem, wręczając syno- 
wi zawiniątko i obmywając krew z rąk jego. — Ucie- 
kaj! О 10102, moja, dolo, nieszczęśliwa dolo! 

— Nech cię Bóg prowadzi, synu! — rzekł stary 


Podhorecki. — Stało się! Za honor twój i twego rodu! 
Postąpiłeś, jak dyktowało ci serce. Musiałeś tak postą- 
pić, boś jest -уп mój. Boś jest Podhorecki! Nas też 
prawdopodobnie zaaresztują, ale nie martw się, to nie 
strasznego! Wyjaśni się i puszczą! Bronić się mamy 
czym! Niebezpieczeństwo grozi tylko tobie. Za granicę 
musisz! Bisowski pomoże. Napisz, jeśli Bóg pozwoli ci 
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się ocalić. Wiem, żeś niewinny! Wierzę w to, boć wi- 
działem, że całą noc czytałeś. Uciekaj, bo czas nagli! 
Synu! Marku mój! Ja ojciec twój, błogosławię cię... 
na śmierć, czy na życie. Pamiętaj zawsze, że cokol- 
wiek by się stało, jesteś Polakiem z krwi i kości, je- 
steś Podhoreckim! Jedno masz życie i jeden honor! 
Zgub raczej życie, a honor niech zostanie! Bo inaczej, 
pamiętaj synu, przekląłbym cię nawet spoza grobu. 
Uciekaj! Żegnaj! ` 


Marek, ucałowawszy ręce rodziców, wyszedł z 
mieszkania, jak pijany. Zaledwie jednak owiało go po- 
ranne powietrze, otrzeźwiał i z głową wzniesioną do 
góry, ruszył powoli wzdłuż wioski ku lasowi. Ludzie 
uciekali mu z drogi, kryjąc się płochliwie po mieszka- 
niach, a gdzieś tam w ogrodach strzelający wciąż je- 
szcze strażnik, krzyknął nagle: „Dzierży* — і umilkł, 
spłoszony wystrzałem oddanym przez Marka na ślepo. 

"Las wyciągał ku niemu przymilnie swe przytulne, 
zielone ramiona... 


Rozdział siódmy, w którym opowiedziana jest historia 
drugiej nocy. 


Szemrała monotonnie resztkami swych liści, od- 
wieczna, umierająca lipa, stercząca wśród ruin Pod- 
horeckiego zamczyska. Szemrała rzewnie, jękliwie, 
żałośnie. Któż wie o czym! Któż potrafi powiedzieć, 
jakie znaczenie miała melodia wiatru wśród nagich 
konarów i co mówiły swym szmerem liście lipy i tulą- 
cej się u jej stóp kaliny? Szmery te miały chwilami ra- 
dosny w sobie pogwar szczęścia, jakby mówiły z sobą 
o czymś bardzo miłym, «co przeszło już i minęło bez» 
powrotnie. 

Powietrze było ciche, a niebo pogodne, usiane mi. 
lionami gwiazd. Na wielkim głazie, oparty plecami o 
pień starego drzewa, sam podobny do głażu, siedział 


Marek. Wokół była pustka uroczysta. Ponad nim. 


gwiazdy i spokój letniej nocy, w nim zaś szalała roz- 
pacz i gryzła pierś tęsknota za czymś, co nie wróci już 
nigdy. Jedna jedyna noc i wszystko runęło jak domek 
5 kart pod podmuchem wiatru 
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Wpatrzony w gwiazdy, Marek nie widział roz- 
iskrzonego nieba, bliski obłędu z żalu za tym, co umi- 
łował ponad życie i co utracił bezpowrotnie. On, Ma- 
rek Podhorecki, zabójcą! Cały dzień włóczył się po la- 
sach półprzytomny, jak w jakimś śnie okrutnym. 
Cały dzień patrzał ze wstrętem na swoją rękę, którą, 
rozpłatał czaszkę Kłapouchowa, brzydził się siebie i u- 
nikał, jak zwierz, ludzi. Przyszedł, by się pożegnać, po 
raz ostatni rzucić okiem na miejsce chwały jego przod- 
ków, objąć okiem szeroki, a tak znany widok, by go 
utrwalić w sobie i zabrać w drogę na śmierć, czy na 
życie. Jedna krótka noc letnia i prysły, jak sen, jego 
marzenia. 

— Głupcze! Głupcze! powtarzał sobie w myśli. — 
Zdawało ci się, że zapał i wiara w dobre chęci i młode 
siły, że słuszność dobrej sprawy ziemię z posad poru- 
szy i słońce zatrzyma w biegu! I gdzież jest ta twoja 
wiara? Kiedy rozpoczniesz pracę? Gdzie są spółki, 
które zamierzałeś stworzyć z niczego, gdzież te rzesze 
rozbudzonych przez ciebie do czynu, mocnych jak gra- 
nit, wiernych tobie i twej idei rolników? Gdzie tłum 
bojowników o wolność? Gdzie ta lawina polskiego lu- 
du, druzgocąca swym niepowstrzymanym pochodem 
do wolności i dobrobytu wszystko przed sobą. Ukryte 
siły drzemią, jak w ślimaczej skorupie, w chatach peł- 
nych brudu i biedy, bo nie ma takiej siły, która mogła- 
by wyrwać lud z nędzy i pchnąć na jasne szlaki. Miną 
lata, zanim ten lud zrozumie, co za potężne siły kryją 
się w jego łonie! Dziś zawcześnie! Niewola upodliła 
wszystkich! Za wiele jest wśród nas łajdaków, zdraj- 
ców, popsujów i nierobów! Za wiele tych, którzy pra- 
gną wyzyskiwać głupotę! Nikomu nie pomogłeś 
chłopcze i sam padłeś... і jako tén zwierz musisz się 
ukrywać dlatego, żeś za wiele chciał na raz. Żeś za 
wiele wymagał od tych, którzy nie potrafili myśleć 
tak, jak myślisz ty! 

Oparł głowę na kolanach i począł marzyć: 

— Przeliczyłeś się Marku, zapominając o tym, że 
są zdrajcy, dla których nie ma żadnej świętości, a tam, 
gdzie trzeba usunąć niewygodnego przeciwnika, 
twierdzą, iż każdy czyn jest dobrym środkiem. Jedna 
noc marzeń o chwale przodków i ote zrobiono cię 
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bandytą, który zamordował jakiegoś tam żydowinę 
dla marnego zysku. Jedna noci z niebotycznych krain 
marzeń spadłeś w podłe błoto przyziemnej rzeczywi- 
stości. Jesteś wyrzutkiem, znajdujesz się poza nawia- 
sem społeczeństwa. Jesteś bandytą, ściganym przez 
prawo! Zabiłeś! Piekielną intrygę, wymierzoną prze- 
ciwko tobie, ręka losu odwróciła przeciwko tym, któ- 
rzy ją uknuli. Ale cóż z tego? 

Potem począł sobie Marek na nowo przypominać 
wypadki, które rozegrały się rankiem i uprzytomniw- 
szy sobie wszystko należycie, doszedł do wniosku, iż 
to, co się stało, odbyło się poprostu wbrew jego woli. 
Zrozumiał, że tak właśnie, a nie inaczej, być powinno 
i że on był jedynie ręką sprawiedliwości, która ban- 
dzie szubrawców wymierzyła dawno zasłużoną karę. 
71е tylko się stało, iż przyszło to wszystko tak nagle 
i tam, gdzie być nie powinno... 


Pokrzepiony nieco tymi myślami, Marek począł 
rozważać możliwość ucieczki zagranicę. Poczęły snuć 
mu się po głowie tęczowe wizje dalekich podróży, śla- 
dami przodków, i wszystko, co miał w przyszłości do- 
konać. Dlaczego i po co wrócił na uroczysko, z tego 
nie potrafił zdać sobie sprawy, jak nie potrafiłby po- 
wiedzieć, co go tu wbrew jego interesom przygnało. 
Była jednak taka siła, która go przywiodła, która ka- 
zała czekać na coś takiego, co miało przyjść, a o czym 
on nie wiedział i nie mógł wiedzieć. Czy to, co go tu 
przywiodło, było przywiązaniem do miejsca, w które- 
go ciszy przemarzył najpiękniejsze lata młodości, 
gdzie snuł swoje dumki w najtajniejszych zakamłar- 
kach myśli i serca, czy też była to miłość do Hani, bez 
pożegnania której nie mógł w świat ruszyć, czy też 
trzymała go jeszcze tutaj miłość synowska — z tego 
nie mógł sobie zdać sprawy, jak nie mógł odpowie- 
dzieć, które z tych uczuć było najsilniejsze. Hanię mi- 
łował, jak źrenieę oka, jak zdrowie i słonko jasne swo- 
jego życia. Miłował ją gorąco, miłością pierwszą i mło- 
dzieńczą, i na samą myśl o tym, że będzie ją musiał po- 
rzucić na długo, kto wie, może na zawsze, serce jego 
ściskało się takim bólem okropnym, a głowę obejmo- 
wala taka rozpacz obłędna, że tylko nią bić gdzieś w 
głaz, lub też skoczyć w topie] jeziora. 
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— Boże, ratuj! Nie zdzierżę! — powtarzał sobie 
Marek po wielokroć razy w myśli. — Piekło sprzysię- 
gło się przeciwko mnie i chce mnie pogrążyć na wieki. 
Jam banita, ścigany przez wszystkich. Muszę za- 
pomnieć! Muszę zdusić w sobie ten płomień, który 
mnie pali, i nie ściągać zemsty na niewinne głowy, 
zachować życie, a miłość, pracę i zemstę odłożyć na 
potem... 


Nagle drgnął, pochwycił leżący obok rewolwer 
i ściskając go kurczowo w dłoni, zamienił się cały 
зу słuch. W dole, od strony mostku i grobli, niewidocz- 
nej jeszcze wśród oparów i mgieł, ktoś posuwał się 
ostrożnie ku jego kryjówce. Czuł to i zrozumiał dobrze, 
że żaden człowiek nie zapuszczał się z własnej i nie- 
przymuszonej woli na to uroczysko, ѕіупасе, jak oko- 
lica długa i szeroka, ze strachów i zjaw niesamowi- 
tych. Był to więc ktoś nie mniej odważny od niego. 
Ktoś, kto szedł tu z tą myślą, że na uroczysku Marka 
zastanie! Tym kimś mógł być tylko ktoś taki, kogo 
wiodła tu wielka miłość, albo ktoś, kogo pomimo stra- 
chu pędziła na szczyt grodziska ... nienawiść. Mogli 
więc to być żandarmi! 

Marek uskoczył w tył, ku wejściu do sobie tylko 
znanej kryjówki, w której przechowywał zazwyczaj 
kompromitujące papiery, i zaszywszy się w ciemny 
gąszcz jeżyn, począł obserwować drogę, gotowy na 
wszystko. Jeżeli to będzie przyjaciel, który niesie sło- 
wa otuchy, ukojenia i miłości, przyjmie go miłością, 
którą przepełniony był cały. Jeżeli to wróg, który czy- 
ha zdradziecko na jego wolność i życie, biada mu! 

W tej chwili — w chwili jednej w życiu - Marek 
Podhorecki był dla siebie wszystkim. Był sobie same- 
mu śmiercią i zniszczeniem. Zniszczeniem i śmiercią 
był również wrogowi. Życie, które przed chwilą nie 
przedstawiało dla niego żadnej wartości, że gotów był 
sam przeciąć jego pasmo, nabrało nagle niebywałego 
uroku. To też Marek postanowił, jeżeli zajdzie tego 
potrzeba, sprzedać je drogo. 

Nagle znikła w nim rozpaczna złość, zrodzona 
z chęci samoobrony i zalała mu serce fala niebywałej 
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radości, a krew goracym strumieniem rozlała się po 
żyłach. Z kłębowiska przyziemnych mgieł, snujących 
się nad jeziorem, na jasną przestrzeń, zalaną srebrną 
poświatą księżyca, wyszła ta, w której istnienie tu, 
w tym miejscu і о tej porze, nie mógł uwierzyć. Prze- 
tarł więc sobie oczy, jakby to, na co patrzył, było snem. 
Snem upragnionym i czarownym, a jednak snem, 
który po przebudzeniu pozostawia w umyśle chaos 
i przedsmak rzeczy nieosiągalnych. 

— Marku! — dobiegł go cichy i nieśmiały w swym 
brzmieniu głos, jakby ta, która go wzywała, nie była 
pewna, czy otrzyma odpowiedź od tego, kogo woła. — 
Marku! — powtórzyła, rozglądając się po rumowisku 
lękliwie. 

— Hanuś! Hanuś moja! — wybuchnął Marek, nie 
wierząc wprost sobie. — Haniu! Tyś tu? — wołał, bie- 
gnąc ku niej, a obejmując ją władczo ramionami, po- 
czął całować zapamiętale po twarzy, po oczach, po 
rękach. 

Haneczka drżała febrycznie w jego ramionach, 
oddając pocałunki i garnąc się ufnie do jego piersi. 

— Hanuś! Słonko moje jasne! Przyszłaś? Tyś 
jedna pamiętała o mnie! Tyś jedna zrozumiała i od- 
szuła mój ból serdeczny, moją mękę i piekło, jakie 
mam w duszy. Bóg ci zapłacć, dziewczyno najdroższa! 
nadośniej mi będzie umierać, gdy wiem, jak ty mnie 
miłujesz! 

A potem, kiedy już nasycił głód pocałunków, roz- 
prężył się w sobie. Osłabł i pociagnawszy ją za sobą 
na głaz pod lipą, począł szlochać, tracąc wraz ze łzami 
ów ból i gorycz, jakie w ciagu dnia zebrały się w jego 
piersi. Nie przeszkadzała mu w tym ani słowem, kiedy 
zaś szloch Marka przycichł, szepnęła: 

— Przyszłam, bo miłuję cię ponad życie, ty mój 
sokole jedyny! Przyszłam, a Bóg jeden wie, ile mnie to 
kosztowało, zanim dotarłam wśród nocy tutaj. Dla 
ciebie i z tobą, Marku, poszłabym nawet w piekło! 

— Bóg ci zapłać, Hanuś! — odrzekł Marek,całując 
jej dłonie. — Za twoje serduszko, za miłość niewyga- 
słą dla zabójcy, za to, coś dla mnie uczyniła. Rozu- 
miem, jak ciężko ci przyszło przezwyciężyć lęk i na- 
razić się na to, że mnie może tu nie być... 
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— Czułam, że tylko w tych ruinach będziesz, nig- 
dzie więcej! Szukają cię, a ty uciekać musisz! Tak 
kazał Bisowski, który wie o tym, że ja tu jestem. Roz- 
doły i Górki pełne są żandarmów, którzy i po drogach 
myszkują. Rankiem ma przyjść setka kozaków! Ro- 
dzice twoi aresztowani oboje! Mój ojciec i Jurek też! 
Janck Bieruta i Leoś Rozdolski! Wszystkich pobrali 
i wywieźli do powiatu, jako buntowników, którzy 
mieli tobie pomagać. Boże, co to będzie? Takie wielkie 
nieszczęście! 

— Uspokój się Hanuś! — począł ją Marek pocie- 
szać, chociaż sam nie bardzo wierzył w to, co mówił. 
— Winien jestem tylko ja! Wszystko się wyjaśni 
i tych, którzy są niewinni, puszczą! Nie .wiesz, co mó- 
wi ksiądz proboszcz i pan Bisowski? 

— Mówiłam z nimi! Proboszcz jest zmartwiony, 
lecz nie z powodu aresztowania, bo to, powiada, głup- 
stwo nie warte funta kłaków. Martwi się o ciebie i tym, 
żeś mu taki zawód zrobił, że on nie poznał się na to- 
bie. Powód jego zmartwienia tkwi w tym, żeś ty taki 
nieokiełznany w gniewie, że zrobiłeś takie jatki ze 
strażników! Mógł się, powiada, dać aresztować, wszy- 
stko by się wyjaśniło i byłby wolny. Wola. Boga, mówi, 
ale ani chybi zmarnuje się chłop, na miły Bóg, zmar- 
nuje! 

— Musiałem tak uczynić, Hanuś! On mnie, ten stu- 

pajka carski, uderzył. Nie mogłem zdzierżyć tej hań- 
by! Poniosło mnie! Co się stało, tego cofnąć nie można! 

— Wiem! Ty musiałeś tak postąpić i wszyscy 
mówią, żeś zrobił dobrze, bo to są naszej Polski wro- 
gowie. Ojciec tak mówił, matka i Jurek. Proboszcza 
nie śmieli aresztować, pilnują go zdaleka. Pana Bi- 
sowskiego pilnują, ale on śmieje się pod wąsem, dum- 
ny i zadowolony z ciebie! Poznać, powiada, kto ma 
prawdziwie polską krew w ży łach! Uderzył Marka 
Moskal ‚а ten mu tak oddał, iż się Касар nie ocknie 
aż na głos trąby Archanioła. Dumny jestem z Marka 
i gdybym tylko mógł, wyściskałbym go wobec tych 
żandarmów. Tak mówił pan Bisowski. Pilnują go oni 
w obawie, by nie skomunikował się z tobą. Mark»! 
Pozostałam tylko ja! Musisz uciekać z grodziska, nilu 
słońce wzejdzie. Rankiem zrobią obławę wśród lasów 
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zgonią. Uciekaj zagranicę! То mówił i tak kazał pan 
Bisowski! Przyniosłam ci paszport i pieniądze, które 
dał proboszcz i dziedzic. Paszport jest dobry i byle- 
byś był ostrożny, nikt cię nie zatrzyma. Jezu! Jezu! 
— zaszlochała nagle. — O doloż moja, dolo biedna! 
Ja ci to, ja sama mówić muszę, uciekaj! 

— Cicho, Hanuś, cicho! Ulituj się, bo oszaleję 
z rozpaczy! Nie myśl o tym! Nie wspominaj! Mów, 
Hanuś, powiedz, co mówią o tym ludzie? 

— Ludność, tak w Górkach, jak w Rozdołach bu- 
rzy się. Nie tylko nasi! Burzą się również ci, którzy 
przybyli na odpust! Gdyby nie księża, którzy hamu- 
ją co gorętszych, jeden Bóg wie, co by działo się z żan- 
darmami. Wszyscy wiedzą, żeś niewinny, a biłeś, nie- 
słusznie napadnięty. I biłeś Moskali! To przynosi ci 
tylko zaszczyt i sławę... 

— O, na miły Bóg! — wykrzyknął, zrywająć się 
Marek. — Hanuś moja najmilsza, prawdaż to? O ja- 
kim ja szczęśliwy, że czyn mój nie przeszedł bez echa! 
Ocknął się duch, drzemiący w piersiach naszych są- 
siadów z Rozdołów i Górek. Upodleni niewolą, olśnieni 
potęgą moskiewskiego kolosa na glinianych nogach, 
oszołomieni nędzą, wódką i ciemnotą, może zrozu- 
mieli nareszcie, kim są. Zrozumieli oni, potomkowie 
dawnych rycerzy, którzy wodzów tatarskich i boja- 
rów moskiewskich, przywiązanych za brody, przy ko- 
niach swych prowadzili, że mają prawdziwie polską 
krew w żyłach, że są odwiecznymi panami tej ziemi. 
Jestem szczęśliwy, Hanuś! Bardzo szczęśliwy! Biada 
najeźdźcom! 

— W wioskach aż się gotuje! Nic nie wiesz, bom 
ci nie mówiła! Kłapouchow padł martwy na miejscu! 
Drugi strażnik też! Sobakin i stary Panasowicz jeszcze 
dyszeli. Szczepana tylko ogłuszyłeś. Jest zdrów pod 
opieką żandarmów i strasznie odgraża się tobie. So- 
bakina ruszyło sumienie i zanim skonał, wyznał przy 
świadkach, wszyscy już to wiedzą, że nie ty Berka 
zabiłeś! Powiedział, że zamordowali Berka Kłapou- 
chow i obaj Panasowicze, syn z ojcem. Stary nie żyje, 
a młody pieni się i zaklina, że to nieprawda. To, co 
powiedział Sobakin, jest bredzeniem umierającego, 
któremu uderzenie w głowę rozum pomieszało. Wzbu- 
rzenie jest wielkie! Szczepana by rozszarpano, gdyby 
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nie opieka żandarmów. Z przemocą trudna walka, po- 
wiedział pan Bisowski. Tych, których aresztowali, pu- 
szczą niebawem. Dla ciebie tylko, Marku mój, nie ma 
ratunku. Dla ciebie nie ma miejsca między nami 
i musisz uciekać! 

Łzy puściły się oczu dziewczyny. 

— Weź ten paszport, będzie ci on ocaleniem. Pan 
Bisowski dawno przygotował go dla ciebie. Widocznie 
coś przeczuwał. Weź tę kartkę, którą do ciebie skre- 
Ślił. Przeczytasz, gdy będzie widno. Tam są wskazów= 
ki! Pieniądez będą ci pomocą w doli tułaczej. Jezu! 
Matko Przenajświętsza! О Marku, Marku mój! Ja 
nieszczęsna! Ja musiałam ci to przynieść, by cię 
stąd wygonić, wypędzić na niedolę, po śmierć może! 

— Hanuś jedyna, słonko moje! Nie mów tak! Ja 
wrócę, ja przyjadę. Ptakiem przelecę, marzeniem prze- 
płynę co dnia, co nocy tu, gdzie ty będziesz, gdziem 
spędził najpiękniejsze dni życia i gdzie pozostaną 
moje wszystkie myśli i serce! Przylecę, Hanuś, przy- 
lecę, nie płacz, nie rozpaczaj! Miłosierdzie Boskie jest 
wielkie! Miłuję cię, dziewczyno, ponad wszystko 
w życiu. Nie niszcz swego zdrowia! Nie marnuj ocząt 
najmilszych! Pokaż mi je, niechże się napatrzę, niech- 
że ich blask kojący wchłonę w siebie! One mi będą 
gwiazdami w życiu i światłem przewodnim w ciem- 
nościach tułactwa. Nie płacz, Hanuś, nie płacz! 

— Serce mi się kraje, Marku. Żyć mi się nie chce! 
Północ już nadchodzi, czas tobie w drogę! Proboszcz 
przysyła ci błogosławieństwo i garść pieniędzy. Ma- 
tuś moja błogosławi, pan Bisowski dał paszport. Cóż 
dam ci ja, biedna nieboga? Chyba ten medalik, który 
noszę na piersiach! Serce moje dawno do ciebie należy. 
Dam ci, Marku najmilszy, siebie samą! Bo nic ci dać 
nie mogę w tę drogę daleką, prócz siebie! Marku, ja 
rozum tracę! Weź mnie z sobą! Nie porzucaj! Albo 
zostań, Marku jedyny! Ja nie chcę, byś tak odszedł! 
Tyś mój! Jam twoja na śmierć i życie! 

— Hanuś, uspokój się! Świat jest wielki i sze- 
roki, jednakowo na nim słonko Boże świeci. Wszędzie 
są ludzie i nie są tak podli, jak tutaj, W strony po- 
znańskie pojadę! Napiszę, wezwię! Przyjedziesz, Hu- 
nuś, do mniel 
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— Przyjadę, jeżeli mnie będziesz chciał! 

— Czy będę chciał? Boże mój! Będę modlił SIĘ, 
Boga w dzień i w nocy prosił, żeby ta chwila, w której 
mógłbym cię przywitać na obczyźnie, przyszła jak naj- 
prędzej! Może Bóg zmiłuje się nad nami! Może dotrę 
tam, gdzie mam zamiar, a gdy to nastąpi, napiszę! 
Wtenczas przyjedziesz, Haniu... 

— Przyjadę — odrzekła głucho. 

— Musimy już iść — rzekł Marek, — Odprowadzę 
cię przez bagnisko ku domowi! Taka wola Boga! Po- 
żegnać się musimy! 


Zapadła cisza. Słyszeli łomot własnych serc 
w piersiach i rytm rozśpiewanej krwi w żyłach. Jeno 
stara lipa prowadzi swój niezrozumiały dla nich roz- 
howor z kaliną. Jeno szmer wiatru wśród konarów, 
mruganie gwiazd pobladłych, ciekawe promyki księ- 
ўуса, zaglądające w każdy załom rumowiska, wrzask 
ptactwa błotnego, jazgotliwy chór żab, pośpiewywa- 
nie dalekie kogutów i naszczekiwanie psów. Cisza 
i pustka wokół. Tajemnicza pustka starego grodzi- 
ska. 

A oni rozmiłowani w sobie do ostatecznych granic! 
Rozmiłowani w każdym rytmie serca, w każdym 
drgnieniu młodej krwi... 

Szemrze pojękliwie stara lipa, drży u jej stóp ka- 
lina, mrugają figlarnie gwiazdy, patrzy ciekawie osi- 
wiały księżyc na dwie maleńkie istoty, którym los 
zburzył gniazdo. 

Nagle bunt zrywa się w ich sercach, jak burza! 
Marek czuje się teraz bezlitośnie biednym i nieskoń- 
czenie opuszczonym. Spazm płaczu wyrywa się pod- 
świadomie z głębi zbolałej duszy, gniecie pierś i dławi 
krtań, jak koszmar straszliwy. Так mu jest smutno 
i tak ciężko! Ona, królowa jego serca, pani jego myśli, 
tu z nim wśród nocy, sama! Przyszła do tych ruin, 
w. których zaklęta jest chwała rodu. Hej, nie tak oni 
żegnali ongiś panie swych serc, idac w boje na wy- 
prawy dalekie. Nie w takim otoczeniu! Gdzież jest 
drużyna zbrojna? Gdzie konie, niecierpliwie bijące 
kopytami w ziemię? Gdzie służba liczna, komnaty bo- 
gate, mury, blanki i baszty? Zostały jeno ruiny, 
a wszystko pokryte mchem.., 
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Stanęli. Hania zastygła w bezruchu. Stoi wśród 
zwalisk, jak posąg kamienny, oświetlony promieniem 
poświaty księżycowej. Dwa ciemne pasma warkoczy, 
które biegną wzdłuż białej, smukłej szyi przez pierś 
aż do pasa, podnoszą się, opadają, zwijają i znów 
podnoszą się w miarę szybkiego odiiechu. 

— Hanuś! — szepce Marek. — Musimy już iść! 
Żegnaj, ty moja pierwsza, niezapomniana, jelyna 
miłości! 

Wszystko się w nim rwie, wszystko rozpada i boli, 
kraje się, jakby mu ktoś nóż wepchnął w piersi! Jak 
dzwon pogrzebowy rozbrzmiewa mu w duszy słowo 
pożegnania. W sercu popioły wygasłe, pustka jak po 
przeszłym pożarze, jęk i szum, jak zapowiedź zbliża- 
jącego się huraganu. 

Nagle Hania rzuciła mu się тавлу], owinęła go 
kleszczami gorących ramion i poczęła wykrzykiwać 
bezładnie: 

— Marku! Sokole mój jedyny! Marku! Nie od- 
chodź! Zostań! Słonko ty moje. Zabierz mnie z sobą; 
Zabij, nie rzucaj! 

Marek żachnał się. Chciał uwolnić się z jej raz 
mion, lecz nie mógł. W pewnym momencie potknął 
się o wystający korzeń lipy i runeli oboje na ziemię. 
Usta jego dotknęły jej ust. Poczuł zawrót głowy. Po 
żyłach przebiegł mu ostry, brutalny dreszcz. 

— Marku, nie odchodź! Tam twoja! 

Rozsypały się włosy w nieładzie ciemną burzliwa. 
falą. Rumieńce uciekają z policzków Łzy jak perły 
czyste zawisły na rzęsach. Nisprzytomne oczy pokry- 
wa mgła niebieskawa. 

Nagle Marek oderwał rozszalałe płomieniem 
usta od ust Hani i ruchem nagłym zarył twarz w wil- 
gotne trawy. Kiedy ро chwili podniósł głowę, Hania 
siedziała obok. 

— Nie kochasz mnie, Marku — szepce. — Nie 
chcesz mnie! 

— Kocham — mówi Marek i spija łzy, które po- 
ciekły z jej oczu. — Jesteś mi świętością, uwielbianą 
wprost bałwochwalezo. Dlatego, że cię czczę, Hanus, 
nie mogłem. Dałaś mi serce, miłość, duszę i siebie. 
Spotkałaby cię sromota i wzgarda ludzka! Jutro z- 
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kryte jest przed nami! Może kiedyś przeklinałabyś 
dzisiejszą chwilę słabości... 

Hania podnosi ku niemu załzawione oczęta. Je- 
szcze nie wierzy, jeszcze myśli chwilę, a potem ru- 
chem wdzięcznym i szybkim nachyla się i całuje jego 
ręce. 

— Jakiś ty dobry, Marku! Bóg ci zapłać, sokole, 
żeś mnie uszanował. 

— Bo miłuję cię sercem, dziewczyno najmilsza! 
Bóg by mnie skarał, gdybym cię skrzywdził! Przed 
nami życie i jeżeli Bóg pozwoli, to kiedyś przypomni- 
my sobie tę nockę dzisiejszą. Prawda, Haniu? 

Ona westchnęła smutno i podnosząc nań oczęta 
pokornie, rzekła przez łzy: 

— Jeżeli nie zapomnisz o mnie w świecie pomię- 
dzy obcymi. Ja cię tak miłuję, że nie ma ofiary, której 
radośnie nie spełnię dla ciebie. Tak bym chciała być 
twoją! Twoją i niczyją! Na zawsze! Na wieki! 

Marka, jak błyskawica, olśniła pewna myśl. Zer- 
wał się więc i przebiegłszy tam i z powrotem parę razy, 
stanął w cieniu lipy, chwytając dziewczynę za rękę. 

— Haniu! Ja cię pragnę, jak pragnie roślina, spa- 
lona słońcem wilgoci. Jak zbłąkany w piaszczystej 
pustyni wędrowiec pragnie, umierając z pragnienia, 
wody. Haniu! Chodź! Jeszcze nie świta! Jeszcze mamy 
północ przed sobą! Zdążymy, zanim zorze wzjedą, 
zdążymy zanim świt przyjdzie! Powiadasz, że pój- 
dziesz ze mną na kraj świata, na dolę i niedolę wy- 
gnańca. Ja cię zabiorę! Jeżeli mam się przedrzeć sam, 
przedrzemy się oboje Hanuś! Śpieszmy się! Padniemy 
do nóg proboszczowi, on da nam ślub! On nas zrozu- 
mie i pobłogosławi na nową dolę. Organista i zakry- 
stian' będą świadkami. Prawo będzie po naszej stronie! 

Podniecony własnymi słowami i milczacą zgodą 
Hani, Marek porwał ją za rękę i począł prawie biec 
w dół ku mostowi, rzucając urywane zdania przez 
drogę. 

— Pierścionki mam! Były w szkatułce kapitana 
Marka! Bogate! Zastąpią nam ślubne obrączki. Bę- 
dziemy razem. Będziemy szczęśliwi. Nic nas nie roz- 
łączy, chyba śmierć! 

— Marku mój! — szepnęła, kiedy przebiegli groblę 
å «tangli na skraju pól. — W Rozdołach i Górkach są 
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żandarmi, którzy czyhają na twoja wolność i Zycle! 
Uciekajmy tak! Bóg wie, może i Kozacy przyjechali? 
— Bogać mi tam Haniu! Żytami pójdziemy. Mie- 
dzami, aż do sadu księdza. Nikt nie ujrzy. Nikt nie zo- 
baczy. Noc. Moskale tchórze! Łba taki psi syn poza 
ścianę nie wytknie. Prosić będę, proboszcz zrozumie. 
Ślub weźmiemy! Jeżeli będzie późno, przeczekamy 
gdzieś w ukryciu. Znam jedno takie. Wysepka wśród 
bagien. Nikt, kto drogi nie zna, tam nie dotrze! — A po- 
tem w świat pójdziemy we dwoje, wolni! 
Błyszczały, jak diamenty, krople rosy na trawach. 
Srebrzyła się, jak olbrzymie lustro, ogromna tafla wo- 
dy.  Krzyczały niespokojnie zaniepokojone czajki. 
Chwiały się i kłoniły do ich stóp, brzemienne rosą 
i zbożem, kłosy żyta. Radośni, jak rozigrane dzieci, о- 
promienieni blaskiem miłości, szczęśliwi ponad wy- 
raz i zachłysnięci bezpamiętnie sobą, piękni i silni du- 
chem, szli, biegli, skradali się otuleni czarem letniej 
nocy, wpośród głębokich łanów zbóż. Ponad polami, 
wzgórzami, lasem i doliną, rozpostarł swoje kojące 


skrzydła spokój i cisza senna. © 

Czasem szczegnął niespokojnie gdzieś pies i u- 
milkł natychmiast, jakby przerażony brzmieniem 
własnego głosu.. Szli, przystając chwilami, posłuchu- 
jąc odgłosów, płynących z cieni. Przytuleni do sie- 
bie słyszeli jeno bicie własnych serc i rytm krwi w ży- 
łach. Zaczernił się przed nimi zbity, czarny gąszcz 
drzew. 

= Co to? — spytała Hania. 

— Jesteśmy u księdza w ogrodzie, A 

Szarpnął się niespokojnie Bryś па łańcuchu. 
Uspokojony jednak znajomym głosem Marka, zamer- 
dał ogonem i umilkł, łasząc się radośnie. Oni zaś 
w tej, chwili stanęli pod oknem sypialni proboszcza, 
skąd przez niedomknięte okiennice sączyło się świa- 
tło. Proboszcz nie spał. Prócz niego był ktoś jeszcze 
w pokoju. Marek spojrzał do wnętrza i ujrzał, 
że prócz księdza 'Trapszo, jest jeszcze dwóch-księży 
z sąsiednich parafii. Przecież to był dziś odpust w Roz- 
dołach. Marek zapukał. 
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— Kto tam? — spytał spokojny głos księdza. 

— To ja, Podhorecki Marek — odrzekł śmiało. 
Proszę nas wpuścić! 

— Marek! Jezus Maria! — powtarzał wzburzonym 
głosem ksiądz Trapszo, otwierając. — Marek! Chłop- 
cze kochany, Bój się Boga, litości nie masz dla siebie. 
Wieś pełna żandarmów. Szukają cię! Wilkowi w gar- 
dło leziesz? 

— Co ma wisieć, nigdy nie utonie! — odrzekł bez- 
trosko Marek, witając proboszcza. 

— Co to, Hanka z tobą? — zdziwił się, kiedy ta 
ostatnia weszła za Markiem. 

— Tak, my oboje! — odrzekł mocno. — Ojcze du- 
chowny, miłujemy się! Przyszliśmy do ciebie po błogo- 
sławieństwo. Przyszliśmy po szczęście! Ślubu gdzieś 
po drodze brać nie chcemy. W grzechu żyć nijako! 
Hania ucieka razem ze mną! — dodał tonem wyjaśnie- 
nia, zapalczywym, nie znoszącym sprzeciwu, głosem. 

— Marku! Tyś oszalał! Co ci do głowy przyszło? 
Uciekaj! W położeniu twoim każda chwila droga. 
Paszport masz dobry, prawdziwy. Wczoraj umarł ad- 
ministrator Bisowskiego. Niemcem był. Wzrost po- 
dobny twemu, rysopis też! Uciekaj natychmiat! Mało 
to szaleństw narobiłeś? Jeszcze to ostatnie chcesz po- 
pełnić? Co ci przyszło do głowy? — Powiadasz, że tę 
kozę utrapioną miłujesz? Dobrze! Gdzie ją zabierzesz, 
na poniewierkę, nędzę, utrapienie? Niebezpieczeń- 
stwo czyha wokół. Takis to pewny siebie? Такі to 
pewny, że przejdziesz bezpieczny? Hanka ci nie zgi- 
nie! Hanka poczeka lepszych czasów! Oj dzieci, dzie- 
ci! Jak ćmy do ognia, tak wy lecicie do własnej zguby. 
Ogień was pali, ogień nierozwagi i młodości. Baczcie 
tylko, byście w tym ogniu oboje nie zgorzeli! Dzieci 
moje! — Dzieci szalone! 

. — Skończyłem dziewiętnaście lat wiosną! — wtrą- 
cił Marek. 

== Ja mam osiemnasty! — szepnęła Hania, 

"— To i cóż? wybuchnął proboszcz. — Nie wiem 
ja o tym? Nie chrzciłem to was, poganiny zatracone? 
Twój dwudziesty rok, Marku, nie przyniósł ci rozumu. 
Popełniasz same głupstwa. Wstyd mi przynosisz, któ- 
rym cię niejako chował! Zmartwienie rodzicom. Po- 


= 139 5 


trzebne to były te szaleństwa, które popełniłeś ran- 
kiem? Co? » 

— Ја Berka nie zabiłem! wybuchnął Marek. Stra- 
ciłem panowanie nad sobą, bo mnie Moskal w twarz 
uderzył! Miałem mu drugiego policzka nastawić? — 
Nie moja wina, że miał tak łeb miękki i duszę na brze- 
gu, że raz uderzyłem i zaraz bryzgnęła. Berka nie za- 
biłem! Nie! To podstęp haniebny, by mnie zniszczyć 
i zniesławić! 

— Ty mnie o tym nie mów. Wiem dobrze! Gdyby 
było ińaczej, nie rozmawiałbym z tobą. Ale Moskale 
ci tych jatek, któreś pomiędzy nimi uczynił, nie daru- 
ją. Uciekaj, bo zanim się zbierzesz, może być zapóźno! 
Hankę zostaw ojcom, Hanka nie zginie! Wszystko 
przejdzie, przeminie, to się pobierzecie. Ja dziś ślubu 
wam nie dam i nie dam ci jej Marku na zatracenie., 
Wyrzuty sumienia miałbyś do śmierci! 

— Ojcze duchowny! = rzekła Hania, mocnym 
stanowczym głosem. 

— Jeżeli ślubu nam nie dasz, jeżeli nie pobłogosła- 
wisz, będę się czuła nieskończenie biedną, ogromnie 
skrzywdzoną, że mój wychowawca i powiernik du- 
chowy, który nauczył mnie myśleć i czuć, odmawia 
mi swego błogosławieństwa. Jestem gotowa na wszyst- 
ko. Miłuję mojego chłopca ponad życie i pójdę z nim 
na kraj świata... 1 bez ślubu! Wola Boża! 

— W Imję Ojca і Syna! — Czyście już oboje rozum 
stracili? Zastanowienia nie ma! Rozwagi! Grzech jest 
pomiędzy wami, со? 

— Jesteśmy czyści! — odrzekł Marek. — Prócz 
wiary w siebie, ufności 1 serc naszych, winy innej nie 
mamy! Ślub nam daj, ojcze! Błogosławieństwo! Pier- 
ścionki mam! Pragniemy tego oboje. Do naszego 
szczęścia tylko twej zgody nam trzeba. Przysięgam, 
że Hani nie wezmę dziś z sobą, pozostawię ją u ojców, 
jako moją przed Bogiem i ludźmi żonę. Kiedyś, potem, 
jeżeli znajdę bodaj najskromnijesze stanowisko, na- 
piszę. Przyjedzie do mnie, jako moja żona! I oboje tak 
poczęli prosić, tak przekładać i błagać, że proboszcz 
dobry z natury, miłujący ich, i życzący jak najlepiej, 
zmiękł i począł się wahać. Kiedy poparli ich gorąco 
obaj, przysłuchujący się wszystkiemu, księża, ofiaru- 
jąc się być za świadków, ustąpił z konieczności nie 


єє 140 a 


mogąc znaleźć żadnych argumentów, które by przeko- 
nały opór młodych. W parę minut potem, byli już za- 
ślubieni. Proboszćz, pomimo, że burczał niedawno, kie- 
dy przyszło do błogosławieństwa i pożegnania, roz 
płakał się serdecznie, wzruszony ich dolą ciężką. 


Na wschodzie wstawał świt. Niebo z ciemnego 
granatu, przybrało u dołu kolor szary. 

Marek stosownie do obietnicy, danej. proboszczo- 
wi, postanowił odprowadzić Hanię do domu, oddać ją 
matce, pożegnać 1 ruszyć w świat. Czas naglił. 

Nad ziemią, przesyconą wilgocią, rozpostarły się 
przedświtowe opary. Szli przytuleni do siebie, radośni 
i jednocześnie smutni. Szli, rozmawiając i nie mogące 
wypowiedzieć owego nawału myśli, które się w nich 
rodziły, pierzhały i znów wracały natrętne, gdyż całą 
ich radość warzyła, jak warzy szron zimowy пајріек- 
niejsze kwiaty myśl o tym, że jeszcze parę chwil bę- 
dą z sobą, a potem ciężkie i smutne rozstanie, Bóg je- 
den wie, na jak długo. 

Minęli dwór, minęli rzeki, łąki i pola, leżące po- 


między Rozdołami 1 Górkami, weszli w ogrody i pierw- 
sze opłotki wsi. Przed nimi zamajaczyły drzewa sadu 
i zabudowania gospodarskie Lechoniów. Ponad zie- 
mią unosiła się spokojna, majestatyczna cisza. Wieś 
i ogrody, otulone welonem ciepłych oparów, spały bez- 
trosko. Marek zastukał w okno. 


Wybiegła naprzeciwko im matka Hani. p.” 

— To wy? To ty Hanus? — pytała. — Byłam taka 
niespokojna! — dodała tonem wymówki. — Marku, 
miej litość nad sobą! Dlaczego jesteś jeszcze we wsi? 
Dlaczego dobrowolnie leziesz wilkowi w paszczę? 

— Przebacz mamo! — rzekł: Marek, klękając wraz 
z Hanią przed nią na kolana. Inaczej nie mogłem! To 
było ponad moje siły! Przebacz, i pobłogosław naszej 
niedoli — szeptał, całując nic nie rozumiejącą kobietę 
po rękach. — Nie wyklinaj! My z Hania się miłujemy! 
Ty wiesz matko! — Kiedy ona przyszła tam do mnie 
na uroczysko, kiedy zajrzałem w jej smutne, zapłaka- 
ne oczęta, serce mi się krajało z bólu! — Nie mogłem 
odejść! Nie mogłem! Mamo moja! Nazwij mnie synem! 
Wracamy z kościoła, Hania jest moją żoną, a ja jej 
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mężem. Proboszcz nam pobłogosławił, w obliczu Bo- 


ga pobłogosław i ty, matko! Hania jest moją żoną! — | 


powtórzył mocno. 

— Hanią jest twoją żoną? Jakto? Czy być może? 
— pytała oszołomiona do najwyższego stopnia matka, 
Jak? Co? Kiedy? 


— Przed pół godziną, wyszliśmy z kościoła, gdzie | 


ksiądz dał nam ślub. 

— Haniu!? — i nawet matce nie rzekłaś? 

— Przebacz mamo! Ty wiesz; że ja Marka miłoż 
wałam, tak jako i ty go miłujesz — odrzekła Hania. 
Bo gdyby ci nie był drogi, jak syn, nigdy byś mi nie 
pozwoliła iść na uroczysko do niego. Prawda to ma- 
mo? Proboszcz w dobroci swojej nam błogosławił. 


Marek jest moim mężem i ty matuchno nam pobłogo: | 


sław! 


W tej sekundzie skądsiś z zarośli ogrodu z pozą 
gęstych krzewów bzów i jaśminów, huknął "echem, 
potężnym jak grom, w ciszy poranku, strzał. Strzał 


pojedyńczy, oderwany, huknął i zamilkł. Hania chwy- | 


ciła się dłonią za piersi i padła w ramiona Marka, któż 


remu w tej sekundzie zdawało się, że tam w głębi sa- | 
du ucieka ciemny cień ludzki. „Kiedy cień ów wypadł | 


na przestrzeń, zalaną poświatą księżycowa, miał wra- 
żenie, że w obramowaniu liści ujrzał „straszliwą, Wy- 
krzywioną szyderstwem, twarz szatana. Twarz, którą 
do końca życia miał przed oczyma, taką, jaką ја wów- 
czas widział, zionącą nienawiścią і tryumfem ѕреіпіо- 
пеј zemsty, twarz Szczepana Panasowicza. 

— Jezus Maria! Józefie Święty! —'krzyknęła mat- 
ka, przypadając do Hani. 

Na Marka bryzgnęła krew. Hania mu leciała і ła- 
mała się w ręku, jak łamie się i leci podcięty kosą 
kwiat. 

— Żegnaj Marku! Mężu mój! — Widzisz! — mó- 
wiłam ci, że nasze pożegnanie będzie na wieczność... 
— szeptała z trudem, łapiąc śpiesznie powietrze. i 

„— Boże! Hanuś, Hanuś jedyna! — Nie mów tak 
O Jezu, Jezu ratuj! Ty żyć będziesz! — wołał jak ni 
przytomny, podtrzymując ją ostrożnie. To nic! H 
niu! Haniu! / 


| 
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— Та umieram, Marku, pocałuj mnie! Umieram! 
Daj mi swoją rękę! Marku! Przysięgnij mi, że nie dasz 
się wziąć moskiewskim siepaczom! Musisz żyć! Sły- 
szysz? Musisz żyć dla Polski! Dla Ojczyzny! To nic, że 
ja umieram! Ujrzymy się kiedyś. Nie tu, nie tu! O, ja- 
ka ona piękna, Marku! Idzie ku nam Biała Pani Czar- 
nego Jeziora! Płynie powietrzem! Żegnaj najdroższy, 
i przyrzeknij mi, że będziesz żył dla zemsty! Przyrzek- 
nij, że pomścisz nie mnie, lecz niedolę kraju i roda- 
ków, że pomścisz zburzone twoje i moje szczęście, 
którego nam nie wolno było zaznać na ziemi naszych 
przodków. Marku, przebacz mi wszystko. Bo ty prze- 
zemnie cierpisz! Przebacz Marku! Widzę to teraz! Ona. 
mi to mówi. Biała Pani! Żegnaj, uciekaj! — Wiem, 
widzę, że kiedyś ci dam szczęście wielkie! Potem, 
Marku, spotkamy się, mój mężu !... 

Reszta słów rozpłynęła się w szepcie niedosły- 
szalnyma. Uczuł silniejszy uścisk jej dłoni na swojej, 
potem szept, w którym rozpoznał swoje i matki imię, 
w sekundę potem ciało jej poczęło mu ciążyć i zrozu- 
miał, że ta, którą tak gorąco umiłował, odeszła od nie- 
go bezpowrotnie, skoszona w najpiękniejszych latach 
życia okrutną kosą śmierci. Owładnął nim tak wielki, 
tak niewypowiedziany ból, chwyciła za Serce tak dzi- 
ka rozpacz, iż prócz niej, i szalejącej burzy w duszy, 
nie widział nic i nie słyszał, co się wokół działo. Nie 
widział bólu matki, na widok śmierci niespodziewa- 
nej swej ukochanej córki, nie słyszał jej rozpaczli- 
wych jęków, widział jeno, że trzyma w objęciu ciało 
Hani, rozumiał, że dusza jej czysta już odeszła i to, że 
otacza go pustka st aszliwa i ciemność głucha, nie- 
przenikniona. Przed chwilą był radosny, pełen naj- 
piękniejszych nadziei, przepełniony szczęściem i mi- 
łością w każdym drgnieniu serca, był kochany i ko- 
chający do szaleństwa. Jedna króciutka chwila minę- 
ła, a ze szczęścia i miłości zostały mu popioły, i gruzy, 
i pustka. Nie widział i nie słyszał, że z poza płotu i wę- 


sypneli się, jak wilki żadne żeru, zan- 
урпе A 


leTéow domu ą 
jarmi. Nie widział, że go otoczyli, nie słyszał, że coś 
oń krzyczą. Dopiero po brutalnym szarpnięciu za ra- 
ię, drgnął, dopiero, kiedy mu ktoś począł wyrywać 
najukochańszej Hani, oprzytom- 


ramion ciało jego 
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coś skręciło się ukropem w sercu. Ujrzawszy przeklę- 
ty, znienawidzony bączek na czapkach carskich „stu- 
pajek“, w jednej krótkiej sekundzie stał się straszmy. 
Sprężył się w sobie, zebrał, jak gniewny tygrys do 
skoku. Coś w nim zawyło, coś w nim, w głębinach 
zbolałej duszy jękło. Oczy błysnęły płomieniem, zęby 
zabłysły, jak głodnemu wilkowi i nim ktoś z napastni- 
ków zdążył zrozumieć tego straszliwego szaleńca, ru- 
chem szybkim jak myśl, wyrwał rewolwer i strzelił po 
trzykroć. 

Jakby gromem rażeni, runęli trzej żamdarmi 
w pył ziemi i poczęli się w nim trzepotać w śmiertel- 
nych drgawkach, pojąc pył krwią. Pozostali dwaj, wi- 
dząc co się dzieje, poczęli uciekać, ostrzeliwując-się 
gęsto. Za nimi pognał straszliwy, dyszący zemstą — 
Marek, kładąc na przestrzeni stu metrów obu trupem. 


Ponad cichą, uśpioną wsią targnęły powietrzem 
liczne, idące z różnych jej opłotków strzały. Zawyły 
gwizdki i podniosły się przerażone okrzyki trwogi. 
Marek, z dymiącym rewolwerem w ręku, stał, pełny 
żądzy mordu i krwi, toczae krwawym okiem w poszu- 
kiwaniu wrogów. Wtedy to, niejako na srebrnym pro- 
mieniu księżyca, niejako wraz z blaskiem różanym 
jutrzenki, przyszła ku niemu ona, jego ostoja i opie- 
kunka, Biała Pani jeziora. Nieziemsko piękna, tajem- 
nicza, smutna, poważna i nieodgadniona, mocną, bia- 
łą jak alabaster, dłonią, wzięła go za rękę, okryła 
swym białym płaszczem, uprowadzając z wioski roją- 
cej się żołdakami, po przez ogrody, i pola, ku ciemnie- 
jącym w oddali lasom. 


Zapiał kur. Głos jego, jak dzwony pogrzebowe, 
dźwięczał mu długo, długo w uszach. 


WSZEGO. 
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